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CHROMIK (Polska) zajqt 
2-gie(po Zatopku) miejsce 

w biegu « VHumanité » 
W kategorii poniżej 12 lat 

zwyciężył Polak — R. Górski 
z Noeux-les-Mines 

KONFERENCJA W PARYŻU 
- ważnym etapem międzynarodowe j 

walki przeciwko 
« Europejskiej Wspólnocie Obronnej 

PR O B L E M E u r o p e j s k i e j 

s y t u a c j i p o l i t y c z n e j w 

p r z e d m i o t e m o b r a d 

w P a r y ż u i n a p r o w i n c j i . 

P o d c z a s gdy f rancusk i min . 
spraw z a g r a n i c z n y c h , Bidaul t , 
k o n f e r o w a ł z par lamentarzys -
tami b o ń s k i m i o taktyce , jaką 
na leży zas tosować , aby skło-
n i ć P a r l a m e n t f rancusk i d o 
r a t y f i k a c j i u k ł a d ó w b o ń s k i c h 
i parysk i ch , w l i cznych depar-
t a m e n t a c h f r a n c u s k i c h m a s y 
l u d o w e w y p o w i a d a ł y się z siłą 
przec iw ra ty f ikac j i , a w Pary -
żu odby ła się pod h o n o r o w y m 
p r z e w o d n i c t w e m b. przewodni -
c z ą c e g o Z g r o m . N a r o d o w e g o 
Ed . Herr iot , bardzo don ios ła 
k o n f e r e n c j a m i ę d z y n a r o d o w a 
przec iw Europe j sk i e j W s p ó l n o -
cie O b r o n n e j . 

• 

W k o n f e r e n c j i m i ę d z y n a r o -
d o w e j wzięło udział dwieśc ie 
o s ó b r e p r e z e n t u j ą c y c h sześć 
k r a j ó w europe j sk i ch bezpośred 
n io z a g r o ż o n y c h w ł ą c z e n i e m 
d o E u r o p e j s k i e j W s p ó l n o t y O -
b r o n n e j : F r a n c j ę , W ł o c h y , 
N i e m c y , H o l a n d i ę , Belgię , 
L u k s e m b u r g oraz s i ó d m y — 
Angl i ę n ie należącą d o t.zw. 
„ m a l e j E u r o p y " . 

W s z y s c y delegaci , p o m i m o 
rozb ieżnośc i s w y c h p o g l ą d ó w , 
zgodzi l i się c o d o j e d n e g o : u -
tworzen ie armi i europe jsk ie j , 
j a k ą przewidują u k ł a d y b o ń -
skie i paryskie s t a n o w i groźne 
n iebezp ieczeństwo d la p o k o j u . " 

» 
W s p ó l n o t y O b r o n n e j w y b i j a j ą c y s ię n a c z o ł o o b e c n e j 

e F r a n c j i i E u r o p i e , b y ł w u b . s o b o t ę i n i e d z i e l ę 

i c z n y c h z g r o m a d z e ń i k o n f e r e n c j i m i ę d z y n a r o d o w y c h 

«Związek Radziecki gotów do dyskusji 
nad poprawkami do przedstawionego 

przez siebie projektu ogólnoeuropejskiego 
traktatu bezpieczeństwa zbiorowego» 

Liczni m ó w c y podkreśl i l i przy 
t y m kon ie czność zastąp ien ia 
k o n c e p c j i „ m a ł e j E u r o p y " zło-
ż o n e j z sześciu państw przez 
k o n c e p c j e prawdz iwego bezpie-
czeństwa zb iorowego Europy . 

Delegat f rancuski , Ed. Da-

ladier, nazwał te k o n f e r e n c j e 
„pierwszym kongresem praw-
dziwej Europy mas ludowych, 
które mają prawo żądać, aby 
nie decydowano o ich losie bez 
zasięgnięcia ich zdania". 

(Dokończenie na str. 3-ciej) 

PLANY utworzenia „Europejskiej Wspólnoty Obronnej" 
zostały na konferencji ministrów Spraw zagranicznych 
Francji, Anglii, Stanów Zjednoczonych i Związku Ra-

dzieckiego w Berlinie skrytykowane i odrzucone przez minis-
tra Spraw zagranicznych tego ostatniego mocarstwa. 

Tym planom utworzenia „malej 
Europy" (bo obejmującej jedynie 
Francję, Wiochy, Belgię, Holan-
die, Luksemburg i tylko część Nie-
miec), „Europy", która podporząd-
kowana byłaby woli Adenauera i 
która byłaby wrogo nastawiona 
nobec innych państw nie mnif i 

Rząd radziecki protestuje przeciwko 
tworzeniu nowych amerykańskich 

baz wolennych w Holandii oraz na 
Bliskim i Środkowym Wschodzie 

Z a p o w i e d z i a n y mies iąc t e m u przez T u r c j ę pro jekt za-
warc ia paktu z Pak i s tanem, k tóry zgodzi ł się n a przy jęc ie 
„ p o m o c y w o j s k o w e j " U S A w y w o ł a ł już w swo im czasie za-
n i e p o k o j e n i e az ja tyck ie j opini i publ i czne j . 

Po energ i cznym proteście Pre jenia Niemiec i pro jektem bez-
miera Indii, Pandhit Nehru pośredniego przyłączenia „Euro -
Zw. Radziecki wys tosowa ł notę 
protestacyjną do rządów kra-
j ó w Środkowego Wschodu . 

Pierwsza z t y ch not nadeszła 
do A n k a r y w chwil i gdy Ade-
nauer rozpoczynał pertraktacje 
z prezydentem Turcj i , które za-
kończy ły się apelem do uzbro-

pejskiej Wspólnoty Obrony" do 
paktu bałkańskiego. 

Podkreślając fakt, że ani Tur-
cja, ani Pakistan nie znajdują 
się pod groźbą żadnego ataku, 
no la radziecka oświadcza, że 

(Dokończenie na str. 3-ciej) 

Na zdjęciu Piętro Nenni — przywódca Socjalistycznej Partii 
Włoch. (Photo Ass. Press) 

Ameryka zapowiada fabrykację 
nowych gazów śmiercionośnych 
A m e r y k a ń s k i e z b r o j o w n i e w D e n v e r (s to l i ca s ta-

n u C o l o r a d o ) o z n a j m i ł y , że p r o d u k u j ą „ n o w e gazy 
p o w o d u j ą c e n a t y c h m i a s t o w ą ś m i e r ć " . J e d n o r a z o w e 
w c h ł o n i e c i e t e g o g a z u z a b i j a c z ł o w i e k a w c i ą g u 3 0 se-
k u n d , p a r a l i ż u j ą c o ś r o d k i n e r w o w e . 

W y c h w a l a j ą c „ z a l e t y " t e j b r o n i ś m i e r c i o n o ś n e j 
g a z e t a , , D e n v e r P o s t " p i sze , że „ g d y b y j ak i ś na -
j e ź d ź c a uży ł t y c h g a z ó w , m o g ł y b y o n e za t r zeć 
w s z e l k i e ś l ady życ ia w m ieśc ie i z d o b y ć j e n i e t k n i ę t e 
wraz z j e g o p r z e m y s ł e m i w s z e l k i m i j e g o i n s t a l a c j a m i 
e l e k t r y c z n y m i , w o d n y m i i g a z o w y m i o raz j e g o ś r o d -
k a m i l o k o m o c j i . 

„ D e n v e r P o s t " u s i ł u j e nasunąć myś l , i p r z e k o -
nać o p i n i ę p u b l i c z n ą , że w y r a b i a n e p r zez A m e r y k ę 
ś r o d k i t r u j ą c e m a j ą c h a r a k t e r o b r o n n y . 

Z a c h o d z i j e d n a k p y t a n i e , d l a c z e g o U S A n ie 
p o d p i s a ł y i d o dz iś d n i a o d m a w i a j ą p o d p i s a n i a K o n -
w e n c j i G e n e w s k i e j o z a k a z i e b r o n i m a s o w e j 
z a g ł a d y ? 

Z procesu ((orgii rzymskich» 
Wilma Montesi nie była jedyną 
ofiarą bandy na której czele stał 

syn włoskiego ministra 
spraw zagranicznych 

SOBOTNIA audiencja sądowa w głośnej sprawie włoskiego 
dziennikarza Mulo, oskarżonego o ogłoszenie nieprawdzi-
wych wiadomości na temat śmierci Wilmy Montesi, któ-

rą znaleziono martwą na plaży w kwietniu 1953 r. — przy-
niosła nowe, rewelacyjne dane. 

S y n min i s t ra spraw zagran i -
c z n y c h P ie ro P i c c i o n i został 
o s k a r ż o n y o pope łn ien ie m o r -
ders twa n a osob ie W i l m y 
M o n t e s i , a m a r g r a b i a U g o 
M o n t a g n a , k t ó r e m u n a p o -
p r z e d n i c h a u d i e n c j a c h u d o -
w o d n i o n o , że by ł h a n d l a r z e m 
kob ie t i n a r k o t y k ó w i że na le -
żał d o t a j n e j po l i c j i f aszys tow-
skie j — m a p o n a d t o n a su-
m i e n i u śmierć wie lu dz iew-
c z ą t -

P o d k o n i e c sobo tn ie j aud ien -
c j i , k t ó ra o d b y ł a się w a t m o -
sferze n i es ły chan ie burz l iwej , 
o b r o ń c a dz iennikarza M u t o , 
p r o f e s o r So tg iu z łożył wn iosek 
o przes łuchanie g o s p o d y n i d o -
m u , w k t ó r y m mieszkała pięk-
n a A n n a - M a r i a Cagl io , ko -
c h a n k a U g o M o n t a g n a , z w a n a 
„ C z a r n y m Ł a b ę d z i e m " . Zrazu 
prokurator odrzuc i ł ten w n i o -
sek. W t e d y , w ś r ó d o g ó l n e g o 
wzburzenia , a d w o k a t o świad -
czył , że kob ie ta t a pos iada do -
k u m e n t s twierdza jący k i m jest 
z a b ó j c a W i l m y Montes i . ' 

P o og łoszeniu tej r ewe lacy j -
n e j w i a d o m o ś c i , sąd zarządzi ł 
w e z w a ć gospodyn ię A n n y - M a -
ri i Cagl io . Przes łuchana n a sa-

li sądowe j , pan i Marr i o z n a j -
m i ł a z początku , że n ie pos ia -
d a takiego d o k u m e n t u . W 
k o ń c u j e d n a k przyznała , że te-
g o s a m e g o dn ia wys ła ła go po -
cztą d o klasztoru, w k t ó r y m 

z n a j d u j e się obecn ie A n -
n a - Mar ia . O f i c e r po l i -
c j i u d a ł się n a t y c h m i a s t d o 
wskazanego przez nią urzędu 
p o c z t o w e g o i w ki lka m i n u t 
późn ie j przyniós ł ó w d o k u -
m e n t , który złożył n a ręce 
przewodni czącego . 

Jest to t es tament nap i sany 
przez A n n ę Mar ię p e w n e g o 

(Dokończenie na sir. 3-ciej) 

Z procesu «truci ciel ski z Loudun» 

Decydujące znaczenie będzie 
miało sprawozdanie toksykologów 

Ś
WIADKIEM numer jeden w procesie Marii Besnard jest była jej 
przyjaciółka, Maria Pintou. Nie trudno więc sobie wyobrazić, 
że opinia publiczna śledząca z uwagą proces „trucicielki z 

Loudun" spodziewała się, że zeznania Marii Pintou wniosą do spra-
wy decydujące elementy. 

Juz 

Niskiego wzrostu, cała w czer-
ni, nieruchoma. Kapelusz ozdo-
biony czarnym piórem, które 
przypomina pióro kruka. Maria 
Pintou jest gadatliwa, obecni od-
noszą wrażenie, że gdyby proku-
rator nie wstrzymywał jej poto-
ku wynurzeń, mówiłaby dzień i 
noc bez przerwy... 

To co powiedziała Maria Pin-
tou było już wszystkim znane. 
Ale perfidny jej ton, ziejące ja-
dem insynuacje, cnotliwo pozy ja-

kie raz po raz przybierała, tak 
dalece nie wzbudzały zaufania, 
że podważyły nawet wiarę w praw-
dziwość "słów pozostałych świad-
ków z Loudun. Wydaje się, że już 
tylko toksykolodzy potrafią rzu-
cić snop światła na tę sprawę. 

Na początku 6-ej audiencji do-
wiadujemy się, że Alfred Ditz, by-
ły jeniec niemiecki, zatrudniony 
na fermie Besnard, nie stawi się 

(Dokończenie na str. 3-ciej) 

URODZĄ J\ 
LUDZI 

SALON 
GOSPODARSTWA 

DOMOWEGO ZAMKNĄŁ 
SWE PODWOJE 

W ub. niedzielę o godz. 19-ej na-
stąpiło zamknięcie Salonu Gos-
podarstwa Domowego — „Le 
Salon des Arts Menagers". 

Tegoroczny „Salon" posil wszy 
stkie dotychczasowe rekordy. 
Mianowicie wystawę urządzeń i 
wynalazków w dziedzinie gospo-
darstwa domowego zwiedziło w 
tym roku — 1.388.404 osób ( w 
roku 1952 — 1.313.000 zwiedzają-
cych). Liczba wystawców osiągnę-
ła w tym roku również rekordo-
we cyfry — 1.500. Przypuszczają 
też, że i w dziedzinie obrotu to-
warowego pobito także rekord, 
obliczają bowiem na około 7 mi-
liardów fr. W latach ubiegłych, 
obrót towarów osiągnął sumę 6 
miliardów fr. 

! w niedzieląj 
^czytelnicy nasi znajdę^ 
s nowy 16-stronicowy do-J 
Ida tek powieśc iowy p.t. 

i — — , . 
s 
I 
s 
I 
s 
I 
-znanego powiesciopisa-

rza polskiego s 
| G u s t a w a M o r c i n k a I 

I — autora powieści p.t. : | 
P O K Ł A D J O A N N Y j 
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europejskich, min. Molotow prze-
ciwstawił projekt traktatu o Ogól-
noeuropejskim Bezpieczeństwie 
Zbiorowym, do którego przystąpi-
łyby wszystkie państwa europej-
skie (32), z Niemcami zachodnimi 
i wschodnimi wlawnie. 

Projekt ten spotkał się ze 
sprzeciwem wielu „zachodnich" 
rzeczników rządowych, a ze szcze-
gólnym niezadowoleniem przyję-
ty został przez Dullesa i 
Adenauera. 

Najważniejszym argumentem 
wysuniętym przez nich jest za-
rzut, że projekt radziecki wyklu-
cza udział Stanów Zjednoczo-
nych. 

Na zarzuf ten opowiedział pro-
jektodawca niejednokrotnie, .luz 
podczas prac samej konferencji 
berlińskiej oświadczył on : „Jes-
teśmy gotowi inaczej sformułować 
punkty naszej propozycji, które 
wywołały krytykę ministrów Spr. 
Zagranicznych mocarstw zacho-
dnich. . na przykład punktu 9, 
który dotyczy stanowiska Sta-
nów Zjednoczonych wobec trak-
tatu". 

Na temat ten zamieścił ostat-
nio dziennik moskiewski „Praw-

da" ważny artykuł, który zbija 
ponownie zarzuty wysunięte prze 
ciw projektowi. 

„Zarzuca się jakoby ogólno-
europejski traktat Bezpieczeń-
stwa Kolektywnego wykluczał 
Stany Zjednoczone. Ale nikt na 
Konferencji w Berlinie nie wy-
kluczył możliwości wprowadzenia 
do projektu radzieckiego odpo-
wiednich poprawek" — pisze 
„Prawda". 

„Zarzuca-się również, że ogól-
noeuropejski traktat Bezpieczeń-

Związck Radziecki w ten spo-
ssrczególnie korzystny dla Związ-
ku Radzieckiego, ze względu na 
to, że jest on najsilniejszym mo-
carstwem europejskim. Ale Zw. 
Radziecki nie wymaga żadnych 
specjalnych względów dla siebie 
w systemie Kolektywnego Bez-
pieczeństwa Państw Europej-
skich". 

„Zarzuty te i inne, które mogą 
ewentualnie być wysunięte, mo-
głyby zostać poważnie zbadane i 
możliwe by było wprowadzenie 
ewentualnych poprawek po u-
przedniej dyskusji nad projek-
tem radzieckim przedłożonym 
w Berlinie". 

Związek Radziecki w ten spo-
sóo wyraża swą gotowość do dy-
skusji i współpracy celem uzy-
skania prawdziwego Bezpieczeń-
stwa w Europie. 

(Dokończenie na sir. 3-ciej) 

R Z A D T U R E C K I 
ZA RÈMILITARYZACIA 
NIEMIEC ADENAUERA 
RO Z M O W Y A d e n a u e r a z rzecznikami tureckimi z a k o ń -

czyły się w u b . t y g o d n i u w Ankarze wspólną d e k l a r a c j ą , 
kłóra podkreś la k o n i e c z n o ś ć jak na j szybszego utworze-

nia W e h r m a c h t u . 

„ M o ż l i w i e j a k na jszybsze 
w c i e l e n i e N i e m i e c z a c h o d -
n ich — g łos i d e k l a r a c j a — 
d o e u r o p e j s k i e j o r g a n i z a c j i 
o b r o n n e j jest z a s a d n i c z y m 
w a r u n k i e m m o g ą c y m n a d a ć 
t e j o r g a n i z a c j i o d p o w i e d n i ą 
s i ł ę i sku teczność . . . U t w o r z e -
n ie E u r o p e j s k i e j W s p ó l n o t y 
O b r o n n e j , w j a k n a j b l i ż s z e j 
p rzysz łośc i , jest n a j l e p s z y m 
ś r o d k i e m d l a o s i ą g n i ę c i a t e -
g o c e l u " . 

N i e z d z i w i n i k o g o f a k t , że 
r e a k c y j n y m r z ą d o m pańs tw 
b a ł k a ń s k i c h za l eży na j a k 
na jszybszym u z b r o j e n i u N i e -
m iec A d e n a u e r a . C h a r a k t e -
r ys t ycznym jes t j e d n a k t o , co 
d e k l a r a c j a t u r e c k o - a d e n a u e -
rowska u z n a j e , a m i a n o w i c i e , 
że E u r o p e j s k a W s p ó l n o t a O b -
ronna jest n a j l e p s z y m ś rod -
k i e m d l a u z b r o j e n i a N i e m i e c 
z a c h o d n i c h . N a r o d y , k t ó r e 
tak b e z w z g l ę d n i e p r zec iws ta -
w ia ją się r e m i l i t a r y z a c j i N i e -
m iec o raz r a t y f i k a c j i u k ł a d ó w 

(Dokończenie na str. 3-ciej) 

BIEG „1'Humanile", który 
rozegrał się w ub. niedzie-
lę na hipodromie w Vin-

fcćririeS źakóńczyl się, j ak to zre-
sztą przewidywal iśmy, zwycię-
stwem- „ l o k o m o t y w y czeskiej", 
Emila Zatopka. Rewelac ją bie-
gu „ l 'Humanité" było wspania-
łe osiągnięcie zawodnika pol-
skiego' 23-letniego CHROMIKA, 
który zajął drugie miejsce 
przed Kucem.' 

W kategorii kobiet zwycięży-
ła radziecka mistrzyni świata 
Nina. Otkalenko. Z zawodni-
czek polskich na specjalną po-
chwalę zasługuje Peśtkówna. 
która zajęła czwarte miejsce. 
Oprócz zawodników zagranicz-
nych startowali również w po-
szczególnych kategoriach Fran-
cuzi, a wśród nich sportowcy 
polskiego pochodzenia. W ka-
tegorii poniżej lat 12 — zwy-
ciężył .mały , Ryszard Górski z 
Noeux les Mines (Pas de Ca-
lais). Urbaniak Jerzy zaś zajął 
trzecie miejsce w kategorii mi-
n imów, a Ratajczak Ra jmund 
10-te miejsce w kategorii junio -
rów. 

Patrz wyn ik i strona sporto-
wa. 1. 

* 

Na zdjęciu u góry: Chromik, 
obok Zalopek w akcji. U dołu: 
Ogólny widok hipodromu w 
Vincennes w czasie biegu zor-
ganizowanego przez dziennik 

„Humanité". 

4 • 4 : • : 

ÊÊL, mmmii 

Sromotna klęska partii 
prorządowych 

w Pakistanie wschodnim 
W e wschodn ie j części Paki-

stanu, w które j ży je 55 procent 
ludnośc i kra ju odbyły się wy-
bory, w k tórych s r o m o t n e j klę-
ski zaznała partia rządowa 
w y s t ę p u j ą c a pod nazwą „Ligi 
Muzu łmańsk ie j " . 

Part ie prorządowe liczyły na 
poparc ie większości wyborców. 
T y m c z a s e m „Liga M u z u ł m a ń -
ska" uzyskała tylko 7 m a n d a -
tów poselskich podczas,gdy ko-
a l i c ja opozyc j i , uzyskała 187 
m a n d a t ó w . 

Posłowie, którzy j a k o minis -
trowie odpowiedz ia ln i są za o -
becną pol itykę rządu pakistań-
skiego nie zostali wcale w y -
brani . D o b loku partii opozy -
c y j n y c h , wys tępu jącego pod 
nazwą „Frontu J e d n o ś c i " na -
leżą komuniśc i , soc jal iśc i oraz 
niektóre e lementy prawicy pa-
tr iotycznej . 

K a m p a n i a wyborcza przepro 

w a d z o n a była na temat r e f o r m 
wewnętrznych to znaczy n a d a -
nia Pakistanowi w s c h o d n i e m u 
większych praw autonomi i 
oraz na temat w o j e n n e g o pak-
tu ze S t a n a m i Z j e d n o c z o n y m i . 

Jak widać klęska partii rzą-
d o w y c h jest j ednocześnie klę-
ską j ego polityki p r o w o j e n n e j . 

Przywódca rządu pakis tań-
skiego, M a h o m e d Ali, oświad-
czył, iż tym n iemnie j będzie 
on nadał kontynuował swą po -
litykę proamerykańską co 
s p r o w o k o w a ć może w y b u c h 
ważnych wydarzeń w Pakista-
nie. 

2.150 KUR UPIECZONYCH 
NA RAZ 

Gwałtowny pożar, którego przy-
czyn dotychczas jeszcze nie usta-
lono, zniszczył centralę hodowli 
drobiu w Casteljaloux (L. et G.), 
należącą do pani Noaille. 2.150 
kur padło pastwą płomieni. 

Budżet wojskowy został 
uchwalony przez 

Zgromadzenie Narodowe 
Komuniści i socjaliści 

W ub. sobotę nad ranem 
Zgromadzenie Narodowe, po bli 
sko tygodniowej debacie uchwa 
łiło 403 głosami przeciw 203 
(komuniści i socjaliści) budżet 
wojenny. 

Godny jest podkreślenia fakt, 
że posłowie socjalistyczni po 
raz pierwszy od Wyzwolenia , 
głosowali wraz z grupą komu-
nistyczną, przeciw kredytom 
wo jennym. 

Decyzja SFIO została powzię-
ta w b r e w sekretarzowi general-
nemu, Guy Mollet 22 głosami, 
przeciw 20. 

Mówca, który w imieniu so-
I c jal istów uzasadnił ich decyzję 

głosowania przeciw budżetowi 
i wo jennemu oświadczył m . in. 
] na Zgromadzeniu N a r o d o w y m : 
I „Uważamy, że obrona .naro-

losowali przeciw 
dowa winna dążyć do uchro-
nienia kraju przed wszystkim 
co godzi w jego suwerenność 
i niepodległość polityczną". 

Poseł komunistyczny, Pierre 
Vi l lon oświadczył ze swej stro-
n y : 

„Grupa komunistyczna nie 
będzie glosowała za budżetem, 
aby raz jeszcze podkreślić swój 
sprzeciw luobec wojny w Indo-
chinach. W dodatku, kredyty 
wojskowe przedstawiają nie ce-
nę naszej obrony narodowej, 
ale cenę polityki jaką obce mo-
carstwo nam narzuca... 

„Wasz budżet świadczy o tym 
że prowadzicie politykę kraju 
zależnego : „zwiększenie efek-
tywów, rozwój armii zawoden. 
wej, redukcja badań i fabryka-
c / i " , 



Zycie teałudne ta Slotsee 

GD Y B Y ktoś p r z e d wojną spytał p r z e c i ę t n e g o miesz -
kańca R a d o m i a , Rzeszowa, Kie lc , czy c h o ć b y B i a -
ł egos toku , jak często o g l ą d a przedstawienia teatral -

ne , spo tka łby się z e wzruszeniem ramion, lub innym z n a -
kiem s z c z e r e g o zdumien ia . Prowincja polska by ła b o w i e m 
te renem z a n i e d b a n y m kulturalnie, w naj lepszym razie o b -
sługiwanym przez o b j a z d o w e 

Parę tygodni temu w Koszali-
nie n a Pomorzu Zachodnim zo-
sta! otwarty nowy teatr państwo-
wy, nazwany Teatrem Bałtyckim 
— ostatni z cyklu stworzonych 
w całym kraju teatrów wojewódz 
kjch. Obecnie już wszystkie mia-
sta wojewódzkie w Polsce mają 
państwowe teatry, których zada-
niem jest obsługiwanie miast i 
dużych zakładów pracy na swoim 
terenie. 

Charakterystyczną cechą życia 
teatralnego w dzisiejszej Polsce 
jest bowiem jego niebywały roz-
kwit nie tylko w wielkich ośrod-
kach posiadających dawne 1 chlu-
bne tradycje kulturalne, lecz 
również na głębokiej prowincji, 
która w Polsce sanacyjnej była 
dosłownie pustynią kulturalną. 
Porównania cyfrowe najlepiej i-
lustrują te różnice. 

NIEGDYŚ — A DZIS 
W roku 1936 było w Polsce za-

ledwie 26 stałych scen dramatycz 
nych, obecnie jest 90 scen sta-
łych — państwowych należących 
do towarzystw teatralnych, leci 
korzystających 2 subwencji pań-
stwowych. 

Ałe rzecz najważniejsza — to 
ogromny wzrost liczby widzów 
teatralnych. Przedstawienia sta-
ły się dostępne dla szerokich mas 
ludności robotniczej, w dużym 
stopniu także dla ludności chłop-
skiej, która coraz częściej orga-
nizuje wycieczki do teatrów. W 
ubiegłym roku polskie teatry 
miały ponad jedenaście milionów 
widzów, w tej liczbie aż 8.800.000 
— teatry poza warszawskie. Po-
wyższa cyfra jest dobitnym pot-
wierdzeniem rozwoju życia teatral 
nego na prowincji (warto przy-
pomnieć, że w r. 1936 polskie te-
atry osiągnęły tylko 6.100.000 wi-
dzów). 

W wielu miejscowościach frek-
wencje na poszczególne sztuki do-
chodzą do 50 proc. ludności da-
nego miasta. Oczywiście, ten ma-
sowy pęd do teatru jest wyni-
kiem ogólnego awansu kultural-
nego ludności, rozszerzania się 
zainteresowań dzięki działalności 

imprezy wątpl iwej wartości , 
świetlic, Związków Zawodowych, 
instytucji oświatowych. 

Jednakże duży procent widzów 
korzysta z biletów zniżkowych 
kupowanych zbiorowo dla zakła-
dów pracy, szkOł, lub z okazji 
różnych imprez. 

Dużym powodzeniem cieszą się 
na wsi teatry kukiełkowe dla 
dzieci, istniejące prawie we wszy-
stkich teatrach wojewódzkich i 
utrzymane na wysokim poziomie 
artystycznym. Ponadto trzeba 
wspomnieć o licznych wyciecz-
kach chłopów do miast, połączo-
nych z oglądaniem przedstawień 
teatralnych. Zwłaszcza w miesią-
cach zimowych, gdy chłopi mają 
więcej wolnego czasu, w teatrach 
Warszawy oraz innych miast 
spotyka się duze grupy ludności 
wiejskiej. Największe sukcesy ak-
cja ta odnosi w Poznańskim. Za 
udział w tych wycieczkach chło-
pi nie ponoszą żadnych kosztów, 
gdyż są one finansowane z fun-
duszów przeznaczonych na akcję 
kulturalną przez spółdzielnie pro-
dukcyjne. 

ARCYDZIEŁA POLSKIEJ 
I OBCEJ LITERATURY 

Repertuar polskich teatrów jest 
bogaty i różnobarwny. W ubieg-
łym roku wprowadzono na sceny 
w lele arcydzieł polskiej i obcej 
literatury dramatycznej. Ogrom-
ne sukcesy święciły m. in. utwo-
ry francuskich dramaturgów i 
pisarzy, jak Beaumarchais, Mo-
liere'a Musseta, Balzaka i Zol i ; 
angielskich: Szekspira i Shaw'a, 
grano również w r. 1953 utwory 
pisarzy rosyjski: h Czechowa, Tur-
gieniewa, Krylowa; hiszpańskich: 
Cervantesa i In. Współczesnych 
pisarzy postępowych reprezen-
towali Fast, Hikmet, Lorca, Vail-
land, Korniejczuk, Bałtuszis, Ma-
karenko, Rachmanow. Z afiszów 
teatralnych nie schodzi nazwisko 
znakomitego komediopisarza pol-
skiego, Aleksandra Fredry. Moż-
na powiedzieć, że ten stary autor 
przeżywa obecnie nową młodość 
na scenach. W ubiegłym roku 
grano aż 9 jego komedii w wielu 

teatrach. Na 40-Iecie Teatru Pol-
skiego w Warszawie wystawiono 
tragedię romantyczną Juliusza 
Słowackiego, którego dzieła są 
również stale w repertuarze róż-
nych scen. 

Niemałe miejsce zajmuje też 
twórczość dramatyczna współcze-
snych pisarzy polskich. W roku 
ubiegłym powstiîo kilka wartoś-
ciowych sztuk historycznych, po-
święconych głónte epoce Odrodze-
nia. 

Ostatnio weszła na scenę sztu-
ka Hanny Januszewskiej pt. „Ma-
gazyn Małgorzaty Charette", któ-
rej akcja rozgrywa się w War-
szawie podczas Insurekcji Koś-
ciuszkowskiej. Sztuka Januszew-
skiej oraz napisany niedawno u-
twór Bransdtaettera pt. „Napole-
on i Sulkowski" przypomniały pol 
skiej publiczności tradycje pol-
sko-francuskich związków ideo-
v ych. 

W ub. roku odbyło się 330 pre-
mier. Dla porównania warto nad-
mienić, że według danych za rok 
1952 teatry Stanów Zjednoczo-
nych dały tylko 48 premier (po-
równajmy: w Polsce 25 milionów 
ludności, tam — 180 milionów). 

Bieżący rok pracy artystycznej 
polskich teatrów rozpoczął się 
pod znakiem nadchodzącego 10-le-
cia Polski Ludowej. Wielu reży-
serów zespołów aktorskich współ-
pracuje z pisarzami w tworzeniu 
sztuk współczesnych, odzwiercia-
dlających najbardziej żywotne 
problemy dzisiejszego społeczeń-
stwa. Teatr jest bowiem w Pol-
sce Ludowej jednym z narzędzi 
walki o nowe formy życia, towa-
rzyszem i przyjacielem szerokich 
mas ludu pracującego w ich dro-
dze do lepszej przyszłości. 

Z. K. 

W Ł A D Y S Ł A W BRONIEWSKI 

R O B O T N I C Y 
Dzień nam roboczy nastał, 
Miot niesiemy, kilof i /om. 
Idziemy budować miasta — 
slupiętrowy za domem dom. 

Filary bijemy w głębie 
rozsrebrzonych na pólnoo rzek, 
rozpalamy węgiel Zagłębia 
w piersiach maszyn, wlokących wiek. 

Budujemy żelazne grody, 
milionowe kościoły bez bóstw, 
zaprzęgamy geniusz narodów 
w majaczący gwiaździsty Wól. 

Rozwijamy skrzydła w pochodzie, 
wichrem ulic wiejemy — tłum, 
przerzynamy chmury nad Łodzią 
czerwonymi nożami łun. 

Mosty na zachód i wschód. 
I dalej! I dalej! I dalej! 

• IV horyzonty. 
Młotami. 

Brak tchu! 
Kujemy. 
My -
milion kowali. 

To grom i błysk. To twardy śpiew. 
Żelazny pęka pierścień. 
To skrzydeł Marsylianki wieu) 
pożarem bucha i piersi. 

Bufory zlać krwi oliwą. 
Oto ręce, co tory omiotły. 
Pędi — dziejów lokomotywo, 
sercami palimy w kotłach. 

Wymiany kulturalne miedzy Francja i Z S R R 

W Y S T Ę P Y A R T 1 S T O W 
RADZIECKICH W PARYŻU 

N a z d j ę c i u : Artysta radziecki Iwan Petrow w 
roli Mefistofelesa w Operze „Faust" słynnego 
kompozytora Gounod podczas przedstawienia w 
Operze Paryskiej. Z prawej:Emil Gillels, wiel-

ki pianista radziecki. 

W ostatnim okres i e w z m o -
g ł y się wymiany kulturalne 
m i ę d z y Francją i Związk iem 
R a d z i e c k i m . P r z y p o m i n a m y 
s o b i e , ż e n i e d a w n o bawiła w 
Paryżu grupa radz ieck ich a r -

tystów muzycznych , ś p i e w a -
ków i tancerzy . Ich występy 
c ieszyły się o g r o m n y m p o w o -
d z e n i e m wśród pub l i c znośc i 
pa ryskiej . 

W u b . 3 t y g o d n i a c h w y -

Kompromitacja S-ki hollywoodzkiej 
— Koszmarne! Okropne! — 

wołają hollywoodzcy magnaci. 
Obrzucają obelgami książkę, któ-
ra ukazała się wprawdzie w An-
glii, ale dotarła już do USA, 
gdzie uważana jest za sensacyj-
ną literaturę. 

Chodzi o książkę pisarki ame-
rykańskiej, Lilian Ross, która 
podjęła się „kierownictwa artys-
tycznego" jednego z superfllmów 
hollywoodzkich, by osobiście 
ciwię.r<Jzić, ile . jest prawdy w po-
głoskach o tępieniu sztuki w 
Hollywwod. Książka Ross pt. 
„Hollywood pod promieniami 
Roentgena", opisująca wyłącznie 
fakty i zawierająca liczne cyta-
ty, otwiera oczy wielu widzom za-
chodnim, choć oczywiście jest 
krytyką estetyki amerykańskiej 

„LA DONNA E MOBILE". 

„Kobieta 
zmienna jest".. 

Giuseppe Verdi 

— Któż nie słyszał tej piosen-
ki przez radio lub z płyt? Rów-
nie popularny jest marsz z o-
pery „Aida", w którym trąbki 
grają triumfalną melodię. 

Twórca tych melodii, wielki 
kompozytor włoski Józef Verdi 
urodził się w 1813 roku w nędz-
nej wiejskiej oberży. 

Młodość miał ciężką. Kiedy 
stanął do egzaminu w konser-
watorium w Mediolanie, jego 
skromny ubiór nie podobał się 
komisji. Dla wykwintnych pro-
fesorów był Verdi tylko nie-
zgrabynm chłopcem z prowin-
cji i po prostu nie przyjęli go 
na studia... Verdi uczył się więc 
sam i dzięki niezwykłemu ta-
lentowi stał się jednym z naj-
większych kompozytorów wło-
skich. Z wielu jego oper w ca-
łym świecie najczęściej grane 
są: „Rigolello", „Traviata", 
„Trubadur" i „Aida". 

Zmarł Verdi 53 lata temu, 27 

stycznia. 
Naród wioski kochał Verdie-

go za jego wielki patriotyzm. 
W czasie, gdy Włochy były roz-
dzielone na szereg drobnych 
państewek pod władzą despo-
tycznych królów, często obcych 
narodowi — dzieła Verdiego 
rozniecały w masach wolę wal-
ki o zjednoczenie i niepodle-
głość Włoch, 

tylko od strony formy, a nie 
treści. 

Książka Ross nie jest oczywiś-
cie rewelacją. Warto jednak za 
autorką, która pierwsza przerwa-
ła umocnioną dolarami spółkę 
milczenia, zacytować kilka „zło-
tych" myśli panów L. B. Maye-
rów 1 D. Shary'ôw, którymi ci 
dyktatorzy filmu amerykańskie-
go szafują wobec poufnego i dys-
kretnego zazwyczaj audytorium : 

— Najbardziej kasowe są fil-
my, dopasowywane do inteligen-
cji dwunastoletniego dziecka (mo 
wa o filmach dla — dorosłych 
— przyp. nasz). 

— Nasza publiczność krzywi 
się, gdy tylko mówić j e j o sztu-
ce. 

— Jesteśmy krupierami w o-
szukańczym domu gry. Wypłaca-
my jeszcze obfite zyski, ale opie-

«rają się one tylko na umówieniu 
milionom widzów, że Clark Gab-
le jest wielką gwiazdą. 

„Jestem przerażona — pisze 
Ross — poziomem umysłowym 
tych znanych w całym świecie 
dyktatorów naszego filmu. Ża-
łuję, że tak późno sobie to uświa-
domiłam!" 

Lepiej późno, niż wcale. 

« Le blé en herbe» (Przebudzenie sie wiosny) 
FILM FRANCUSKI ZREALIZOWANY PRZEZ CLAUDE A U T A N T - LARA WEDŁUG 
POWIEŚCI COLETTE. W ROLACH G Ł Ó W N Y C H : EDWIGE FEUILLERE, NICOLE 

W nowym budynku Domu Kultury starachowickiej Fabryki 
Samochodów Ciężarowych mieści się sala teatralna na ok. 
1.000 miejsc, sala świetlicowa na ok. 300 miejsc, czytelnia i bi-
blioteka licząca 8.800 tomów, oddzielna biblioteka techniczna 
studia: teatralne, muzyczne i taneczne oraz pracownie, plas-
tyczna, malarska i fotograficzna. Obecnie nowopo'wstaly ze-
spół taneczny Domu Kultury przygotowuje swój pierwszy re-
pertuar w którego skład wejdzie m. in. Suita Świętokrzyska. 
Na zdjęciu: Zespół podczas próby. 

VINCA (Nicole Berger) i 
Phil (Pierre-Michel Beck) 
zaprzyjaźnieni byli od 

dzieciństwa i przywiązani do 
siebie jak rodzeństwo. Ale oto 
teraz V inca m a piętnaście lat, 
a Phil szesnaście i pół i na pla-
ży, gdzie od lat tradycy jnie 
spędzają z rodziną wakacje , 
stosunek ich do siebie ulega 
nagle zmianie. Beztroskie za-
bawy przerywane są często w y -
m o w n y m milczeniem, gestami 
tkliwości i g w a ł t o w n y m i sce-
nami zazdrości. Młodzi cierpią 
i niedoświadczeni, nie zdają so-
bie sprawy z tego co się z ni-
mi właśc iwie dzieje. 

I oto przypadkowo na hory -
zoncie z jawia się „ d a m a w bie-
li" (Edwige Feuil lere) . Noc spę-
dzona w jej ramionach pozwa-
la młodemu chłopcu poznać ta-
jemnicę miłości. Dzięki awan-
turze z piękną nieznajomą, mło-
dziutka para uświadamia so-
bie, że niepokojące uczucie, któ-
re się w nich tego roku wzbu-
dziło jest uczuciem miłości. 
Vinca i Phil przestają być 
dziećmi. 

Oto w kilku s łowach treść 
f i lmu, opartego na powieści 
znakomitej pisarki francuskiej , 
Colette. Problem seksualnego i 
sentymentalnego dojrzewania 
młodzieży jest z jawiskiem nie-
zmiernie skompl ikowanym. To-

BERGER I PIERRE-MICHEL BECK 
też, traktowanie lego problemu 
w y m a g a wielkie j subtelności i 
taktu. Colette zrobiła to z w r o -
dzonym sobie wdziękiem i ta-
lentem. Szlachetność pisarki i 
jej umi łowanie wszystkiego co 
jest dobre, prawdz iwe i czyste 
bije z każdej linii powieści. 

pory żaden reżyser nie potra-
fił wyrazić wiosny uczuć w spo-
sób tak subtelny i zarazem 
prawdziwy . 

Przeniesienie powieści Colette 
na ekran nie było byna jmnie j 
ł a twym zadaniem. Najmniejsza 
niezręczność, na jmnie jszy brak 
taktu mógł bowiem spaczyć 
treść, której charakter jest sam 
już w sobie bardzo delikatny. 

Ale Claude Autant-Lara dał 
już niejednokrotnie dowód swo-
jego wielkiego talentu. Przy-
p o m i n a m y sobie wszyscy jego 
piękny f i lm pt. „Le Diable au 
corps", pełen subtelnych odcie-
nr 'p&yehôlôgiczriyçh tak zwy-
kle trudnych w e ' f i l m i e d o ' w y - ' 
rażenia. „Le ble en herbe" jest 
wie lk im zwyc ięs twem sztuki 
kinematograf icznej . Autant -
Lara, odtwarzając wiernie prze 
siąkniętą poezją atmosferę po-
wieści, nadał jednocześnie dzie-
łu swemu charakter będący 
wyrazem jego własnej indywi -
dualności. Jeszcze n igdy do tej 

Interpretacja f i lmu jest pier-
wszorzędna. Młodzi, utalento-
wan i artyści są w roli g ł ów-
nych bohaterów prawdziwi , 
pełni celowej niezręczności i 
naturalnej świeżości. Edwige 
Feuillere jest jak zwykle nie-
zrównana. Trudna i niewdzię-
czna rola dojrzalej uwodziciel -
ki nabiera w jej ujęciu specjal-
nego charakteru. „Dama w bie-
l i" posiada wdzięk i godność 
tej, jednej z na jwiększych 
współczesnych artystek drama-
tycznych Francj i . 

s tępowal i w Paryżu d w a j w y -
bitni artyści r a d z i e c c y , p i a -
nista Emil G i l l e l s i śp iewak 
Iwan Pe t row . 

O p ierwszym krytycy n i e 
szczędzi l i p o c h w a ł . Technika 
j e g o gry , u c z u c i o w o ś ć w w y -
konaniu nie mają równych 
s o b i e . Z d a n i e m k o m p e t e n -
tnych krytyków G i l l e l s Jest 
c h y b a największym pianistą 
świata. 

Ś p i e w a k Iwan Pe t row (bas ) 
w y s t ę p o w a ł na s cen ie . O p e -
ry Paryskiej w s łynnej o p e r z e 
M u s s o r g s k i e g o , ,Boris G o d u -
n o w " , g d z i e od twarza ł ro l ę 
tytułową oraz w o p e r z e G o u -
n o d , , F a u s t " , ro lę M e f i s t o -
f e l e s a . 

O ile c h o d z i o w y s t ę p y 
francuskich artystów w Z w i ą z -
ku R a d z i e c k i m , liczna g r u -
pa aktorów C o m e d i e Fran-
çaise w y j e c h a ł a d o Z S R R , 
g d z i e w M o s k w i e i L e n i n g r a -
d z i e o d e g r a szereg sztuk z 
f r a n c u s k i e g o repertuaru k l a -
s y c z n e g o . 

„ Cicho plyna 

Te romantyczne, sentymental-
ne słowa dawno byłyby zapom-
niane, gdyby nie śpiewało się 
ich na melodię prostą, z serca 
płynącą, na melodię, którą na 
pewno znacie: nazywa się „Se-

moje pieśni >> 

GROŹNY USZAKOW 
Długo się zastanawiali człon-

kowie greckiej komisji cenzury 

Sylwetki wielkich pisarzy polskich 

Eliza ORZESZKOWA (I84I-I9I0) 
ELIZA (właściwie Elżbieta) Orzeszkowa urodziła się w Miekowszczytnie koło Grodna. 

Ojciec — Benedykt Pawłowski, były oficer napoleoński, działacz patriotyczny, zamożny 
ziemianin pozostawił bibliotekę, która umożliwiła Orzeszkowej wczesne zdobycie kultu-

ry umysłowej i literackiej, stawiającej ją w rzędzie najbardziej wykształconych ówczes-
nych kobiet. Uczyła się na pensji pp. sakramentek w Warszawie (razem z Konopnicką). W 
szesnastym roku życia wyszła zamąż za bogatego ziemianina, Piotra Orzeszkę, i osiadła w 
majątku męża w Ludwinowie. Obdarzona bystrą spostrzegawczością, w zetknięciu się ; ży-
ciem otaczającym — liczną służbą i towarzystwem odwiedzającym dwór w Ludwinowie — 
zebrała wiele ciekawych obserwacji, które później zużytkowała w swojej twórczości. Zbli-
żyła się do ruchu demokratycznej młodzieży, która przygotowała powstanie. Pod wpływem 
tego ruchu ustaliły się jej poglądy demokratyczne. W czasie powstania współdziałała z 
chem powstańczym. Mąż jej wstąpił do szeregów powstańczych, a po upadku powstania 
słany został na Syberię. Warunki materialne zmusiły ją do opuszczenia domu rodzinnego, 
i do przeniesienia się do Grodna, gdzie pozostaje do śmierci. 

ty lko świata kobiet w Polsce, 
ale i na świecie. 

ru-
ze-

n a jak n a j w y ż s z y m poz iomie 
gospodarki ro lnej , głosi entuz-
j a z m dla wiedzy ; zwalcza lek-
komyślność , próżn iac two , sa-
molubstwo , przesądy s tanowe 
szlachty i arystokrac j i . W p r o -
w a d z a j ą c d o akc j i bogatą ga-
lerię postac i z rodziną K o r -
czyńsk ich i B o h a t y r o w i c z ó w 
n a czele, oświetla wie lostron-
nie zb iorowość polską n a wsi, 
j e j w a d y i zalety, j e j obowiąz -

W czasie pobytu w Grodn ie 
rozwi ja bogatą twórczość lite-
racką, w które j da je wyraz ten 
d e n c j o m charakterystycznym 

dla pozytywizmu * ) . Z tenden-
c j i tych najbliższe j e j sercu 
będzie hasło e m a n c y p a c j i ko -
biet. Kwest ia też kobieca jest 
g ł ó w n y m tematem w szeregu 
pierwszych obszerniejszych ut -
worów Orzeszkowej . 

W najbardzie j -przekonujące j 
1 na jwartośc iowsze j z tych ut -
worów powieści pt. „ M a r t a " 
(1872), poruszy Orzeszkowa po -
trzebę emancypac j i kobiet w 
płaszczyźnie najrealnie jsze j . 
Potrzeba kształcenia kobiet , 
przygotowania i ch do pracy 
zawodowe j i d o samodzie lnego 
życia postawiona jest bowiem 
w „ M a r c i e " j a k o konieczność , 
społeczna wywo łana zmianami 
w życiu gospodarczym. 

ż y c i e samo zmusza kobietę 
d o pracy d la zapewnien ia so-
bie a często i dz iec iom utrzy-
mania . Spo łeczeństwo m a za-
tem obowiązek do tej pracy 
ją w młodośc i przygotować i 
ułatwiać, a n ie utrudniać j e j 
znalezienia. Jako rzeczniczka 
e m a n c y p a c j i kobiet zyskała 
sobie Orzeszkowa uznanie nie 

Zgodn ie też z pog lądami po -
zytywistów w szeregu utworów 
u j m u j e Orzeszkowa kwestię 
żydowską. W_ utworach tych u -
j a w n i a gruntowną z n a j o m o ś ć 
środowiska żydowskiego, ży ją -
cego w społeczeństwie polskim, 
a tak m u dalekim i o b c y m . 
Je j humani tarne i postępowe 
w o l n e od rasistowskich fob i i 
s tanowisko w kwestii żydow-
skiej w Polsce wyrazi się w po -
glądzie, że Żydzi podobn ie j a k 
1 inne narody m a j ą wady i za-
lety, tworzą społeczeństwo zło-
żone jak każde inne z j e d n o s -
tek u j e m n y c h i dodatn i ch . Nie 
idealizuje i ch też i nie potę -
pia. Uważa, że w t y m środo -
wisku obok u j e m n y c h i zaco -
f a n y c h są e lementy dodatn ie 
i że obowiązk iem społeczeńst-
wa polskiego jest tym ostat -
n i m d o p o m ó c d o wyrwania 
m a s żydowskich z c i emnoty , 
zabobonnośc i i szkodl iwego i -
zo lowania się. Poglądy te wy-
powiedziała Orzeszkowa w wie 
lu utworach , j ak „Meir Ezo-
fiowicz", „Si lny S a m s o n " i in. 

Poza sprawą żydowską n a 
tyeść ideologiczną naj lepsze j 
powieści z tych u tworów pt. 
„Me i r Ezofowlez" złoży się 

charakterystyczne dla okresu 
pozytywizmu g loryf ikowanie 
walki o prawdę, o postęp świa 
t łych j ednos tek walczących z 
z a c o f a n i e m , z zamknięc iem się 
w kręgu tradyc j i c iemnego o -
gółu. Potrzebę rozpraszania 
m r o k ó w zabobonu, potrzebę 
niesienia oświaty n a wieś po l -
ską w y p o w i a d a Orzeszkowa w 
powieśc i pt. „Dziurdziowie" , w 
p o n u r y m , pe łnym napięc ia dra 
m a t y c z n e g o obrazie zbrodni d o 
k o n a n e j n a d rzekomo uroki 
c zyn iącą , czartowską kowal i -
chą , Pietrusią. Umie j e d n a k 
dostrzec nawet w c i e m n y m 
chłopie b ia łoruskim głębokie 
wartości , j ego ewangel iczną 
dobroć i życzl iwość dla ludzi, 
tak pięknie o d m a l o w a n ą w 
drugiej powieści ludowej pt . 
„ C h a m " . 

N A D N I E M N E M 

Najbogatszą treść ideową po 
siada powieść „Nad N i e m n e m " 
w której talent epicki Orzesz-
kowej wzniósł się na jwyże j . 
P o d e j m u j ą ^ w tej powieści O -
rzeszkowa najważnie jsze postu 
laty pozytywizmu w szeroko 
z a k r o j o n y m obrazie wsi pol-
A i e j : dworu ł chaty . Głosi w 
ą i e j Orzeszkowa umi łowanie 
pracy, obowiązek postawienia 

-^mtms^-
ki i możl iwości . W p o r ó w n a n i u 
d o innych a u t o r ó w którzy w 
swoje j twórczośc i poruszali po -
d o b n e tematy wnos i Orzeszko-
w a zdrowy, twórczy o p t y m i z m , 
da j e pozytywne rozwiązanie za 
gadn ien ia odrodzenia Się war -
stwy z iemiańskie j . Drogę tego 
odrodzen ia widzi w zbliżeniu 
się warstwy szlacheckie j d o lu-
du, by wspó lnym, so l idarnym 
wysi łkiem utrwal i ć byt żywio-
łu polskiego. Wprawdz ie B o h a -
tyrowicze to sz lachta zaśc ian-
kowa, ale n a Litwie ta sch ło -
piala sz lachta reprezentuje lud 
polski. W pó jśc iu po tej dro -
dze przeszkadzają szlachcie 
przesądy stanowe. Walkę też z 
t;ymi przesądami p o d e j m u j e O -
rzeszkowa w g ł ó w n y m wątku 

akcj i , w historii mi łosne j Jus-
tyny Orzelskiej i J a n a B o h a -
tyrowlcza. P r z e s ą d o m stano-
w y m swo jego środowiska prze 
c iwstawia nowoczesny pozyty -
wistyczny pog ląd na wartość 
cz łowieko. 

O P O W I A D A N I A 
Z dalszej twórczośc i Orzesz-

kowe j zasługuje n a uwagę 
„ B e n e Nat i " i zbiór o p o w i a d a ń 
pt. „ G l o r i a victis" . W „ B e n e 
n a t i " w sposób żywy i plasty-
czny opisu je środowisko sz lach 
ty zaśc iankowe j , i ch życie, ale 
przede wszystkim świat po j ęó 
i s t osunków spo łecznych . W y -
nik iem tych p o j ę ć i s t osunków 
jest s k ł a d a j ą c y się n a akc j ę 
d r a m a t Salusi i Jerzego, za-
k o c h a n y c h w sobie, a przez te 
stosunki rozdz ie lonych. W 
„Glor ia v ict is" w szeregu o p o -
w i a d a ń ( „ O n i " , „ O f i c e r " , G l o -
ria v i c t i s " ) , n a p i s a n y c h n a 
podstawie osob is tych g łębokich 
przeżyć, związanych z w y p a d -
kami powstan ia 63 roku, da j e 
Orzeszkowa pełen entuz jazmu 
wyraz ho łdu dla bohaterów po -
wstania s tyczniowego . 

Orzeszkowa odegra ła wybit -
ną rolę nie tylko w dz ie jach 
naszej l iteratury, ale i kultu-
ry w ogóle. Twórczość j e j w y -
war ła dodatn i wpływ nie tyl -
ko na współczesne j e j poko -
lenie, ale i n a poko len ia n a -
stępne... 

I dziś jeszcze należy Orze-
szkowa d o u lub ionych przez 
czytelnika polskiego pisarzy. 

*) Prąd w literaturze polskiej 
w 2-ej połowie X I X w., który 
powstał po klęsce Powstania Sty-
czniowego. Zdawał on sprawę ze 
stanu społeczeństwa polskiego, z 
jego możliwości i sił w nowych 
warunkach bytowania i wytycaał 
»owy, realny, konkretny, „pozy-
tywny" program działania. 

filmowej czy zezwolić na pokaza-
nie radzieckiego filmu „Admira-
ła Uszakowa", czy też zakazać 
wyświetlania go w Grecji. I do-
szli do wniosku, że „Admirał U-
szakow" „zagraża ustrojowi". 

Na specjalnym posiedzeniu ko-
misji była nawet dyskusja na te-
mat, czy ten historyczny film o 
wielkim rosyjskim marynarzu z 
XVIII wieku istotnie Jest niebez-
pieczny dla faszystowskiego re-
żimu. Najgroźniejszym wrogiem 
„Admirała Uszakowa" okazał się 
— jak informuje prasa radziec-
ka — pewien członek komisji, o-
ficer żandarmerii nazwiskiem La-
tios. Latios zarzucał Uszakowo-
wi, że jest rewolucjonistą i że je-
go osiemnastowieczne sukcesy w 
walkach z Turkami mogą wpły-
nąć w sposób ujemny na obecne 
stosunki... grecko-tureckie. 

„A dalej — grzmiał faszystow-
ski żandarm — zdanie „Po zwy-
cięstwie na Morzu Czarnym cze-
kają Uszakowa zwycięstwa rów-
nież na innych morzach" symbo-
lizuje przecież rewolucję komu-
nistyczną..." 

Wprawdzie to zdanie brzmi w 
filmie nieco inaczej („Złożył on 
Morze Czarne u stóp Rosji. O-
czekiwała go nowa sława, inne 
boje, inne morza"), ale na takie 
„drobiazgi" nikt nie zwracał u-
wagi. Tak samo jak nikt nie 
zwrócił uwagi na fakt, iż zwią-
zek między zwycięstwem rosyj-
skiego admirała w XVIII wieku 
a rewolucją komunistyczną tłu-
maczyć można chyba tylko fan-
tazją żandarmską. Żandarm La-
tios bez trudu przekonał całą 
kemisję, że „Admirał Uszakow" 
zawiera liczne sceny i dialogi 
„pochwalające obalenie istnieją-
cego .reżimu". 

W ten sposób grecki żandarm 
— Latios „pokonał" rosyjskiego 
„Admirała Uszakowa. 

renada" Schubjrta. Pamiętacie, 
jaka to jest piękna, wzruszająca 
pieśń? A takich pieśni napisał 
Franciszek Schubert ponad 6001 

Ten wielki austriacki kompo-
zytor urodził się 31 stycznia 
1797 roku na przedmieściu Wied-
nia. Ojciec jego był nauczycie-
lem i miał aż czternaścioro dzie-
ci. Zgodnie z wolą ojca Franci-
szek był nauczycielem. Ale mło-
dy kompozytor mało zwracał u-
wagi na uczniów w klasie, toteż 
hałasowali, ile tylko mogli. Schu-
bert zapominając zupełnie o 
nich, gorączkowo pisał na tabli-
cy lub gdzieś w zeszycie nuty, 
nuty... Komponował w natchnie-
niu piękne melodie. 

Ale tylko przyjaciele cenili je-
go muzykę. Wydawcy nie chcie-
li drukować tych utworów, bo 
za bardzo na ich gust były pro-
ste, ludowe. Dlatego Schubert 
przez cale życie był bardzo bied-
ny. Dopiero na parę tygodni 
przed śmiercią zdobył się na kup-
no fortepianu. Kiedy wreszcie 
wystawiono jego operę, publicz-
ność biła brawo i wywoływała 
kompozytora. Lecz Schubert nie 
wyszedł przed kurtynę: siedział 
wysoko, gdzieś na galerii i miał 
tak zniszczone ubranie, że wsty-
dził się pokazać Umarł w nę-
dzy, schorowany i zabiedzony, 
mając zaledwie 31 lat. 

Jeśli chcecie dowiedzieć się 
więcej o tym kompozytorze, prze-
czytajcie niedawno wydaną książ-
kę T. Marka — „Schubert". 

L. E. Stefański 

BOMBY ŁZAWIĄCE 

PODCZAS WYŚWIETLANIA 

FILMU „LE BLE EN HERBE" 

W LYONIE 

W czwartek wieczór na 
wie lk ie j sali w idowiskowe j w 
Lyonie studenci z o r g a n i z o -
wali Wielkie gala f i l m o w e z 
wyświet leniem f i lmu , ,Le b l e 
en h e r b e " . 

N a przedstawieniu o b e c n i 
byli m ł o d z i aktorzy N i c o l e 
B e r g e r i P i e r r e - M i c h e l B e c k . 
rektor uniwersytetu, p . Alix 
oraz w i e l e znanych o s o b i s t o -
ści. 

Jacyś o s o b n i c y p r ó b o w a l i 
przerwać wyświet lanie f i lmu, 
krzycząc I r zuca jąc b o m b y 
łzawiące . S tudenc i odpar l i 
czynnie te ataki i f i lm został 
wyświetlony d o k o ń c a . 



B M C 

M O R D E R C Y 
R O S E N B E R G 
T E R A Z I C H 

M Ał Z 0 N K 0 W NA DRUGIM Z JEZDZIE POLSKIEJ 
Z A G R A Ż A J Ą ZJEDN. PARTII ROBOTNICZEJ 

D Z I E C I O M 
POPULARNY pisarz amerykański, autor znanych na całym świecie książek, jak „Wielka 

zdrada" i „Wielka konspiracja przeciw Związkowi Radzieckiemu" opublikował na ła-
mach jednego z dziennikówparyskich artykuł komentujący sytuację 

Ethel Rosenbergów. Artykuł ten zamieszczamy poniżej w tłumaczeniu. 
dzieci Jułiusza i 

„Najpierw zabili rodziców dzie-
ci, Ethel i Juliusza. Mieli oczy-
wiście motyw dla dokonania tej 
zbrodni, mimo że nie był to ten, 
który ogłaszali. „Zbrodnią" tych 
ludzi szlachetnych nie było szpie-
gostwo, ale fakt, że pragnęli dla 
swych dzieci istnienia w pokojo-
wym świecie. Śmierć ich miała 
służyć, według słów wypowiedzia-
nych przez Juliusza Rosenberga, 
jako „ostrzeżenie dla wszystkich 
prostych mężczyzn i kobiet przed 
istnieniem sił, dążących do na-
rzucenia milczenia przez śmierć 
tym, którzy wypowiadają się w 
obronie pokoju i demokracji". 

Uwaga morderców zwróciła się 
następnie ku sierotom, Michel i 
Robby, liczących lat dziesięć i 
sześć. Wyrzucili oni dzieci z 
p.ęrwszego domu, w którym zna-
lazły schronienie, wysyłając agen-
tów FBI (amerykańskiej policji 
politycznej), którzy terroryzowali 
sąsiadów i zmusili dyrektora 
szkoły do usunięcia z niej Mi-
chela i Robby'ego. I wtedy zno-
wuż udzielili „wyjaśnienia". Po-
wiedzieli, że szkoła była przepeł-
niona. Ale prawdziwą przyczyną 
była niepewność czy egzekucja 
Rosenbergów stanowiła dostate-
czne „ostrzeżenie", które chcieli 
uwypuklić prześladując nieszczęs-
ne dzieci. 

Po raz drugi uczynili je siero-
tami przez śmierć ich ukochane-
go opiekuna, Emmanuela Blo-
cha. Zmarł on — oświadczyli 
zbrodniarze — na skutek ataku 
serca. Ale nie nadmienili, że zda-
wali sobie sprawę z tego, że 
Bioch prowadziłby intensywną 
walkę przez cale swe życie, aże-
by udowodnić, że Rosenbergowie 
są niewinni. Wszczęli przeciwko 
niemu procedurę sądową, ażeby 
skreślić go z listy adwokackiej 
i prześladowali go aż do śmierci. 

W niespełna trzy tygodnie po 
pogrzebie adwokata Blocha, rzu-
cili się raz jeszcze na dzieci, od-
rywając je od nowego ogniska 
domowego, od ludzi, którzy oto-
czyli je serdeczną opieką. Tym 
razem „wytłumaczenie" ich wy- _ 
kazało makabryczny zmysł humo-
ru Oświadczyli mianowicie, że 
działali w imię dobra dzieci, na 
Zadanie „Towarzystwa przeciw-
dz:ałającego złemu traktowaniu 
dzieci" i Opieki Społecznej mias-
ta Nowy Jork. 

Powiedzieli, że Michel i Robby 
byli wykorzystywani „dla celów 
materialnych". Prawdą jest, że 
wielka ilość ludzi ofiarowała 
datki na wychowanie i naukę 
Michela i Roberta. Ale gdyby na-
wet te pieniądze nie wchodziły w 
rachubę, to i tak dzieci odebra-
noby pod pretekstem, że mają 
złą opiekę. 

Znalazł się taki dziennik ame-
rykański, który dal do zrozumie-
nia, że porwanie dzieci nie zo-
stało podyktowane przyczynami 
humanitarnymi. Dziennik ten po-
dał, że „na skutek raportów 
stwierdzających, że chciano upro-
wadzić podstępnie dzieci do Eu-
ropy, ażeby tam posłużyć się ni-
mi dla celów propagandy, De-
partament Stanu zawiadomił O-
pickę Społeczną". Michel i Robby 
zostali ujęci przez oficerów poli-
cji i agentów FBI. 

Merdercy Ethel i Juliusza nie 
są jednak specjalnie zaniepoko-
jeni faktem, że dzieci mogłyby 
udać się do Europy. Gdziekol-
wiek by się nie znalazły, niepo-
koić ich to będzie. Kiedy Michel 
uśmiecha się, widzą wizerunek 
ojca jego, a myśląca twarz ma-

łego Roberta przypomina do złu-
dzenia twarz jego matki. Mor-
dercy chcieliby wymazać te ży-
we dowody dokonanej zbrodni. 
Nie zdają sobie jednak sprawy, 
że Ethel i Juliusz pozostali w 
sercach setek milionów ludzi na 
całym świecie... 

Kiedy przedstawiciele prawa 
przybyli, ażeby ująć dzieci Ro-
senbergów, jeden z policjantów 
ociezwał się szeptem do drugiego: 
„Manny Bloch teży teraz w gro-
bie. I nie zobaczy tego. Gorsze 
to niż za czasów Hitlera". 

Punkt ten może być sporny. 
Naziści pogrzebali żywcem dzie-
ci, mordowali je w komorach ga-
zowych. Mogą znaleźć się ludzie, 
którzy nie zgodzą się z tym, że 
tortury stosowane na dzieciach 
Rosenbergów są bardziej wyrafi-
nowane. Bezsprzeczne jest jed-
nakowoż, że dusze tych katów 
nie różnią się od dusz hitlerow-
ców. Jasne jest również, że Mi-
chel 1 Robby nie są jedynymi 
dziećmi, którym zagrażają. 

Tak jak naziści, zagrażają oni 
szczęściu i istnieniu wszystkich 
dzieci. Dlatego, że zainteresowa-
ni są oni prowadzeniem wojny, 
zabijanie stanowi dla nich czyn 
normalny, niezależnie od tego 
czy ofiarami są ludzie dorośli 
czy też dzieci a broń jaką się po-
sługują — bomby atomowe lub 
krzesła elektryczne. 

Dlatego też, ojcowie i matki, 
którzy biorą dzisiaj udział w o-
bronie Rosenbergów, występują 
właściwie w obronie swych włas-
nych dzieci... 

Do chwili obecnej, dwóch sę-
dziów powzięło decyzję w spra-
wie opiéki nad Michelem i Ro-
bertem od chwili ich porwania 
przez czynniki oficjalne. Pierw-
szy sędzia, renegat ruchu postę-
powego, odmówił przeprowadze-
nia ankiety dla zbadania czy 
dzieci czuły się szczęśliwe pod 
opieką swych przybranych rodzi-
ców i oddał natychmiast chłop-

ców do urzędu Opieki Społecz-
nej. Drugi sędzia, który nie miał 
nic wspólnego w przeszłości z or-
ganizacjami postępowymi, wyka-
zał, że posiada serce: anulował 
on decyzję pierwszego, odebrał 
dzieci z urzędu Opieki Społecz-
nej i oddał je pod opiekę ich 
babki. Nie trudno jest przewi-
dzieć jak czyny tych dwóch praw 
ników sądzone będą w przysz-
łości. 

Kiedy drugi sędzia ogłosił swą 
decyzję, Michel podbiegł ku nie-
mu i powiedział: „Niech pana 
Bóg pobłogosławi, panie sędzio". 
Ci, którzy znajdowali się na sali 
trybunału, w myśli oddali cześć 
słowom chłopca. Lecz zdajemy 
sobie sprawę, że decyzja sędzie-
go nie wyraża sądu ostateczne-
go. Mordercy Rosenbergów uczy-
nią wszystko co leży w ich mo-
cy, ażeby zabrać Michela i Ro-
berta spod opieki babki. Żaden 
wyrok sądowy nie może zagwa-
rantować, że zostaną oni u bab-
ki. Jedynie akcja narodów może 
uratować dzieci. 

„Dzieci nasze są naszym oczkiem 
w głowie, naszą dumą i naszym 
największym skarbem" — pisał 
Juliusz Rosenberg do Emmanuela 
Biocha, w ostatnim liście wysła-
nym tuż przed egzekucją. „Niech 
pan je kocha całym swym ser-
cem i otacza opieką, ażeby mo-
gły wyrosnąć na łudzi zdrowych 
i normalnych. Pewien jestem, że 
pan to uczyni; ale jako ojciec 
kieruję mą prośbę do pana, naj-
droższy mój przyjacielu i odda-
ny bracie". 

Do ostatniego dnia swego 
istnienia, Emmanuel Bloch wy-
pełniał wiernie swój święty obo-
wiązek. Ale nie był to jedynie 
jegc obowiązek. Jest to również 
nasze zadanie, zadanie wszystkich 
męzczyzn i wszystkich kobiet 
walczących o pokój i szczęście na 
świecie. 

Wypełnijmy to zadanie: otocz-
my opieką nasze dzieci, Michela 
i Roberta Rosenbergów". 

Z przemówienia członka 
Biura Politycznego 

Komunistycznej Partii 
Francji -- Raymond Guyot 

P 
R Z Y N O S Z Ę d r u g i e m u Z jazdowi P Z P R braterskie, na j -

gorę t sze p o z d r o w i e n i a o d K C naszej Partii i j e g o se -
kretarza g e n e r a l n e g o 

Słowa m o j e wyrażają rów-
nocześnie głębokie uczucia , ja -
kie naród f rancusk i żywi wo-
bec narodu polskiego, z któ-
rym związany jest od wieków 
trwałą przyjaźnią . Słowa, w 
k tórych wasz przewodniczący 
— tow. Bolesław Bierut po-
twierdził w wyg łoszonym refe-
racie pilną potrzebę i donio -
słość so juszu po lsko - f rancus -
kiego, zapadną głęboko w ser-
ce narodu f rancuskiego . Jesz-
cze żywie j o d c z u w a m y teraz 
wielką odpowiedz ia lność , j aka 
c iąży na f rancusk ich komuni -
stach i o b r o ń c a c h poko ju . 

W historii nasze j nie było 
takiego okresu, w k t ó r y m na-
sze dwa n a r o d y z n a j d o w a ł y 
się we wrog i ch obozach , na-
tomiast często walczyły one 
razem na szlakach wolnośc i . 

Nie m a takie j siły, która by 
m o g ł a z ł a m a ć te długą trady-
c ję braterstwa, którą chlubi 
się nasz naród . 

Naród nasz pragnie w z m o c -
nić tę głęboką przyjaźń, łączą-
cą go z waszym narodem. Nie 
m o ż n a tego uczynić lepie j w 
chwil i obecne j , j a k w z m o c -
nić naszą walkę przeciw od-
budowie mi l i taryzmu niemie-
ckiego, d o k o n y w a n e g o pod po-
stacią t. zw. „europe j sk ie j 
wspó lno ty o b r o n n e j " . 

Przyrzekamy wam, że pod-
w o i m y czu jność i że nie za-
n i e d b a m y niczego, aby Fran-
c ja nie została zepchnięta do 
roli narzędzia ekspans jon izmu 
germańskiego , by kierunek o-
f i c j a lny polityki f rancusk ie j 
uległ zmianie , aby j ednomyś l -

- towarzysza M a u r i c e Thoreza . 
ną wolą naszego narodu pod-
j ę to z nową Polską stosunki 
n a c e c h o w a n e zaufan iem i ser-
decznośc ią . 

Kon ie czność sojuszu na-
szych obu k r a j ó w wynika z 
ich położenia geograf i cznego i 
naszej długie j historii . Jest 
to niezbędne zarówno dla na-
szego i waszego bezpieczeń-
stwa. 

Narody nasze są ponadto 
związane więzami wspó lne j 
przyjaźni z wielkim Z w . Ra-
dzieckim, s t o j ą c y m na czele 
n iezwyciężonego obozu poko-
ju , przyjaźni , która została 
wyrażona, jeśli chodz i o Fran 
cję, w traktacie f rancusko -
radzieckim. 

Ś lubujemy w a m , że będzie-
my we Franc j i walczyć jesz-
cze usi lniej w obronie poko ju , 
nie ża łu jąc ce lnych c iosów, by 
usunąć grożące n a m wspólnie 
niebezpieczeństwo — odradza-
nia mi l i taryzmu niemieckie-
go, będącego duszą t. zw. „eu-
ropejskie j wspó lnoty obron-
ne j " . 

Z przemówienia czîonka Biura 
Politycznego Niemieckiej 

Socjalistycznej Partii Jedności 
- -Willy Stoph 

W imieniu Niemieckiej Socjali-
stycznej Partii Jedności, w imie-
niu KC przekazuję wam, drodzy 
towarzysze delegaci, najserdecz-
niejsze, braterskie, bojowe pozdro-
wienia. 

Pozdrawiają was również za na-
szym pośrednictwem — klasa ro-
botnicza i masy pracujące NRD, 
złączone jak najściślej, poprzez 
granicę pokoju na Odrze i Nysie 
z masami pracującymi Polski Lu-
dowej. 

Obecnie, gdy żądni odwetu pod-
żegacze wojenni i militaryści usi-
łują pod kierownictwem imperia-
listów USA przekształcić Niemcy 
zachodnie w ognjsko agresji, u-
czynić z nich bazę wypadową do 
nowej rozbójniczej wojny przeciw-
ko państwom miłującym pokój — 
umocnienie i pogłębienie stosun-
ków dobrego sąsiedztwa i przyjaź-
ni między obu naszymi narodami 
stało się sprawą o żywotnym zna-
czeniu. Klasa robotnicza w NRD 
i wszyscy ludzie pracy pod prze-
wodem NSPJ oraz rząd naszego 
państwa robotniczo-chlopskiego 
nigdy nie dopuszczą do narusze-
nia granicy pokoju na Odrze 1 
Nysie i do zakłócenia przyjaznych 
stosunków między obu krajami. 

Bezinteresowna pomoc narodu 
polskiego w dziedzinie politycznej, 
gospodarczej i kulturalnej ma 
wielką wartość dla narodu nie-

mieckiego w jego słusznej walce 
o przywrócenie jedności narodo-
wej na zasadach , demokratycz-
nych i pokojowych. 

Jesteśmy przekonani, że wspól-
nym wysiłkiem będzie można wy-
walczyć zwycięstwo nad silami 
militarystycznymi w Niemczech 
zachodnich, co niewątpliwie przy-
czyni się do zapewnienia pokoju 
w Europie. Wyniki i przebieg kon-
ferencji berlińskiej potwierdzają, 
że można osiągnąć odprężenie 
międzynarodowe w drodze roko-
wań. 

O reformie konstytucji 
R kADA Republ iki uchwal i ła w ub. tygodniu 240 g łosami 

przeciw 74 ( k o m u n i ś c i i soc ja l i śc i ) , t.zn. w y m a g a n ą 
większością 3/5, g łosów, pro jekt r e f o r m y Kons ty tuc j i f ran 

cuskiej , w sensie r e a k c y j n y m . 

W o b e c tego, że R a d a Repu-
bliki zmieni ła w kilku p u n k -
tach pro jekt u c h w a l o n y przed 
kilku m i e s i ą c a m i przez Zgro -
m a d z e n i e N a r o d o w e , pro jekt 
ten, wed ług i s tn ie jące j us tawy 
p o w r ó c i d o Z g r o m a d z e n i a Na-
rodowego , które m a prawo go 
zatwierdzić tylko większością 
3/5 g łosów. 

Na c z y m po lega ją zmiany , 
jak ie pragną przeprowadz ić 
r e a k c y j n e koła f rancusk ie ? 

1. O b e c n a K o n s t y t u c j a głosi, 
że prezyd ium Z g r o m a d z e n i a 
N a r o d o w e g o wyb ierane jest sy-
s t e m e m p r o p o r c j o n a l n y m w 
zależnośc i od i lości pos łów j a -
ką liczy każdą grupa par la -
m e n t a r n a . N o w y pro j ek t usu-
w a tę klauzulę ce l em pozba-
wienia opozyc j i , a m i a n o w i c i e 
grupy k o m u n i s t y c z n e j , prawa 
wysy łania swo i ch przedstawi-
cieli d o Prezyd ium. 

2. K o n s t y t u c j a n a k ł a d a o b o -
wiązek zwo łan ia Z g r o m a d z e -

nia Narodowego , jeżeli d o m a -
ga się tego 1/3 posłów. Nowy 
pro jekt podnos i tę i lość do po -
lowy pos łów. R e a k c y j n y c h a -
rakter te j z m i a n y sta je się wi -
d o c z n y w świetle doświadczeń 
z s ierpniowego ruchu s t ra jko -
wego , kiedy to f rancusk ie m a -
sy robotn i cze wystawi ły żąda -
nie zwo łan ia P a r l a m e n t u j a k o 
pierwszy punkt r e w i n d y k a c y j -
ny. 

3. Pro jekt z m i a n y zwiększa 
władzę R a d y Republ ik i , przy-
w r a c a j ą c j e j uprawnien ia da-
w n e g o Senatu , kosztem upra -
w n i e ń Z g r o m a d z e n i a N a r o d o -
wego , b ę d ą c e g o o r g a n e m wy-
b i e ranym sys temem powszech-
nego g łosowania . 

4. Pro jekt przewidu je rów-
nież paragraf p o z b a w i a j ą c y 
par lamentarzys tów n ie tyka lno 
ści poselskiej w okresie zawie-
szenia obrad . Paragra f ten u -
moż l iwia aresztowanie pos łów 
z opozyc j i . 

T a r e f o r m a K o n s t y t u c j i m a 
również pewien związek, ze 
sprawą d o m i n u j ą c ą obecn ie sy 
tuac ję pol ityczną Franc j i , a 
m i a n o w i c i e z Europejską 
Wspó lnotą O b r o n n ą . 

P o d w p ł y w e m presji amery -
kańskie j , zwo lennicy Europe j -
skiej W s p ó l n o t y O b r o n n e j , 
chc ie l iby aby P a r l a m e n t za-
twierdził ją w terminie j ak 
na jszybszym, p o m i m o , że ol-
brzymia większość opini i f r a n -
cuskie j sprzeciwia się raty f i -
kacj i . 

W e d ł u g i s tn ie jące j K o n s t y -
tucj i , r a t y f i k a c j a wymaga , aby 
g łosowało za nią 314 pos łów 
.absolutna większość Z g r o m a -
dzenia N a r o d o w e g o ) , w w y -
padku gdyby układy były od -
rzucone przez R a d ę Republ iki . 
G d y b y pro j ek t r e f o r m y K o n -
stytucj i , który z n ó w zostanie 
przedłożony Z g r o m a d z e n i u Na 
r o d o w e m u , został przezeń 
zatwierdzony, układy boński i 
paryskie, m o g ł y b y być zratyf i -
kowane zwykłą większością o -
b e c n y c h posłów. 

Należy stwierdzić , że naród 
f rancusk i w o lbrzymie j swo-
j e j większości przywiązany 
jest d o swo je j Kons ty tuc j i , 11-
c h w a l o n e j w 1946 roku i za-
twierdzone j przez r e f e rendum 
ludowe. Odzwierc iedla o n a 
niektóre zdobycze demokraty -
czne narodu , nazajutrz , p o 
wyzwoleniu spod okupac j i h i t -
lerowskiej . Zrozumia łe jest, że 
ci którzy chcą z n ó w wskrzesić 
mi l i taryzm niemiecki , chcą 
j ednocześn ie odebrać os iągnię -
c ia i s w o b o d y demokratyczne 
n a d o w i f rancusk iemu. 

Aby przec iwstawić się tej 
groźbie, aby stawić skuteczny 
opór , zacieśnia się j e d n o ś ć 
wśród różnych warstw społe-
czeństwa f rancuskiego . 

Węgierskie autokary 
na wystawie samochodów 

w Genewie 
Na wystawie samochodowej, która ma miejsce obecnie 
w Genewie (Szwajcaria), ogólny podziw wzbudził 
autokar, produkcji węgierskiej, długości il m. i ma-
•wy 44 miejsc siedzących (zdjęcie u góry ) . Wewnątrz 

'lulokaru są urządzone cztero-osobowe przedziały. 
Przed każdym fotelem znajduje się stolik (zdjęcie 
obok). Tego rodzaju luksusowe autokary kursują już 

na linii Warszawa — Budapeszt. 

Związek Radziecki 
gotów do dyskusji 
(Dokończenie ze str. l-szej) 
Projekt radziecki znalazł wśród 

narodów zainteresowanych szero-
kie poparcie. 

Wypowiedział się za nim m. 
in. p. Herriot, honorowy przewo-
dniczący francuskiego Zgroma-
dzenia Narodowego. 

Przemawiając na kongresie 
partii radykalnej oświadczył on, 
że na konferencji berlińskiej 
„Francja winna była co najmniej 
wyrazić w zasadzie swą zgodę z 
projektem". 

„Projekt radziecki zawiera — 
oświadczył jeszcze p. Herriot — 
wszystkie idee, o które cale swe 
zveie walczyłem : arbitraż mię-
dzynarodowy, bezpieczeństwo zbio 
rowe i rozbrojenie". 

Protest ZSRR 
(Dokończenie ze str. l-szej) 

„pakt ten nie może być uważa*-
ny jako pakt obronny. Wręcs 
przeciwnie „z oświadczeń turec-
kich i pakistańskich mężów 
Sianu przygotowanie jego jest 
ściśle związane z planami w o -
jennymi bloku atlantyckiego i 
narusza bezpieczeństwo wielu 
kra jów" . 

Chodzi o to — kontynuuje n o -
ta — „by pod jakimkolwiek 
pretekstem zainstalować na 
tych terytoriach obce siły zbroj-
ne i rozszerzyć sieć baz wojen-
nych" . 

W konkluzji rząd radziecki 
oświadcza, że w chwil i gdy Zw. 
Radziecki i wiele innych naro-
dów czynią wszystko w celu 
odprężenia międzynarodowego i 
ulepszenia stosunków między 
krajami rząd turecki dąży do 
utworzenia bloku wojennego 
na Bliskim i Środkowym 
Wschodzie oraz południowo -
wschodniej Azji, bloku, który 
zagraża bezpieczeństwu ZSRR. 

Podobne noty wystosowane 
zostały do rządów greckiego i 
holenderskiego. W notach tych 
Zw. Radziecki protestując prze-
c iwko instalacji baz amerykań-
skich na terytoriach tych kra-
jów, podkreśla, że tworzenie 
tych baz „ w żadnym wypadku 
nie przyczyni się do ulepszenia 
stosunków międzynarodowych" 

• 

Agencja France - Presse do-
nosi, że wśród opinii publicznej 
Iraku panuje ogromne wzburzę 
nie z powodu projektu rządowe-
go przystąpienia do paktu tu-
recko - pakistańskiego. 

Liczne manifestacje studen-
tów trwają od kilku dni. 

Ze swej strony senatorzy i 
deputowani opozycji rządowsj 
opracowują f o r m y wspólnej 
akcji przeciwko projektowi 
przystąpienia Iraku do paktu 
turecko - pakistańskiego. 

Konferencja w Paryżu 

Raymond Guyot na trybunie. (Photo U.F.P.) 

(Dokończenie ze str. l-szej) 

Przedstawiciel labourzystów 
angielskich, Hughes Delargy, 
przestrzegł zebranych przed 
ułudą, jaką stanowią rzekome 
gwaranc je brytyjskie. D o d a j -
my, że delegacja angielska, 
z łożona z cz łonków Labour 
Party wzięła udział w posie-
dzeniu odbytym w sobotę 
przez Federac ję S F I O dep. 
Sekwany. Na zebraniu tym la-
bourzyści podkreślili niebez-

PROCES MARII BESNARD 
(Dokończenie ze str. l-szej) 

na salę sądową. Prawdopodobnie 
nie żywi on chęci opowiedzenia 
jak, w celu uniknięcia ciężkich 
robót na fermie, i zapewnienia so-
bie łatwej i przyjemnej egzysten-
cji, szukał łask pracodawczyni... 

LEKARZ DOMOWY 
NIE WIERZY W ZATRUCIE 

ARSZENIKIEM 
Zeznaje lekarz domowy rodziny 

Besnard, doktór Gallois, lat 60. 
Dowiadujemy się, że podczas cho-
roby Leon Besnard był otoczony 
w domu troskliwą opieką. 

Dr. Gallois nie zauważył żad- t Q U j r i a e i e 
nych śladów zatrucia arszeni-
kiem. Stwierdził natomiast ure-
mię. 

— Przewodniczący: Jak wytłu-
maczyć tę nagłą śmierć Leona 
Besnard, w wieku względnie mło-
dym. Czy cierpiał on poprzednio 
na nerki? 

— Dr. Gallois : Leon Besnard 
nie badał nigdy przedtem stanu 
swych nerek. W każdym razie nie 
zauważyłem ani plam ani innych 
symptomów, jakie występują na 
skutek zatrucia. 

Wobec pogłosek, uparcie krążą-
cych w Loudun, dr. Gallois szcze 
golnie starannie badał panią De-
vaillaud, matkę Marii Besnard. I 
u niej również nie zauważył — jak 
mówi — żadnych śladów zatru-
cia. 

je się obecnym, że zaczerpnęła je 
bezpośrednio z romansu policyj-
nego. 

— .Przewodniczący : Dlaczego 
świadek w pewnym okresie wyco-
fał swoje oskarżenia? 

— Maria Pintou: Gdyż wtedy 
ogarnęły mnie wątpliwości. Byłam 
cierpiąca w tym okresie. 

Dowiadujemy się, że w r. 1947 
Maria Pintou leczyła się na neu-
rastenię. 

— Czy w obecnej chwili żywi 
pani jeszcze wątpliwości? — pyta 
obrońca Gautrat. 

— Tak — bełkocze Maria Pin-
prosi o pozwolenie 

wycofania się z sali. Ale prokura-
tor pozwolenia tego jej nie udzie-
la. Musi or.a do końca odegrać ro-
lę świadka numer jeden, tego 
który stworzył podstawy oskarże-
nia. 

— Stwierdzam — mówi w kon-
kluzji adw. de Caunes — że os-
karżenie nie opiera się na zezna-
niach pani Pintou. Opiera się ono 
na oświadczeniach toksykologów. 

Słowa te stanowią całkowite 
fiasko dla świadków w Loudun, 
którzy przybyli na salę sądową 
po to, „ażeby wykazać że Maria 
Besnard zatruła arszenikiem 13 o-
sób"... 

2 PROCESU «ORGII RZYMSKICH» 

ZEZNAJE PRZYJACIÓŁKA 
„DOBREJ PANI Z LOUDUN" 
Maria Pintou opowiada o „ser-

decznych stosunkach", jakie łą-
czyły ją z rodzina Besnard. Ale 
stosunki te pewnego dnia uległy 
zmianie... Kiedy to w grę wszedł 
młody i przystojny jeniec nie-
miecki, Alfred Ditz. Maria Pin-
tou nakreśla halunacyjne sceny, 
jakie miały rzekomo miejsce przed 
śmiercią Leona Besnard... Wyda-

(Dokończenie ze str. l-szej) 

wieczoru, kiedy myślała, że zo-
stanie zamordowana . M o n t a -
gna groził j e j śmiercią, gdyż 
wiedziała za wiele... W testa-
m e n c i e swym A n n a - M a r i a pi-
sze : 

również morderstwa wielu 
dziewcząt . 

Piero Picc ioni m a zostać j u -
tro skon f rontowany z A n n ą -
Marią Caglio. 

pieczeństwo, jakie przedsta-
wiają dla Europy i poko ju 
światowego układy hońskie i 
paryskie. 

Charakterystyczny jest incy-
dent, który mia ł mie jsce w 
związku z przybyciem na kon-
fereenję międzynarodową jed -
nego z g ł ównych delegatów 
cudzoziemskich, Piętro Nenni , 
sekretarza generalnego soc ja-
l istycznej partii włoskiej . W 
poc iągu z d ą ż a j ą c y m z R z y m u 
do Paryża został on obudzony 
w sobotę „ o godzinie mlecza-
rza" przez po l i c ję f rancuską , 
która m u przedstawiła nakaz 
ekspulsji . Jednakże to zarzą-
dzenie f rancuskiego ministra 
spraw wewnętrznych wywoła ło 
takie oburzenie we Franc j i , że 
rząd widział się zmuszony do 
ustąpienia i wieczorem tegoż 
dnia Nenni przybył na K o n f e -
renc ję do Palais d 'Orsay, owa-
cy jn ie wi tany przez wszystkich 
uczestników. 

Jednakże rząd francuski 
przeciwstawił się przybyciu de-
legatów z Niemieckie j Republi 
ki Demokratyczne j , odmawia -
j ą c im wiz w jazdowych . 

P o m i m o tych prób utrudnie-
nia normalnego odbycia kon-
ferenc j i , k o n f e r e n c j a ta odnio -
sła pełny sukces. Stanowi ona 
pierwszy i pełen obietnic na 
przyszłość akt międzynarodo -
wego ruchu oporu przeciw 
wskrzeszeniu mil i taryzmu nie-
mieckiego i o zachowanie po-
ko ju w Europie. 

Rząd turecki za r e m i l i t a r o c j a NiemiecAdenauera 
(Dokończenie ze str. l-szej) 

, . e u r o p e j s k i e j " dos -o a r m i i 
k o n a l e w i e d z ą , że jes t ona 
t y l k o d y m n ą zas łoną , za k tó rą 
k r y j e się p l a n r e a k c j i św ia to -
w e j w p r o w a d z e n i a N i e m i e c 
o d w e t o w y c h i neo faszys tow-
skich j a k o d o m i n u j ą c e g o czyn -
n i ka na a r e n ę e u r o p e j s k ą . 

Z g o d a T u r c j i d l a p r z e d ł u -
ż e n i a osi W a s z y n g t o n — A n -
kara w oś W a s z y h g t o n - B o n n 
- A n k a r a jest t y m b a r d z i e j 
z r o z u m i a ł a ze s t rony t u r e c k i e -
g o r z ą d u r e a k c y j n e g o , że 
T u r c j a n ie uzna ła za k o n i e c z -
ne podczas d r u g i e j w o j n y 
św ia towe j p r zys tąp i ć d o w o j n y 
a n t y h i t l e r o w s k i e j u b o k u a l i a n 
tów i że zachowa ła swą neu -
t ra lność . r z e k o m ą . 

B o ń s k i p r e z y d e n t Heuss 

p r a g n i e w p r o w a d z i ć z m i a n y 
k o n s t y t u c y j n e w N i e m c z e c h 
z a c h o d n i c h , g d z i e r e m i l i t a r y -
zac ja i p r zymusowa s łużba 
wo jskowa pozos ta ją sprzeczne 
z kons t y tuc j ą i g d z i e o p o z y c j a 
n a r o d u p r z y c z y n i ł a się d o p o -
s tawien ia sp rawy p r z e d S ą d e m 
K o n s t y t u c y j n y m w K a r l s r u h e , 
a d e n a u e r o w s k o - neonaz i s t ow -
ska większość p a r l a m e n t a r n a 
z a t w i e r d z i ł a wn iosek zezwa la -
jący na r e m i l i t a r y z a c j ę k r a j u . 

P r e z y d e n t Heuss, k t ó r y 
g o t ó w jest t e n a n t y k o n s t y t u -
c y j n y oraz .sprzeczny z z o b o -
w i ą z a n i a m i a l i a n c k i m i w n i o -
s k z a t w i e r d z i ć c a ł k o w i c i e l u b 

częściowo waha się j e d n a k . 
O b a w i a się on b o w i e m r e a k -
c j i o p i n i i p u b l i c z n e j w N i e m -
czech i w św iec ie . 

„Chcę, żeby wszyscy dowie-
dzieli się o tym, że nie brałam 
udziału w handlu narkotykami 
i kobietami, jaki uprawiał Ugo 
Montagna. Kochałam go bar-
dzo i nie zdawałam sobie spra-
wy z podwójnego życia, które 
wiódł. Jestem zbyt gorliwą 
chrześcijanką, ażebym mogła 
popełnić samobójstwo, ale zna-
jąc intencje Ugo Montagna i 
Piero Piccioni, nie chcę zniknąć 
z tego świata nie pozostawiając 
po sobie żadnych śladów. Pew-
nego dnia dowiedziałam się, 
niestety! że szefem bandy han-
dlarzy narkotyków jest Ugo 
Montagna; bandą la ma na su-
mieniu śmierć wielu dziewcząt. 
Montagna jest mózgiem tej or-
ganizacji, a Piero Piccioni — 
mordercą. Mogłabym jeszcze u-
jawnić wiele rzeczy, ale zosta-
wiam wam rzucenie światła na 
te ciemne sprawy. 

Pewnego wieczora pojecha-
łam z Montagna i Piccioni do 
ministerstwa spraw wewnętrz-
nych, którzy się tam udali dla 
wstrzymania ankiety w spra-
wie śmierci Wilmy Montesi. 

Gdybym nie mogła osobiście 
złożyć dalszych zeznać, zwróć-
cie się do pani Marri, która 
wie o wszystkim. 

Podpis : Anna-Maria Caglio 

Odczytanie tego d o k u m e n t u 
rzuca nowe światło n a spra-
wę. W y n i k a z niego, że banda, 
na której czele z n a j d o w a ł się 
Ugo M o n t a g n a i syn włoskiego 
ministra spraw zagranicznych, 
Piero Picc ioni — dopuści ła się 

« Biuletyn amerykańskich 
rzeczoznawców energii atomowej» 

potępia zarządzenie 
Mac-Carthy'ego skierowane 

przeciwko Irenie Joliot-Curie 
A g e n c j a Reuter podaje , że 

„Biuletyn amerykańskich rze-
czoznawców energii a tomo 
w e j " piętnuje niektóre zarzą-
dzenia pod jęte przez M a c Car-
thy i protestuje przeciwko od-
mowie przyjęcia do amerykań-
skiego Stowarzyszenia chemi -
ków znanego uczonego f ran -
cuskiego, p. Irene Joliot-Curie. 

„ U w a ż a m y — pisze „Biule-
tyn" , że stowarzyszenie lepiej 
służyłoby sprawie nauki, gdy-
by z tego samego tytułu co 
każdego innego chemika , przy 
ję ła p. Jol iot-Curie, bez wszczę 
cia ankiety co do j e j opinii 
pol i tycznej . 

„ W oczach wielu ludzi de-
cyz ja Stowarzyszenia przybie-
rze oblicze ustępstwa dokona -
nego wobec tej części amery-
kańskie j opinii publ icznej , któ 
ra nie m a żadnego zrozumie-
nia dla tradycj i współpracy 
międzynarodowe j w dziedzinie 
naukowej. . . 

„ T r u d n o zrozumieć, że przy-
jęcie p. Jol iot-Curie w poczet 
50.000 cz łonków Stowarzysze-
nia m o g ł o b y je skompromi -
tować lub wystawić n a groź-
bę nasze interesy narodo -

we. Ale łatwo zrozumieć , że 
ta o d m o w a może naruszyć 
opinię, jaką na świecie cieszy 
się nauka amerykańska i w 
następstwie z a h a m o w a ć j e j po 
stępy". 

HILLARY NA P O N O W N Y 

PODBÓJ H IMALAJÓW 

D o B o m b a j u ( I n d i e ) przy-
było czterech cz łonków z eks-
pedyc j i nowo-ze landzkie j , k t ó -
rzy chcą u d a ć się n a zdobyc ie 
nie os iągniętych dotychczas 
jeszcze trzech szczytów w Hi -
m a l a j a c h . 

Przypominamy, że wyprawie 
nowo-ze landzkie j przewodni -
czył p. E d m u n d Hillary, zdo -
bywca najwyższego szczytu 
górskiego Everest. (29 m a j a 
1953 r . ) . 

Hil lary i George Lowe m a -
ją przybyć d o Kalkuty w t y c h 
dniach . Ekspedyc ja m a w y r u -
szyć w drogę prawdopodobni® 
w pierwszych dniach czerwca . 
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Planu Gospodarczego na 1953 rok 
I I I . WPROWADZENIE NOWEJ TECHNIKI 

DO GOSPODARKI NARODOWEJ 

W 1953 r. os iągnięto dalszy 
postęp w dziedzinie wpro -

wadzania n o w e j techniki we 
wszystkich gałęziach gospodar 
ki narodowe j . 

Przemysł maszynowy opa-
n o w a ł produkc ję wielu n o w o -
czesnych i wysoko w y d a j n y c h 
maszyn i urządzeń. W 1953 r. 
u r u c h o m i o n o seryjną produk-
c j ę oko ło 100 n o w y c h typów 
maszyn i urządzeń, 41 n o w y c h 
typów łożysk tocznych i 50 
n o w y c h typów aparatury kon -
tro lno -pomiarowej , sprzętu e-
lektrotechnicznego i narzędzi. 
P o n a d t o przemysł maszynowy 
wykona ł oko ło 90 proto typów 
n o w y c h maszyn 1 urządzeń, 
które pos iadają duże znacze-
nie dla dalszego rozwo ju tech-
n icznego poszczegó lnych gałę-
zi przemysłu, ro lnictwa i bu-
downic twa . M. in. w y k o n a n o 
p o raz pierwszy w kra ju tur-
bozespół własne j konstrukc j i 
0 m o c y 2 M W . D la ro ln i c twa 
u r u c h o m i o n o seryjną produk-
c j ę 13 n o w y c h typów maszyn 
1 narzędzi, w t y m : p ługów c ią-
gn ikowych z pogłębiaczem, ko-
paczek c iągn ikowych d o zie-
mniaków, s iewników nawozo -
wych , wyorywaczy c iągniko -
w y c h do buraków, p ie lników 
zawieszonych oraz 9 prototy -
p ó w n o w y c h maszyn i urzą-
dzeń. D la potrzeb przemysłu 
włókienniczego u r u c h o m i o n o 
produkc ję 11 n o w y c h typów 
maszyn, w t y m wysokowyda j -
n y c h krosien automatycznych , 
zgrzeblarek, włókniarek d o 
kordów wiskozowych i da l -
szych 6 proto typów innych 
maszyn . Dla potrzeb b u d o w -
n i c twa w y k o n a n o prototypy 
koparki o p o j e m n o ś c i łyżki 0,5 
m szes'c. i żurawia budowla -
n e g o 45 t m . ; w y k o n a n o pro -
totypy n o w y c h maszyn dla 
górn i c twa węglowego , m. in. 
ładowarek c h o d n i k o w y c h i ła-
dowarek d o kamienia , wrębia-
rek zabierkowych, aparatu 
wiertniczego obro towego d o 
1,5 tys. m . itp. 

Dzięki dalszemu pogłębieniu 
współpracy n a u k o w o - techni -
czne j ze Związk iem Radz iec -
kim, N R D i kra jami demokra -
c j i ludowej , możl iwe było przy-
spieszenie uruchomien ia pro-
dukc j i szeregu n o w y c h m a -
szyn i urządzeń. Na podsta-
wie o t rzymane j z Z S R R do-
k u m e n t a c j i u r u c h o m i o n o pro-
dukc j ę n o w y c h typów maszyn 
ro lniczych, s i lników i wyłącz -
n i k ó w elektrycznych, koparki 
łyżkowej oraz przystąpiono d o 
w y k o n a n i a proto typów kot łów 
wysokoprężnych na 110 atm., 
turbozespołów o m o c y 25 M W 
oraz wielu n o w y c h obrabiarek 
spec ja lnych . 

W przemyśle c h e m i c z n y m 
u r u c h o m i o n o w 1953 r. pro -
dukc j ę n o w y c h syntetycznych 
surowców, pó łproduktów oraz 
wyrobów gotowych. M. in. u-
r u c h o m i o n o produkc j ę kwasu 
oc towego syntetycznego, su-
per fos fa tu granulowanego o -
raz o p a n o w a n o produkc ję sze-
regu c e n n y c h leków m. in. pe-
nicy l iny prokainowej , oraz wi-
taminy B I i C. U r u c h o m i o n o 

produkc ję szeregu szlachet-
n y c h barwników o żywych ko-
lorach o d p o r n y c h n a światło 
i pranie oraz l i cznych wyro-
bów z tworów sztucznych dla 
zaopatrzenia ludnośc i i dla 
potrzeb różnych gałęzi prze-
mysłu. W przemyśle lekkim 
zapoczątkowano wykańczanie 
tkanin apreturą n i e m n ą c ą , 
niekurczliwą i wodoodporną . 

W 1953 r. os iągnięto w prze-

wyspec ja l i zowanych gniazd ob -
róbczych, szczególnie w prze-
myśle m o t o r y z a c y j n y m i w 
przemyśle maszyn włókienni -
czych. Rozszerzono asorty-
m e n t wyrobów o d l e w a n y c h w 
kokilach. W przemyśle c h e m i -
c znym m e c h a n i z a c j a ob ję ła 
szereg prac za ładunkowych i 
wy ładunkowych . Rozszerzono 
mechan izac j ę workowania na -
wozów f o s f o r o w y c h oraz zme-
c h a n i z o w a n o szereg prac przy 
dozowaniu i pakowaniu w 
przemyśle f a rmaceutycznym. 

IV . ROLNICTWO 

ZB I O R Y 4 zbóż, a zwłasz-
cza żyta, z p o w o d u nie -
s p r z y j a j ą c y c h w a r u n k ó w 

atmos ferycznych były w 1953 r. 
niższe, niż w 1952 r. Natomiast 
zbiory z iemniaków były w 1953 
r. o 15 proc. wyższe niż w 1952 
r., a zbiory buraków cukro -
wych o 16 proc . wyższe. Bura -
ki cukrowe charakteryzowała 
równocześnie większa niż w r. 
1952 zawartość cukru. Zb iory 
roślin o le istych i w łóknis tych 

mys'le dalszy postęp w dzie-
dzinie zmechan izowan ia robót 
c iężkich i p r a c o c h ł o n n y c h , w 
automatyzac j i oraz w u p o w -
szechnieniu nowoczesnych m e -
tod pracy i procesów t e c h n o -
logicznych. W górnictwie wę-
g l owym k o n t y n u o w a n o prące 
n a d mechanizac ją procesów 
wydobyc ia i transportu węgla. 
Wskaźn ik m e c h a n i c z n e g o ła-
dowan ia węgla pod ziemią 
wzrósł o 26 proc . w porówna -
niu z 1952 r. W p r o w a d z o n o w 
kopa ln iach szereg n o w y c h 
k r a j o w y c h maszyn do m e c h a -
nizacj i pracy na dole, j ak ła-
dowarki d o kamieni , ładowar-
ki krótkośc ianowe, transpor-
tery ładu jące na zabierki. 
W p r o w a d z o n o zdalne sterowa-
nie przenośników w 19 kopal-
niach. W e lektrowniach ciepl-
n y c h Ministerstwa Energety-
ki m e c h a n i z a c j a nawęglania 
kot łów os iągnęła oko ło 95 pro-
cent, u r u c h o m i o n o nowe ko-
tły o wysok im ciśnieniu i wy-
sokich temperaturach pary. W 
przemyśle m a s z y n o w y m roz-
szerzono i upowszechn iono m e -
tody wysokosprawnego skra-
wania . W szczególności w p r o -
w a d z o n o w 65 przedsiębior-
s twach skrawanie metodą K o -
lesowa. U r u c h o m i o n o pó łauto -
m a t y c z n a linię własne j kon-
strukcj i do obróbki si lników 
elektrycznych. Obróbka i m o n -
taż systemem l in iowym ob ję -
ła kilkadziesiąt n o w y c h wyro-
bów, wzrosła poważnie liczba 

Ładowaczka węgla 

W przemyśle odz ieżowym i 
dziewiarskim rozszerzono pro -
dukc j ę potokową 1 taśmową. 
Wzros ła również automatyza -
c j a szeregu procesów, j a k ce-
wienia, snucia i innych . 

Poważny postęp os iągnięto 
w zakresie wprowadzan ia no -
wej techniki w budownictwie . 
Rozszerzono m e c h a n i z a c j ę ro-
bót z i e m n y c h oraz transportu 
n a budowach . Znacznie roz-
szerzono m e c h a n i z a c j ę robót 
tynkarskich, zwłaszcza w bu-
downic twie mieszkaniowym. 
Rozszerzono stosowanie wibro-
be tonów oraz b e t o n o w a n i a 
metodą deskowań śl izgowych. 
W zak ładach pre fabrykatów 
b e t o n o w y c h w p r o w a d z o n o w 
szerokim zakresie przyspieszo-
ne do j rzewanie be tonów. Dzię-
ki zastosowaniu szeregu no -
w y c h mater ia łów, j a k gazobe-
tony n a bazie w a p n a , pustaki 
żużlowo-betonowe, płyty pilś-
n iowe i inne, zaoszczędzono 
oko ło 70 m i n sztuk cegły. 

W 1953 r. nastąpi ł dalszy, 
znaczny rozwój ruchu rac jo -
nal izatorskiego w całe j gospo-
darce narodowe j . Liczba pro-
j ektów rac jonal izatorskich zgło 
szonych w 1953 r. wynios ła po-
n a d 210 tys., t j . o 68 proc . wię-
ce j niż w 1952 r., a liczba pro-
j e k t ó w zastosowanych w pro-
dukc j i wynios ła w 1953 r. po -
n a d 125 tys., co s tanowi wzrost 
w p o r ó w n a n i u z 1952 r. o oko ło 
103 proc 

były mnie j sze od zb iorów w 
1952 r. 

Pog łowie bydła w c a ł y m ro l -
n ic twie według s tanu n a 30. 
VI . 1953 r. os iągnę ło o k o ł o 7,4 
m i n sztuk, w t y m krów oko ło 
5,3 min. , pog łowie trzody 
ch lewne j oko ło 9,7 m i n sztuk, 
owiec oko ło 3,3 min . sztuk. O -
znacza to wzrost w p o r ó w n a -
niu ze s t a n e m n a 30. VI . 1952 
r. : bydła o oko ło 2 proc . krów 
o oko ło 2 proc., trzody ch lew-
n e j o oko ło 13 proc. , owiec o 
oko ło 15 proc . 

W 1953 r. poważnie wzros ło 
zaopatrzenie gospodars tw in -
d y w i d u a l n y c h w maszyny i n a 
rzędzia rolnicze. W szczególno-
ści sprzedaż w o l n o r y n k o w a i 
dos tawy d la G m i n n y c h Ośrod 
ków M a s z y n o w y c h wzrosły w 
p o r ó w n a n i u z 1952 w zakresie 
s iewników zbożowych o 57 p r o c 
żniwiarek o 21 proc., kopaczek 
o 19 proc. , parn ików o 25 proc . 
s ieczkarni o 47 proc . W 1953 
r. znacznie powiększył się za-
kres prac G O M , świadczących 
dla gospodarstw indywidual -
nych , w szczególności w za-
kresie s iewu zbóż o 20 proc. , 
o m ł o t ó w o 33 proc. , kopan ia 
z i e m n i a k ó w o 124 proc . 

W 1953 r. ze lektry f ikowano 
402 gromady , c o oznacza 
wzrost o oko ło 15 proc. w po -
r ó w n a n i u z r. 1952. 

Nakłady n a mel iorac ję w r. 
1953 wzrosły o 85 proc., w po -
r ó w n a n i u z 1952 r., w t y m 
g łównie n a mel iorac je szcze-

gó łowe z uwzględnien iem za-
gospodarowania łąk i pastwisk 
co przyczyni ło się d o poprawy 
bazy paszowej . 

W 1953 r. polepszyła się ob-
sługa weterynary jna , wzrosła 
l iczba lecznic i d o k o n a n y c h 
szczepień o c h r o n n y c h . 

R o k 1953 był okresem dal -
szego r ozwo ju spółdzielni pro -
d u k c y j n y c h . Liczba spółdzielni 
p r o d u k c y j n y c h wzrosła we-
dług s tanu n a kon iec roku z 
4,9 tys. w 1952 r. d o p o n a d 8 
tys., w 1953 r. rozwó j ruchu 
spółdzielczego odbywał się bar-
dziej r ównomiern ie n a obsza-
rze ca łego kra ju niż w la tach 
poprzednich . P lony zbóż w 
spółdz ie lniach p r o d u k c y j n y c h 
były o 15 — 20 proc . wyższe 
niż w gospodars twach indywi -
dua lnych . Nastąpi ł znaczny 
wzrost h o d o w l i zespołowej w 
spółdz ie lniach p r o d u k c y j n y c h . 
Pog łowie bydła w zespołowej 
gospodarce w spółdz ie ln iach 
p r o d u k c y j n y c h wzrosło według 
stanu n a kon ie c 1953 r. w po -
równaniu ze s t a n e m n a koniec 
1952 r. o 68 proc. , w t y m krów 
o 76 proc. , pog łowie trzody 
ch lewne j wzros ło o 115 proc. , 
owiec o 110 proc . W 1953 r. 
pańs twowe kredyty inwesty-
c y j n e dla spółdzielni produk-
c y j n y c h wzrosły o 71 proc . w 
p o r ó w n a n i u z 1952 r. 

Pog łowie byd ła w P G R 
( P a ń s t w o w e G o s p o d a r s t w a 
Ro lne ) według s tanu n a ko -
niec roku wzrosło o o k o ł o 12 
proc . w p o r ó w n a n i u z 1952 r. 
pog łowie trzody c h l e w n e j o o -
koło 13 proc. , owiec o o k o ł o 24 
proc . 

Jes ienna a k c j a s iewna w r. 
1953 przebiegła w P G R znacz -
nie sprawnie j niż w r. 1952 a 
orki przedz imowe w y k o n a n o 
n a obszarze p o n a d dwukrotn ie 
większym niż w r. 1952. 

W 1953 r. z a p o c z ą t k o w a n o 
s tosowanie w P G R szeregu n o -
w y c h zabiegów agro techn i cz -
nych , j a k sadzenie z i e m n i a k ó w 
systemem kwadratowo -gn iaz -
d o w y m , siew krzyżowy zbóż, 
nawożen ie wodą a m o n i a k a l n ą . 

W 1953 r. znacznie wzrosła 
l iczba t raktorów i maszyn rol -
n i c z y c h w P G R . W szczególno-
ści P G R o t rzymały 3.570 trak-
torów w przel iczeniu n a trak-
tory o m o c y 15 K M oraz po -
ważną liczbę m a s z y n ro ln i -
czych , j a k np . 1500 s iewników 
zbożowych , 800 kosiarek, 1170 
snopowiązałek . 

Liczba P a ń s t w o w y c h O ś r o d -
ków M a s z y n o w y c h , k tóra w 
k o ń c u 1952 r. wynos i ła 325, 
wzrosła n a koniec 1953 r. d o 
401. Poważn ie wzros ła i lość 
sprzętu pos iadanego przez 
P O M - y . Park t raktorowy P O M 
n a kon iec 1953 r. wyniós ł oko -
ło 16,4 tys. t raktorów w prze-
l iczeniu na traktory o m o c y 15 
K M , tj . wzrósł o 19 proc . w po 
r ó w n a n i u z 1952 r. W 1953 r. 
P O M otrzymały 2470 s iewni-
ków zbożowych , o k o ł o 1500 ko -
siarek t raktorowych . Prace po -
lowe w y k o n a n e przez P O M o -
s iągnęły w 1953 r. o k o ł o 2,3 m i n 
h a w przel iczeniu n a orkę 
średnią , c o oznacza wzrost o 
o k o ł o 73 proc . w p o r ó w n a n i u 
z 1952 r. 

W c iągu 1953 r. rozprowadzo -
n o w ca łym ro lnic twie 426,5 
tys. ton n a w o z ó w sztucznych 
w przel iczeniu n a czysty skła-
dnik . Należy j e d n a k stwierdzić 
że w zaopatrzeniu ro ln i c twa 
w nawozy sztuczne nie os iąg -
nięto poprawy w stosunku d o 
1952 r. 

R z ą d opracował p r o g r a m 
szerokiej p o m o c y dla ro lnict -
wa. P o m o c ta wyraża się w 
szczególnośc i w zwiększonej 
p o m o c y paszowej w związku z 
n i eurodza jem zbóż, w zwięk-
szeniu kredytów na zakup in-
wentarza i budowę pomiesz -
czeń gospodarskich , w zwięk-
szonych d o s t a w a c h mater ia -
łów b u d o w l a n y c h i zwiększo-
n y c h dos tawach i n n y c h środ-

ków produkc j i . IV kwartał 
1953 r. był p o c z ą t k o w y m okre-
sem real izacj i tych uchwal . 

Na jes ieni 1953 r. znacznie 
wzrosło zaopatrzenie gospodar -
ki ch łopskie j w kwal i f ikowane 
nas iona zbóż oz imych , w n a -
wozy sztuczne i m a s z y n y ro l -
nicze. 

W I I pó łroczu i lość c e m e n -
tu sprzedana n a wsi zwiększy-
ła się o 95 proc . w p o r ó w n a n i u 
z I pó ł ro czem 1953 r., w a p n a o 
59 proc. , cegły o 150 proc . 

Łączne dostawy ważnie j szych 
maszyn dla ca łego ro ln i c twa w 
1953 r. wzrosły w zakresie siew 
n ików o 31 proc . w p o r ó w n a -
niu z 1952 r., żniwiarek o 23 
proc. , snopowiąza łek t raktoro -
w y c h przeszło 6-krotnie. 

V . TRANSPORT I ŁĄCZNOŚĆ 

PR Z E W O Z Y ładunków wszy-
stkim? ś rodkami transpor -

tu publ i cznego warosły w 1953 
r. o 22 proc . w t o n a c h i o 11 
proc . t o n o - k m w p o r ó w n a n i u z 
1952 r. 

P lan przewozów ładunko -
w y c h w transporc ie ko le jo -
w y m został w y k o n a n y w 105 
proc . Przewozy ł a d u n k ó w wzro 
sły w roku 1953 o 14 proc . w 
p o r ó w n a n i u z 1952 r. W 1953 
r. nas tąp i ła p o p r a w a w pracy 
kolei. P o d s t a w o w y • wskaźnik 
pracy kolei — obrót w a g o n u 
towarowego — polepszył się w 
1953 r. o 7,5 proc . Znaczn ie 
poprawi ła się regularność ru-
c h u poc iągów, szczególnie w 

ruchu t o w a r o w y m . Zużyc ie wę-
gla ob l i czen iowego na 1000 
brutto t o n o - k m z m n i e j s z o n o w 
p o r ó w n a n i u z 1952 r. o o k o ł o 
8 proc . 

Przewozy ł a d u n k ó w w P a ń -
s twowej K o m u n i k a c j i S a m o -
c h o d o w e j wzrosły w p o r ó w n a -
niu z rok iem 1952 o 45 proc . 
w t o n a c h i o 43 proc . w t o n o -
km. 

W żegludze ś ród lądowe j prze 
wozy ł adunków wzrosły w po -
r ó w n a n i u z r. uh. o 63 proc . 

Usługi poczty i t e l ekomuni -
kac j i l i czone wg. wartośc i w 
c e n a c h p o r ó w n y w a l n y c h wzro-
sły o 9 proc . w p o r ó w n a n i u z 
1952 r. 

VI . INWESTYCJE I B U D O W N I C T W O 

N scentra l i zowane wzrosły w 
1953 r. o o k o ł o 15 proc . w po -
r ó w n a n i u z 1952 r., przyczym 
w związku z os iągniętą obniż-
ką kosztów w ł a s n y c h w b u d o w -
nictwie , wzrost rozmiarów 
rzeczowych inwestyc j i był wyż-
szy. 

Nakłady n a przemysł zwięk-
szyły się o o k o ł o 14 proc. , n a 

zaś n a urządzenia soc ja lne 1 
kulturalne o ok. 53 proc . 

O d d a n o d o użytku szereg 
w a ż n y c h ob iektów inwes tycy j -
n y c h . W przemyśle o d d a n o d o 
użytku między i n n y m i : 2 wiel -
kie piece w huc ie im. Bo les ła -
wa Bieruta w Częstochowie , 
n o w o c z e s n y przechy lny p iec 
mar tenowsk i w huc ie „ P o k ó j " 
kopaln ię miedz i w re jon ie B o -

spół i 2 kot ły w e lektrowni 
Zabrze, f abrykę kot łów i ra-
d iatorów n a C h o j n a c h w Ł o -
dzi, szereg ob iektów w Stoczn i 
Gdańsk ie j i w Stoczni Szcze-
c ińskie j , przędzalnię c i enko -
przędną w A n d r y c h o w i e , czte-
ry roszarnie i inne obiekty . 
U k o ń c z o n a została b u d o w a 
dalszych d w ó c h wie lk i ch c h ł ó d 
ni przemys łowych . W prze-
myśle m i ę s n y m i mleczarsk im 
o d d a n o d o użytku szereg tu -
czarń przemys łowych oraz po -
w i a t o w y c h zak ładów mleczar -
skich. W k o m u n i k a c j i z a k o ń -
czono e lektry f ikac ję o d c i n k ó w 
Ż y r a r d ó w — Skierniewice i S o 
pot — G d y n i a oraz u k o ń c z o -
n o szereg inwestyc j i t o w a r o -
w y c h d la usprawnien ia r u c h u 
n a ś ląsku . W dziedzinie t u -
rystyki o d d a n o d o użytku k o -
le jkę l inową n a Szyndzie ln ię 
ko ło Bie lska i s c h r o n i s k o n a 
Po lan ie C h o c h o ł o w s k i e j . 

W b u d o w n i c t w i e mieszka -
n i o w y m o d d a n o d o użytku ok. 
135 tys. izb, w t y m przeszło 
105 tys. izb w os ied lach Z O R . 
( Z a k ł a d y Osiedl i R o b o t n i -
c z y c h ) . W zakresie urządzeń 
s o c j a l n y c h i ku l tura lnych za -
k o ń c z o n o b u d o w ę szkół p o d -
s t a w o w y c h o 1300 i zbach lek-
c y j n y c h , kilku szpitali , szeregu 
ob iektów szko ln i c twa wyższe-
go i z a w o d o w e g o , 11 d o m ó w a -
k a d e m i c k i c h n a 3600 m i e j s c i 
wielu i n n y c h ob iektów. 

P a ń s t w o w e przeds iębiorstwa 
b u d o w l a n o - m o n t a ż o w e w y k o -
na ły p lan p r o d u k c j i b u d o w l a -
n o - m o n t a ż o w e j n a rok 1953 
w 108 proc. , w t y m przedsię-
b iorstwa Minis ters twa B u d o w -
n i c twa Mias t i Osiedl i w 103 
p r o c e n t a c h . 

W 1953 r. wzros ło p o w a ż n i e 
wyposażenie b u d o w n i c t w a w 
sprzęt i m a s z y n y budowlane , 
przede wszystk im dla r o b ó t 
c iężkich i p r a c o c h ł o n n y c h . 
Między i n n y m i w przedsiębior -
s twach b u d o w l a n o - m o n t a ż o -

Na zdjęciu : Fragment defilady kolumny maszyn rolniczych. 

ro ln i c two i l eśnic two o oko ło 
21 proc. , n a b u d o w n i c t w o 
mieszkaniowe o oko ło 24 proc. , 

Z d z i d ł a u i JCuâciùÂi 
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Pa j dżina, wiecznie zahukana biedą i 
pracą, nie mia ła kiedy zastanawiać się 
n a d idącymi przez wieś przemianami . 
Nie potra f i łaby i ch zrozumieć t y m bar-
dziej , że w Zakrzewku niewiele było i ch 
w idać dotychczas . Józek opowiadał j ed -
nak m a t c e dużo o n o w y m życiu, które 
już się zaczęło w Polsce, a przyjdzie i 
d o Zakrzewka. 

S łuchała tak, j a k dziecko s łucha cie-
k a w y c h bajek. Ale j s j uwagi , p łynące z 
bezpośrednich obserwac j i życia, z doz-
n a ń nędzy i doświadczeń lat, były nie-
raz tak istotne i kłopotl iwe, że ch łopak 
nie wiedział, c o odpowiedzieć . 

Józek był największą podporą matki . 
Starszego, Julka, z o j c e m i f u r m a n k ą za-
brali N i e m c y w czterdziestym drug im 
roku gdzieś n a W s c h ó d , n a podwody . Od 
tej pory nędza zaczęła wc iskać się d o 
chałupy. P a j d z i n a została n a t rzymorgo -
w y m gospodarstwie , bez konia i ch ł o -
pów, z t r o j g i em drobnych dzieci. N a j -
starszy, Józek, mia ł wtedy czternaście 
lat. 

Przedtem wiązal i j a k o ś kon iec z koń -
cem. Julek f u r m a n i ł u ludzi, jeździ ł zi-
mą n a wywóz drzewa i zarobi ł zawsze 
t rochę grosza n a owies dla konia i do -
m o w e wydatki . P a j d a zimą dłubał dre-
wniaki , c zasem zestawił j akąś bal i jkę 
lub stary szafl ik i też coś n iecoś d o do -
m u przyniósł . L a t e m w y n a j m o w a ł się 
d o kosy, traczki i i n n y c h cięższych ro -
bót . Aż raptem urwało się wszystko. 

Pa jdz ina zamierzała o d d a ć Józka 
Grze lakowi d o krów, bo uciekła dziew-
czyna, która służyła u n iego już czte-
ry lata. 

— M a m dosyć j e g o dobroc i — powie-
działa d o ludzi. 

G d y b y nie traf i ł się akurat sierota z 
wys iedleńców, przywieziony d o Lipia, 
na p e w n o m a ł y Józek stałby się pastu-
c h e m Grzelaka. D o roboty 1 tak wyko -
rzystywał go Grzelak, na jczęśc ie j d o 
zbierania kamieni . Późnie j , choc iaż 
chc ia ł go wz iąć d o I ł ówka brat Grzela-
ka, rozmyśl i ła się Pa jdz ina i t rzymała 
syna przy sobie. Potrzebny był w do -
mu . M ł o d s z y m rodzeństwem przyna j -
m n i e j się opiekował , gdy m a t k a szła d o 
roboty . 

Na wieść od o j c a i Julka nie czekali 
długo. Po trzech mies iącach przyszło po -
cztą duże pismo, opatrzone pieczątką z 
płaskim, c zarnym orłem. Bezradnie pa-
trzyła Pa jdz ina n a czyste, maszynowe 
wiersze obcego p isma. Przeczuwała coś 
złego. Chwyc i ła chustkę i pobiegła d o 
g m i n y w Lipiu. 

W ó j t , volksdeutsch, popatrzył n a ko-
biecinę, ś c iągną ł krzaczaste brwi i po -
wiedział j e j , że W o j c i e c h i Jul ian P a j -
da, o j c i e c i syn, zginęli gdzieś ko ło W o -
roneża. Na i ch grobie stoi brzozowy 
krzyż z przybitą tabl icą, a na tej tabl i -

cy w y p i s a n o — j a k B ó g przykazał — 
„ N a m e u n d V o r n a m e " . Wzię ła P a j d z i n a 
z r ą k w ó j t a papier, na spodzie którego 
duże drukowane litery krzyczały : „Hei l 
Hit ler ! " Wkul i ła dziwnie r a m i o n a i wy-
szła. Patrzył za nią w ó j t przez okno . 

Dz iec iom o n i czym nie m ó w i ł a — b o 
i po co. Józek już by zrozumiał , ale czte -
ro letnia Hal inka i pó ł toraroczny Jędrek 
n a p e w n o nic . 

P a j d z i n a chodzi ła dorywczo p r a c o w a ć 
u Grzelaka. S a m je j się prawie narzu-
ci ł z propozyc ją . Przyję ła ją skwapliwie. 
Umówi l i się, że Grzelak obrab iać będzie 
pole k o ń m i za odrobek. Od te j pory za-
wsze coś była w i n n a i kiedy ty lko ski-
n ą ł , szła d o n iego o d k ł a d a j ą c na jp i ln i e j -
szą robotę . 

Grze lak oceni ł szybko kobietę . D o 
pracy by ła j a k koń. Aby jeszcze bardzie j 
ją z j e d n a ć i zyskać dobrą opinię we wsi, 
przynosi ł j e j n a przednówkach p o parę 
kilo kaszy, m ą k i lub z iemniaków, a cza-
sem nawet kawałek sperki. 

Doszło w k o ń c u d o tego, że Pa jdz ina 
n igdy nie wiedziała, czy jest jeszcze coś 
w i n n a Grzelakowi , czy nie. T a k było d o 
czterdziestego p iątego roku i w la tach 
następnych . 

Wyzwolen ie s łabym e c h e m odb i ło się 
w Zakrzewku. Huk dział nie dotar ł pra-
wie do tej zapadłe j wioski i ty lko m ł o -
dzi, o żywia jący pracę „Wic i " , przynosil i 
wieści z kraju . 

W czterdziestym p ią tym roku Józek, 
który już dorastał , zaczął chodz i ć n a 
kurs w Lipiu, zorganizowany dla tych 
którzy nie ukończyl i powszechne j szko-
ły. Był kiedyś w Lipiu i n a m ó w i l i go. 
Józek mia ł n ie dokończone p ięć oddzia-
łów. 

to del ikatnie Pa j dżinie W y m a w i a ł 
Grzelak. 

— Na urzędnika i tak go nie wykie -
ru jec ie — mówi ł . — Czepną łby się le-
piej j ak ie j ś roboty a lbo d o terminu 
gdzieś oddal ibyśc ie i już... 

Ale Józek wystąp i ł d o m a t k i z i n n y m i 
argumentami . Mówi ł , że o n musi d o k o ń -
czyć szkołę, a późnie j będzie się jeszcze 
dale j uczył . „Naopowiada l i m u B ó g wie 
co i c h ł o p a k o w i w głowie się przekręca" 
— myś la ła Pa jdz ina , ale nie sprzeciwiała 
się, b o Józek zaczął p r a c o w a ć w Lipiu 
n a działce ko le jowe j , j a k o d r o g o w y ro -
botn ik , i przynosi ł m a t c e pieniądze . W 
dzień razem z i n n y m i podb i ja ł podkłady , 
w y m i e n i a ł szyny, r e m o n t o w a ł tory kole-
jowe , a wieczorami się uczył . 

„N iech t a m ! — myś la ła — inni chodzą 
pić a lbo n a karty... — to już lepiej prze-
cież, j a k o n idzie d o nauki . " 

Grze lak nie m ó w i ł n i c więce j n a temat 
szkoły. Ostrzegał ty lko wc iąż Pa jdz inę , 
aby uważała n a ch łopaka . 

— Wszystkie łobuzy z Lipia porobi l i 
się teraz komunis tami , wiec ie? — szep-
tał sekretnie. — Uważajc ie , żeby n a m tu 
d o Zakrzewka zarazy nie przynieśli z 
m ł o d y m C h o j n a c k i m . t 

— T y m z ko loni i ? 
— Tak. Oni oba j z waszym przecież 

chodzą d o Lipia n a tę... „naukę" . 
M i j a ł y mies iące . 

Józek dokończy ł s i ódmy oddział i n a -
dał pracował n a torze. Jesienią w czter-
dziestym s i ó d m y m roku zachorowała n a -
gle m a t k a i musia ł przerwać pracę. P o -
dźwignęła się work iem w czasie kopania . 

(Dalszy ciąg nastąpi) 

(Fot. C A F ) 
w y c h Minis ters twa B u d o w n i c t 
w a Przemys łowego i Min is ter -
s twa B u d o w n i c t w a Miast i O -
siedli l i czba koparek wzros ła 
w p o r ó w n a n i u z r o k i e m 1952 
o 15 proc. , spycharek o 59 p r o c 
żurawi w i e ż o w y c h o 28 proc . 

VI I . OBRÓT T O W A R O W Y W E W N f T R Z N Y 
I Z A G R A N I C Z N Y 

E T A L I C Z N E obro ty uspo -
ł e czn ionego h a n d l u łącznie 

z żywien iem z b i o r o w y m wzros-

les ławca, kopa ln ie węgla K o ś -
c iuszko Nowa, R o k i t n i c a I I , 
N o w y W i r e k oraz kopa ln ię u-
padową M o r t i n e r I I I , e lektrow 
nie J a w o r z n o I I i M i e c h o w i c e , 
turbozespół i koc io ł w elek-
t rowni C h o r z ó w oraz turboze-
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ły w c e n a c h p o r ó w n y w a l n y c h 
o oko ło 6 proc . 
Częśc iowa obn iżka cen prze-
p r o w a d z o n a w k o ń c u 1953 r. 
s tanowi pierwszy krok w rea-
l izacj i pol ityki zniżki cen j a k o 
j e d n e g o z p o d s t a w o w y c h czyn -
n i k ó w w podnoszen iu stopy 
życ i owe j ludnośc i . 

W 1953 r. o s iągn ię to p o p r a -
wę zaopatrzenia ludnośc i w 
artykuły ro lno -spożywcze , w 
szczególnośc i w zakresie prze-
tworów m i ę s n y c h oraz tłusz-
czów. W p o r ó w n a n i u z r. 1952 
zaopatrzenie ludnośc i przez a -
parat h a n d l u uspo łeczn ionego 
wzros ło w zakresie mięsa i 
przetworów m i ę s n y c h o o k o ł o 
17 proc. , t łuszczu wieprzowego 
o 38 proc. , mleka o 1 proc. , 
mas ła o 8 proc . 

Zaopatrzen ie ludnośc i w waż 
nie jsze artykuły przemys łowe 
wzrosło w p o r ó w n a n i u z 1952 
r. w zakresie tkan in we łn ia -
n y c h o oko ło 5 proc. , tkan in 
bawe łn ianych o oko ło 5 proc. , 
obuwia skórzanego o o k o ł o 7 
proc. , m o t o c y k l i S H L o oko ło 
148 proc. , r owerów o o k o ł o 20 
proc . Wzros ło również zaopa -
trzenie w k o n f e k c j ę bawełn ia -
ną i we łn ianą , meb le i inne 
artykuły przemysłowe. 

Sieć p lacówek hand lu uspo-
łecznionego wzrosła w r. 1953 
o p o n a d 6 tys. sk lepów i o o -

ko lo 11.600 p u n k t ó w sprzeda-
ży drobnodeta ł i ezne j . Sieć p la -
c ó w e k żywienia zb i o rowego 
wzros ła o oko ło 600 p u n k t ó w 
w p o r ó w a n n i u z 1952 r. 

W celu lepszego zaopatrze -
n ia ludnośc i w 1953 r. uspraw-
n i o n o i rozszerzono d o t y c h c z a 
sowe f o r m y sprzedaży ze .szcze 
g ó l n y m uwzg lędn ien iem po -
trzeb wsi oraz w p r o w a d z o n o 
n o w e f o r m y sprzedaży, j a k 
kiermasze, pokazy i wys tawy 
towarów, sklepy dyżurne czyn -
n e całą dobę itp. 

W 1953 r „ p o d o b n i e j a k w 
la tach poprzedn i ch , Po łska 
rozszerzała stosunki gospodar -
cze z zagranicą . Obro ty t o w a -
rowe Polski ob j ę ły w y m i a n ę z 
71 kra jami , w t y m z 30 k r a j a -
m i w r a m a c h r o c z n y c h i wie -
lo le tn ich u m ó w h a n d l o w y c h . 

W 1953 r. zwiększyła się po -
ważn ie w y m i a n a h a n d l o w a ze 
Z w i ą z k i e m R a d z i e c k i m , rozwi-
nę ła się również w y m i a n a h a n -
d l o w a z k r a j a m i d e m o k r a c j i 
ludowej . Z k r a j ó w tych otrzy -
m a ł a Po lska wiele c e n n y c h 
surowców, w y r o b ó w przemysło -
w y c h , m a s z y n i k o m p l e t n y c h 
ob iektów. 

Wzros ły również obro ty z 
k r a j a m i Europy z a c h o d n i e j , 
j a k np. A n g l i a i D a n i a oraz 
z i n n y m i k r a j a m i j a k T u r c j a 
A r g e n t y n a i Brazyl ia . 

(Dokończenie nastąpi) 



Jak zdobywał kwalifikacje 
zawodowe murarz Lorenc 

Na l i c znych b u d o w a c h pla-
n u 6- letnlego w Po lsce rosną 
m ł o d e kadry f a c h o w c ó w . Przy-
k ł a d e m tego jest S t e f a n Lo-
renc , Z M P - o w i e c z Chrzano -
wa , który zaczą ł pracę 2 i pół 
roku t e m u n a b u d o w a c h N o -
we j -Huty . G d y z b u d o w a n o 
pierwsze os iedla n o w o h u c k i e 
L o r e n c p r a c o w a ł j a k o n iewy-
k w a l i f i k o w a n y robotn ik . R o k 
1951 powiększy ł l iczbę w y b u -
d o w a n y c h w N o w e j Huc ie izb 
m i e s z k a l n y c h d o 9.700, a L o -
r e n c o w i przyniós ł a w a n s n a 
p o d r ę c z n e g o murarsk iego . W 
n a s t ę p n y m roku z n ó w ki lka 
tys ięcy izb przybyło N o w e j 
Hucie . L o r e n c jest już w y k w a -
l i f i k o w a n y m m u r a r z e m . 

R o k 1953 z a p o c z ą t k o w a ł bu -
d o w ę cent ra lne j dz ie lnicy No-
w e j H u t y — ś r ó d m i e ś c i e . L o -
r e n c tworzy młodz ieżową bry-
gadę murarską i s ta j e n a j e j 
czele. Przez usprawnien ia ze-
spó ł ten zwiększa swą w y d a j -
n o ś ć pracy . 

Os iągnięc ia te nie zadawala -
ją j e d n a k ani Lorenca , ani 
j e g o towarzyszy. B r y g a d a Lo -
renca występu je z cenną ini -
c j a t y w ą , podp i su je list gwa-
r a n c y j n y w k t ó r y m pos tana -
wia systematyczn ie w y k o n y -
w a ć powyże j 200 proc . dz ien-
n y c h zadań . 

D la z a g w a r a n t o w a n i a swo -
i ch p o s t a n o w i e ń zespół m ł o -
dzieżowy zobowiązu je się sy-
s tematyczn ie p o d n o s i ć kwali -
f i k a c j e z a r ó w n o teoretyczne , 
j a k i praktyczne . 

W liście s w y m brygada Lo -
renca pos tanawia również za-
i n i c j o w a ć w y m i a n ę n a j l e p -
szych doświadczeń z i n n y m i 
b r y g a d a m i m ł o d z i e ż o w y m i o -
raz wzywa d o w s p ó ł z a w o d n i c -
twa wszystkie b rygady N o w e j 
Huty . 

25 i 26 kwietnia odbędzie sią w Berlinie 

Wielka Konferencja młodzieży krajów europejskich 
przeciw układom bońskim i paryskim 

Młodzież n iemiecka i m ł o -
dzież f r a n c u s k a rzuci ła n ie -
d a w n o apel w sprawie zorga-
n i zowan ia k o n f e r e n c j i przeciw-
ko u k ł a d o m z B o n n i Pary -
ża. K o n f e r e n c j a ta odbędzie 
się w Ber l in ie w dn. 25 i 26 
kwietnia . 

P o w a ż n e niebezpieczeństwo 
grozi przyszłości młodzieży 
k r a j ó w europe jsk ich . Pro jekt 
Europe j sk ie j W s p ó l n o t y O -
b r o n n e j oznacza b o w i e m u-
zbro jenie mi l i tarystycznych 
Niemiec , d e f i n i t y w n y podział 
Niemiec , podzia ł Europy na 
dwa wrogie obozy. 

Przynios łoby to za sobą nie-
bezpieczeństwo w o j n y i dla 
wszystkich za interesowanych 
k r a j ó w zwiększenie kredytów 
w o j e n n y c h , z czego wypłynę ło -
by z redukowanie kredytów na 
cele cywi lne ( n a u k a , zdrowie , 
sport i b u d o w a ) , obniżenie siły 
n a b y w c z e j i s topy życ i owe j 
m a s p r a c u j ą c y c h . 

Myś l imy , że na jgorę tszym 
pragn ien iem młodzieży nie-
mieck ie j i młodzieży f r a n c u -
skie j j a k również i młodzieży 
wszystkich k r a j ó w Europy jest 
wnies ienie swego wkładu w 
odprężenie m i ę d z y n a r o d o w e i 
zapewnienie p o k o j o w e j przy-
szłości . 

U w a ż a m y więc, że koniecz-
ne jest p o k o j o w e rozwiązanie 
p r o b l e m u niemieckiego . 

U w a ż a m y także, że koniecz-

ne jest rozpatrywanie możl i -
wośc i rozwinięc ia przy jaznych 
s tosunków między młodzieżą 
wszystkich k r a j ó w Europy z 
punktu widzenia ekonomicz -
nego, kul tura lnego i sportowe-
go, by polepszyć sytuac ję te j 
młodzieży. 

A p e l u j e m y d o wszystkich 
m ł o d y c h , do wszystkich orga-
nizac j i młodz ieżowych , lokal-
nych , k r a j o w y c h i międzyna-
r o d o w y c h o j ednoczen ie się 
bez względu n a różnice poglą-
d ó w po l i tycznych , wierzeń, re-
l ig i jnych oraz zapat rywań w 
sprawie wszystkich i n n y c h 
prob lemów, by walczyć prze-
c iw Europe jsk ie j W s p ó l n o c i e 
O b r o n n e j i remil i taryzac j i Nie 
miec . 

M y , cz łonkowie r ozmai tych 
organizac j i młodz ieżowych nie-
mieck i ch i f r a n c u s k i c h repre-
z e n t u j ą c y różne opinie polity-
czne i f i l i zo f i czne zapraszamy 
przedstawiciel i młodzieży wszy-

stkich k r a j ó w Europy na K o n -
ferenc ję do Berl ina, która od-
będzie się 25 i 26 kwietnia , w 
celu przeprowadzenia dyskusji 
nad tymi prob lemami i znale-
zienia wspó lnego rozwiązania . 

Na te j K o n f e r e n c j i , mło -
dzież będzie mog ła wyrazić 
swe dążenia do p o k o j o w e g o ży-
cia. Będzie ona m o g ł a wyka-
zać j a k a będzie ta p o k o j o w a 
przyszłość i powiedzieć j ak na-
leży ją zreal izować. Pierwsze 
p o d p i s y : 

Z a młodz ież n i e m i e c k ą : 
W o l f g a n g S C H O O R , k o m p o -
zytor, m i o d y katol ik z Niemiec 
Z a c h o d n i c h . 

H a n n e s K E U S C H , za k o m i -
tet centra lny W o l n e j M ł o -
dzieży Niemieckie j . 

Horst T U M B E C K , m ł o d y 
bezrobotny z zachodn iego Ber -
l ina. 

Ludwig S C H E N K , cz łonek 
organizac j i dziecięcej ( N i e m c y 
Z a c h o d n i e ) . 

Z a młodzież f r a n c u s k ą : — 
Jacques V I T O U X , sekretarz 
Międzynarodowego R u c h u Ak-
c j i o Pokó j , działacz k a t o l i o 
ki. 

Jean ELLEN, za kra jowy ko-
mitet Związku Francuskie j 
Młodzieży Republ ikańskie j . 

M. A R T H U Y S , m ł o d y dzia-
łacz K o m i t e t u Lewicy Nieza-
leżnej . 

R a y m o n d e DIEN, w imieniu 
Związku Dziewcząt F r a n c u -
skich. 

Dziewczętom, w wieku lat 16, 
18, 20, wystarczy jedno słowo, 
aby otworzyć drzwi do piękne-
go, pełnego kwiatów, świata. 
Szukają one materiału do 
swycli marzeń w barwnych i-
lustrowanych tygodnikach z 
tytularni pełnymi obietnic: „Re-
ves", „Nous Deux" „Confiden-
ces" i inne. 

P I Ę K N E S Ł O W A O M I Ł O Ś C I 
Romanse ilustrowane, czy 

też zdjęcia filmowe, opisują 
przygody różne, ciągle miłość... 
ale o jakiej miłości jest mowa? 
„Intimités", opublikowało os-
tatnio romans zatytułowany 
f,Książę mego życia", w któ-
rym Marcelle, młoda sprzedaw-
czyni, poślubiła w romantycz-
nych warunkach, księcia Kar-
jana Palhewi... 

Często w tych romansach, 
młoda robotnica wychodzi za 
mąż za syna swego patrona 
jeżeli nie za samego patrona. 
A jeżeli nie wyjdzie za mąż, to 
będzie miała z nim piękną i u-
pajajacą przygodę. < 

Tym sposobem uniknie ona 
nędznego życia, nie wyjdzie za 
mąż za młodego robotnika, na 
pół-śpiącego ze zmęczenia, z któ-
r y m będzie miała dziecko za 
dzieckiem — tak jak to pisze 
„Reves". 

„Festival" pisze: 
„ W y kobiety, czujecie pociąg 

Na zdjęciu: Tadeusz Szmidt i Klemens Mielczarek w roli warsz 
polskim filmie pl. „Przygoda na Mariens. 

awskich murarzy w nowym 
itacie". 

Rozwój ruchu młodzieżowego w walce 
rewindykacyjnej o otrzymanie pracy 

R u c h m ł o d z i e ż o w y w c e -
lu o t r z y m a n i a p r a c y , z n a c z -
n i e rozszerzy ł sie w os ta tn i ch 
m ies iącach . M ł o d z i p o d k i e -
r o w n i c t w e m swych a k t y w n y c h 
d z i a ł a c z y z C G T i U J R F 
z w o ł u j ą l i czne z e b r a n i a , m a -
n i f e s t a c j e , z g r o m a d z e n i a , 

tworzą z a r a z e m si lną j e d -
ność. 

R u c h t e n o s i ą g n ą ł swój 
p u n k t k u l m i n a c y j n y w os ta t -
nich- t y g o d n i a c h w z a g ł ę b i u 
g ó r n i c z y m w P a s - d e - C a l a i s , 
w k t ó r y m z n a j d u j e sie n a j -
w iększa l i czba m ł o d y c h b e z 
p r a c y . M a s o w e z e b r a n i a z w o -
ł a n e p r zez U J R F ( Z w i ą z e k 
M ł o d z i e ż y R e p u b l i k a ń s k i e j 
F ranc j i ) , na k t ó r y c h p r z e m a -
w i a ł d o m ł o d y c h H e n r i L u -
cas. sek re ta r z f e d e r a l n y U . J . 
R .F . , o d n i o s ł y w i e l k i e s u k c e -
sy, sale za k a ż d y m razem b y -
ł y p r z e p e ł n i o n e . 

O s t a t n i e t a k i e z e b r a n i a 
o d b y ł y się w H o u d a i n i w 
A u c h e l . B y ł y t o z e b r a n i a 
p r z y g o t o w a w c z e d o w i e l k i e -
g o z g r o m a d z e n i a m ł o d z i e ż o -
w e g o , k t ó r e o d b ę d z i e się w 
G r e n a y ( P . d e C . ) w n i e -
d z i e l ę 2 8 marca . 

W A u c h e l , z e b r a n i na sa-
li me ros twa , m ł o d z i w y k a z a l i 
swą w o l ę o t r z y m a n i a p r a c y i 
z a g w a r a n t o w a n i a i m c h l e b a . 
R z u c i l i o n i a p e l d o l u d n o ś -
c i , b y p o m o g ł a i m , a b y p r z y j -

KStAZXA > 

Beridze odciągnął Kowszowa 
pod grube drzewo i wrzasnął mu 
do ucha: 

— Wpadliśmy, Aleksieju! Mu-
simy się trzymać z całych sił ! 
Powiadam : trzeba się trzymać ! 
Nie odchodź ode mnie ani na 
krok. Nie odchodź, bo zginiesz! 

Można było iść naprzód tylko 
w krótkich przerwach pomiędzy 
jednym a drugim podmuchem. 
Aleksiej szedł po omacku za Be-
ridzem, który jakimś cudem je-
szcze zgadywał kierunek drogi. 
Przy każdym porywie wiatru nar-
ciarze kulili się i nieruchomieli. 
Gdzieś obok ze straszliwym trzas-
kiem runęło drzewo. Beridze sko-
czył w bok pociągając za sobą 
Aleksieja. 

— Trzeoa stąd iść nad Adun. 
Wyjdźmy, powiadam, na otwar-
tą przestrzeń, bo nas, do diabła, 
jeszcze przywali! — krzyczał Be-
ridze. 

Zamieć śnieżna wzmagała się, 
pod każdym naporem wichru pa-

dały drzewa. Inżynierowie upar-
cie posuwali się naprzód, to pa-
dając na śnieg, to podnosząc 
się. 

Udało Im się dobrnąć do rze-
ki. Tu, na otwartej przestrzeni, 
jeszcze trudniej było się posu-
wać. Lodowaty potok, niosący o -
strą kaszę śniegu i ziemi, bił w 
twarz, w piersi. Cienkie kije nar-
ciarskie wyrywały się z rąk, jak-
by były żaglami. Palący wiatr 
przenikał na wskroś. Beridze z 
trudem przesuwał narty, lecz nie 
zatrzymywał się. Aleksiej pochy-
lając się, aby osłonić smaganą 
twarz, starał się iść tuż za nim. 

Szczególnie silny poryw wichru 
zbił ich z nóg. Aleksiej poczuł, 
jak potężna siła uniosła go w 
powietrze i rzuciła w zaspę. O-
bok grzebał się w śniegu Beri-
dze. Inżynier ze wszystkich sił 
uczepił się Aleksieja i z trudem 
chwytając powietrze krzyczał mu 
w twarz : 

— Nie wolno przystawać! — 
Wicher porywał jego słowa, mu-
siał je więc powtarzać. — Nie 
można, powiadam, przystawać ! 
Pęknij, ale idź! — Mówię — 
Idź, nie zatrzymuj się za żadne 
skarby! Nie bój się, wygrzebie-
my się. Grunt to odwaga. Bądź 
dzielny, powiadam, nie upadaj 
na duchu! Chowaj się za mnie! 
Mówię, chowaj się za mnie! 

— Nie uspokajaj mnie, nie 
jestem panienką! — odkrzyknął 
Aleksiej. 

Dźwignęli się i przez chwilę 
dreptali w miejscu. Beridze z 
trudem wydobywszy pistolet wy-
strzelił dwa razy w powietrze, 

bardziej dla dodania otuchy to-
warzyszowi niż w nadziei na u-
zyskanie pomocy. 

Poruszanie się w pozycji sto-
jącej stało się już niemożliwe, 
inżynierowie zaczęli się czołgać, 
zatrzymując się co chwila, dla 
zaczerpnięcia tchu. Huragan na-
cierał ze wszystkich stron : to 
zatrzymywał ich, to odrzucał w 
tył, to gwałtownie uderzał w ple-
cy, to spadał z góry i przygnia-
tał do ziemi, to znów podmu-
chem z dołu unosił w górę. 

Beridze zdawał sobie sprawę z 
grozy sytuacji 1 myślał tylko o 
Aleksieju. 

— Nic, Alosza, wygramolimy 
się ! — krzyczał. 

Wyjmował z rękawiczki zmarz-
niętą rękę, wsuwał ją pod swe-
ter i ogrzawszy palce chwytał za 
rewolwer. Głuchy odgłos wys-
trzału ginął natychmiast w ry-
ku i szumie wichru. 

Czołgali się bardzo długo — 
może godzinę, a może trzy. Be-
ridze nie odzywał się już więcej 
do Aleksieja i przystawał tylko 
po to, aby oddać kolejny strzał. 
Wreszcie nastąpił moment, kie-
dy nacisnąwszy spust nie usły-
szał wystrzału... 

Czy dzielni budowniczowie 
północnego rurociągu, Beridze 
i Kowszow, wydarli się burzy? 
Jakie były ich dalsze losy? — 
odpowie Ci na to pytanie książ-
ka Wasila Ażajewa pl. „Dale-
ko od Moskwy". 

Młodzi czytelnicy. Książkę tę 
możecie nabyć w księgarni pol-
skiej : -29, rue Jean Goujon — 
Paris (8). 

m o w a ł a d o b r z e m ł o d y c h , 
k t ó r z y b ę d ą c h o d z i ć p o d o -
mach z b i e r a j ą c p o d p i s y w p e -
t y c j a c h i u m o ż l i w i ł a i m p r o -
w a d z e n i e w z m o ż o n e j a k c j i . 

N a t y m z e b r a n i u m ł o d z i 
zos ta l i d o k ł a d n i e p o i n f o r m o -
w a n i o s p o s o b i e p r o w a d z e n i a 
t e j a k c j i , o kon iecznośc i j e d -
ności wszystk ich m ł o d y c h , b y 
a k c j a ta b y ł a sku teczna . P o -
za t y m , m ł o d z i p o s t a n o w i l i 
wys łać d e l e g a c j ę d o mera 
g m i n y , b y m u p r z e d s t a w i ć 
swe ż ą d a n i a i z a r a z e m w r ę -
czyć m u r e z o l u c j ę . 

C z e g o m ł o d z i ci ż ą d a j ą ? 
P r a g n ą o n i p r a c y , c h l e b a . 
N i e chcą żyć z ż e b r a n i n y , 
l u b też w ł ó c z y ć się j a k o 
„ m a n e w r y " o d j e d n e g o 
p r z e d s i ę b i o r s t w a d o d r u g i e -
g o ; p r a g n ą stać się w y k w a l i -
f i k o w a n y m i r o b o t n i k a m i , w y -
uczyć się z a w o d u w e d ł u g 
swych moż l iwośc i . Ż ą d a j ą o n i 
o t w a r c i a z a m k n i ę -
t y c h szybów w ę g l o w y c h , u -
t w o r z e n i e nowych szybów, 
b u d o w ę f a b r y k i t d . , co b y 
z a r a z e m p o z w o l i ł o k a ż d e m u 
m ł o d e m u b e z r o b o t n e m u o -
t r z y m a n i e p r a c y . 

M ł o d z i b e z r o b o t n i są p e w -
n i , że jest t o m o ż l i w e i że 
można t o os i ągnąć d z i ę k i 
p o t ę ż n e j a k c j i j e d n o ś c i o w e j i 
z p o m o c ą wszys tk ich r o b o t -
n i k ó w we F ranc j i . 

M ł o d z i r o b o t n i c y — A b y 
ta wa l ka o s łuszne wasze r e -
w i n d y k a c j e b y ł a sku teczna , 
k o n i e c z n a jest j e d n o ś ć wszy-
s tk ich m ł o d y c h , j e d n o ś ć k t ó -
ra w a m p o m o ż e n ie t y l k o w y -
wa lczyć lepszą p rzysz łość , a le 
r ó w n i e ż z a p e w n i ć i z a g w a -
r a n t o w a ć P o k ó j . Jak o s i ą g -
nąć t ę j e d n o ś ć ? K a ż d y m ł o -
d y , k t ó r y s o b i e w a g ę t e j j e d -
ności u ś w i a d o m i , p o w i n i e n 
zwracać się d o wszystk ich 
swych k o l e g ó w b e z p r a c y i 
d o t y c h , k t ó r z y ma ją p r a c ę ; 
w y t ł u m a c z y ć i m p o t r z e b ę j e d 
ności wszystk ich m ł o d y c h , 
g r o ź b ę co raz b a r d z i e j wz ra -
s ta j ącego k ryzysu e k o n o m i -
c z n e g o . Kryzys t e n rozszerza 
się i o g a r n i a c a ł y p r z e m y s ł , 
j e ż e l i n ie za t r zyma g o z d e -
c y d o w a n y o p ó r wszystk ich r o -
b o t n i k ó w . 

C G T i U J R F sto ją na cze-
le r u c h u r o b o t n i c z e g o i w a l -
k i r e w i n d y k a c y j n e j , p r o w a -
wadzą o n e a k c j ę i d z i a ł a l -
ność w t e j sp raw ie . 

Na zdjęciu od góry : 
IV Polsce przedstawiciele Koła 
Związku Młodzieży Polskiej 
przy Politechnice omawiają z 
mieszkankami Domów Młodego 
Robotnika formy wzajemnej 

współpracy. 

We Włoszech: bezrobotni śpią 
na ulicach. 

W Chinach: po pracy młodzi 
robotnicy kształcą się. 

W Japonii: młodzież defiluje z 
napisami przeciwko Ameryka-

nom. 

Z z y c i c i m t a d z i e ź y n a óiuiecie 

do pieniędzy. Dla was miłość 
nie przedstawia wartości, trze-
ba w a m życia łatwego i luksu-
sowego" . 

P R A W D Z I W E 
W Y D A R Z E N I A 

Nie wiem, czy Michele czy-
tała tych parę poprzednich 
słów. Michele, która ma lat 16, 
pracowała w przędzalni „Cape-
lette" w Marsylii. Czytała na-
miętnie wszystkie pisma tak 
zwane „sentymentalno - eroty-
czne". Rodzice jej dowiedzieli 
się pewnego dnia, że Michele 
poznała mężczyznę 40-letniego, 
bogatego, który posiada auto, 
jak to zwykle jest przedstawio-
ne w tych romansach. Żyła 0-
na od trzech miesięcy z tym 
człowiekiem bezczynnym i sa-
ma nie pracowa'a. 

Aby się jej rodzice o tym nie 
dowiedzieli, płacił jej tygodnio-
wo wynagrodzenie jakie pobie-
rała w fabryce. 

S E R E N A D Y I S Y R E N Y ? 
Bohater wyżej wspomnia-

nych pism tzw. „ukochany" jest 
najczęściej spadochroniarzem, 
bohaterem walk w Indochi-
nach, lub leż co najmniej nie-
zwyciężonym superman'em, 
madę in U.S.A., albo szpiegiem, 
który spada na tereny krajów 
demokracji ludowej. 

„Reves" publikuje romans, 
„Serenada indochińska". Jest 
to opis miłosnej przygody pew-
nego bohatera korpusu ekspe-

| dycyjnego z Indochin i pewnej 
młodej A.F.A.T. 

W walkach specjalnie wyróż-
nił się bolialer romansu po-
rucznik Deroulse i otrzymał 
swe trzecie odznaczenie. Oto, co 
mu pisze jego narzeczona: „Je-
stem bardzo dumna z twego 
nowego sukcesu, wyrażam ci 
mój podziw i wciąż rosnącą mi-
łość do ciebie". 

Pisma te pozornie nie upra-
wiające polityki, jakby przy-
padkiem umieściły (w „Eve" i 
„Confidences", atrykuł nawołu-
jący do angażowania się do In-
dochin. 

A S T R O L O D Z Y NIE 2 Y JĄ 
NA K S I Ę Ż Y C U 

Młode dziewczęta, które ze 
swej wypłaty wydają tygodnio-
wo od 30 do 50 franków na te 
pisma, muszą zdać sobie spra-
wę, ii zbogacają tych samych 
patronów, którzy ich wyzysku-
ją przy pracy. Dążą oni za po-
mocą tych romansów do wpro-
wadzenia młodych w atmosferę 
zgnilizny, by móc jeszcze łat-
wiej je wyzyskiwać. 

Dla osiągnięcia tego celu 
wszystkie metody są dla nich 
dobre, służą one bowiem do od-
wrócenia uwagi kobiet i dziew-
cząt od walki o polepszenie by-
tu, do złamania jedności, bez 
której nie może być lepszej 
l>rzyszlośći. 

.4 jakiż jest cel horoskopów? 
W jednym z numerów „Nous 

Deux" spotykamy się z takimi 
uwagami: „Jeśli jesteście uro-
dzeni pod znakiem „Belier", 
bądźcie spokojni, warunki wa-
szej pracy polepszą się. O ile 
zaś urodziliście się pod zna-
kiem „Capricorne", będziecie 
mieli trochę nieprzyjemności 
przy pracy, macie słuszność 
protestując, ale róbcie to dys-
kretnie". 

A było to w sierpniu 1953 
roku, kiedy właśnie wszyscy 
robotnicy i robotnice strajko-
wali, walcząc przeciwko wyzy-
skowi patronów i o zmianę po-
lityki. 

Niektóre uczestniczki kongre-
su prasy kobiecej, który się od-
był w Paryżu, dziewczęta, jed-
ne bez pracy, drugie krawco-
we, inne znów pracujące w fa-
brykach, opowiadały jak jesz-
cze dwa miesiące temu czytały 
te pisma, lecz zrozumiały ich 
szkodliwość. 

Czytają one obecnie „Femmes 
Françaises", „Filles de Fran-
ce" pisma, które są prawdzi-
wym odbiciem ich życia i dą-
żeń. 

W liceum dziewcząt w St. 
Brieux, dziewczęta wydzierały 
sobie pisma „sentymentalno-
erotyczne". Pewnego dnia, nie-
wiele starsza od nich nauczy-
cielka języka francuskiego za-
proponowała im: „Każda z was 
opowie historię miłości czytaną 
w jednym z pism sentymental-
no-erotycznych i porównamy 
je z historią opowiedzianą prze-
ze mnie". 

Młoda nauczycielka przeczy-
tała im streszczenie z „Pierre 
et Luce", pięknej nowelki Ro-
main Rolland, prawdziwą his-
torię miłości, miłości zdrowej, 
radosnej i wspanialej. 

Dziewczęta! Wy macie pra-
wo do innych pism, aniżeli do 
tej prasy brukowej. Nie znaj-
dziecie waszego czystego odbi-
cia wśród tych kobiet o życiu 
zaprzepaszczonym, kobiet „fa-
talnych" i pin-up girl's! Nie 
znajdziecie w tych pismach 
piękna waszych marzeń! 

Winnyście czytać pisma, któ-
re mogą wam przynieść radość 
i dać przykłady godne naślado-
wania, pisma młodzieży postę-
powej, które piszą o jedności 
wszystkich młodych dziewcząt 
i wykazujące drogę do realiza-
cji waszych marzeń. 
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„Mała Europa,,- i 500 mil. Europejczyków 
Niedawno ukazała się w Lon-

dynie obszerna książka bur-
żuazy jnego historyka angiel-
skiego J o h n a W . Wheeler -Ben-
netta pt. „ T h e Nemesis*) of 
Power. T h e G e r m a n A r m y in 
Politics 1918-1945" — „Cena 
potęgi. Ro la armii n iemieckie j 
w po l i tyce" ( M a c m i l l a n & Co, 
London , 1953). Na str. 698-699 
autor — zwolennik „europe j -
skiej wspólnoty o b r o n n e j " <a-
le bez W. Brytani i oczywiśc ie ) 
— przytacza wielce poucza ją -
cy dokument . Jest to odezwa, 
zredagowana w ostatnie j re-
ducie I I I Rzeszy, w m a ł y m 
miasteczku Plensburg, nad 
granicą duńską — i skierowa-
n a do korpusu of icerskiego hi -
t lerowskich sil zbro jnych do -
słownie w ostatnich godz inach 
tysiącletniej Rzeszy. Autorem 
odezwy jest Grossadmiral 
( „wielki admira ł " ) Doenitz , 
którego swym następcą mia -
nował Hitler, dosłownie w o -
statnich godz inach i m i n u t a c h 
życia. M o ż n a zatem uważać tę 
odezwę za m i a r o d a j n y do kwa-
dratu testament pol i tyczny 
hit lerowskiego kierownictwa. 

„Ko ledzy — pisze Grossad-
miral Doenitz , późnie j skaza-
ny przez Międzynarodowy Try-
bunał w Norymberdze jako 
zbrodniarz w o j e n n y — kole-
dzy mus imy wszyscy zdać so-
bie j a sno sprawę, że jesteśmy 
teraz całkowicie w rekach nie-
przyjacie la (...). Zosta l i śmy 
co fn ięc i o tysiąc lat naszej hi-
storii (...). Dlatego linia poli-
tyki, którą mus imy stosować, 
jest całkowicie oczywista. Rze-
czą jasną jest, iż winniśmy iść 
razem z mocars twami zachod-
nimi i wspó łpracować z n imi 
na zachodn i ch terenach oku-
powanych , gdyż tylko przez 
współpracę z nimi m o ż e m y 
mieć nadzieję , że uda n a m się 
odebrać utracony teren"... (na 
wschodzie — red.) . 

ż a d e n uczciwy Europejczyk, 
niezależnie od pog lądów poli-
tycznych i mie j s ca zamieszka-
nia w Europie , nie zaprzeczy, 
iż polityka, którą od chwil i 
kapitulac j i I I I Rzeszy po 
dzień dzisiejszy uprawiają mi-
litaryści n iemieccy jest abso-
lutnie zbieżna z wskazaniami , 
zawartymi w testamencie po -
l i tycznym o f i c j a lnego następ-
cy fuehrera. Więce j : że z ty-
mi wskazaniami zbieżna jest 
pol ityka uprawiana przez a -
gresywne kola USA i Europy 
zachodnie j — pol ityka wskrze-
szania i wygrywania mil i ta-
ryzmu niemieckiego d la przy-
gotowania agresywnej w o j n y 
przeciwko Z S R R , Polsce, Cze-
chos łowac j i . I z pewnością te j 
n ieprzypadkowej , zastanawia-
j ą c e j i n i epoko jące j całą Eu-
ropę zbieżności nie zdołają 
przesłonić frazesy w rodza ju 
„europe jska wspó lnota o b r o n -
na" . Frazesy nie obce przecież 
i mi l i tarystom niemieckim, z 
s a m y m nieboszczykiem fuehre -
rem n a czele. 

Minister Dulles, który — j a k 
tego dowiódł n a kon ferenc j i 
berlińskiej — ogromnie lubi 
przeprowadzać historyczne a -
nalogie (np . porównan ia z u -
k ładem wersalskim) — wyba -
czy n a m z pewnością następu-
j ą c e zestawienie d w ó c h teks-
t ó w : 

„Jest wolą fuehrera , by po 
zwycięskim zakończeniu te j 
d e c y d u j ą c e j walki powstała 
narodowo-soc ja l i s tyczna Nor-
wegia, wo lna i samodzie lna , 
która przeniesie na wyższą 
płaszczyznę wspó lnoty euro-
pe jskie j tylko te funkc j e , któ-
re są niezbędne dla bezpie-
czeństwa Europy" . 

(Powiedz ia ł Ado l f Hitler, 28 
września 1943). 

„ W o l n e i samodzielne pań-
stwa cz łonkowskie przeniosą 
na wyższą płaszczyznę wspól -
noty europejskie j tylko te 
funkc j e , które są niezbędne 
dla obrony Europy" . 

(Powiedzia ł 10 lat późnie j 
— J o h n Foster Dul les) . 

Wyrazem, którego najczęś-
ciej używali uczestnicy z m o w y 
monach i j sk ie j , n iosące j w o j n ę 
Europie i światu, był wyraz 
„ p o k ó j " . Również termin „eu-
rope jska wspó lno ta o b r o n n a " , 
uparcie dziś używany przez a -
gresywne ko la USA i Niemiec 
Z a c h o d n i c h , oznacza w rze-
czywistości swoje przec iwień-
s two : antyeuropejski spisek 
agresywny. 

W chwi la ch szczerości sami 
twórcy s ławetnej „wspó lnoty 
europe jsk ie j " nazywają ją 
„małą Europą" . M a o n a bo -
wiem o b j ą ć — n a 32 państwa 
europejskie — zaledwie %ześć, 
z czego j e d n o to 2/3 Niemiec , 
drugie zaś to wielkie księstwo 
Luksemburg . Nie będzie z pe-
wnośc ią ż a d n y m odkryc iem 
dla ministra Dullesa, jeśli 
stwierdzimy n a podstawie nie-
zb i tych i znanych również a -
mery kańskiemu Sekretarzowi 
S t a n u faktów , że nawet udział 
6 u p a t r z o n y c h przez Waszyng-

ton państw w „małe j Euro-
pie" nie jest b y n a j m n i e j pe-
wny. Opór przeciwko „wspól -
noc i e " ze strony o g r o m n e j 
większości n a r o d ó w Franc j i i 
W ł o c h , których ludność re-
prezentuje wspólnie ponad po-
łowę ludności pro jektowane j 
„wspó lno ty " — rośnie i wzma-
ga się bezustannie. Ba, nawet 
w Niemczech Z a c h o d n i c h pp. 
Dulles i Adenauer nie chcą 
zaryzykować re ferendum ludo-
wego, które dotyczyłoby pyta-
n i a : „udział z B o n n i Paryża 
czy też traktat poko j owy" . 

W y p a d a ł o b y więc, że pp. A-
denauer i K u p p ; że p. Bidault , 
którego dezawuuje par lament 
f r a n c u s k i ; że p. Robert Schu-
m a n ; że pp. Scelba i de Gas -
peri, którzy wciąż szukają 
chwie jne j większości nawet w 
parlamencie , oraz pan Józef 
Bech, minister spraw zagra-
n i cznych wielkiego księstwa 
Luksemburg — n o i natural -
nie minister spraw zagranicz-

f e ry jne j " . Europa jest rzeczy-
wistością geograf iczną i h isto -
ryczną, jest rzeczywistością 
kulturalną i gospodarczą. Jest 
rzeczywistością, która chce 
trwać i rozwi jać się. I która 
n igdy nie będzie Europą pru-
sko-amerykańską. 

I ani herr Adenauer , ani 
pp. Rober t S c h u m a n i de G a -
speri, ani nawet p . ' Józe f Bech 
z wielkiego księstwa Luksem-
burg nie są w stanie sprawić, 
żeby poza Europą znalazł się 
naród Puszkina, Gogo la , To ł -
sto ja , Czechowa, Pawłowa, 
Czajkowskiego , L e n i n a ; i na -
ród Kopern ika , Frycza -Mo-
drzewskiego, Kościuszki , Mic -
kiewicza, Szopena, Curie-Sklo-
dowskie j , Dzierżyńskiego ; i 
naród Hussa, Komeńsk iego , 
Dworzaka, S m e t a n y ; i naród 
Peto f iego i Liszta ; i naród Dy-
mitrowa — i wszystkie inne 
narody Europy zachodnie j i 
wschodnie j , pó łnocne j i po łud-
niowej , które współtworzyły 
europejską wspó lnotę kultu-

DULLES: — Takie światowe bezpieczeństwo, lo moje marzenie. 
Rys. Karol Baraniecki 

n y c h USA, J o h n Foster Dulles 
— rozstrzygają o tym, które 
spośród 32 kra jów Europy, li-
czące j ponad 500 mi l i onów 
ludności , do Europy należą, a 
przeciwko którym z tych na-
rodów, tworzących prawdziwą 
i wielką Europę, należy goto-
wać... „ obronę" . 

Tego rodzaju karykaturę 
Europy s fabrykowal i amery-
kańscy pol itycy. 

W rzeczywistości Europa w 
n iczym nie przypomina kary-
katury m a d e in USA, ani też 
n ie zamierza stać się terenem 
amerykańskie j „strategii pery-

ralną, bliską i drogą 500 mi -
l i onom Europejczyków. 

Nie można , oczywiście , twier-
dzić, że ministrowi Dullesowi 
całkowic ie obo j ę tne są skarby 
kultury europejskie j : od daw-
na i n iezmiennie (nawet w 
czasie trwania I I w o j n y świa-
towej ) absorbowały go i ab-
sorbują akc je I G Farben indu-
strie, która produkowała m.in. 
cyklon dla k o m ó r gazowych w 
doskonale z n a n y c h n a r o d o m 
całej Europy hit lerowskich za-
k ładach śmierci — Oświęc im, 
M a j d a n e k . 

Dla narodów Europy nie T O 

j e d n a k jest kulturą europe j -
ską, podobn ie j a k Europy nie 
reprezentują w oczach 500 m i -
l ionów Europe j czyków tak bli-
scy sercu min . Dullesa pp. 
Schroeder , Krupp , Thyssen , 
Guder ian, Kesselring. 

Jest to bardzo zasadnicza 
różnica punktów widzenia. 

S a m a tylko Warszawa — a 
cóż dopiero powiedzieć o ogro -
mie strat całe j Polski — sama 
tylko Warszawa straci ła w 
czasie I I w o j n y światowej wię-
ce j ludzi aniżeli przeszło 150-
mi l i onowe S tany Z j e d n o c z o -
ne na wszystkich f r o n t a c h te j -
że wo jny . Związek Radziecki 
zapłacił za rozgromienie nie-
mieckiego faszyzmu i mi l i ta-
ryzmu 17 m i l i o n a m i zabitych. 
Naród f rancuski i n a r ó d wio-
ski, naród belgi jski i naród 
holenderski , a także i naród 
angielski nie zapomnia ły i nie 
zapomną grozy i zniszczeń, w 
jakie je wtrąc i ł mi l i taryzm 
niemiecki . 

Nie, s tanowczo między punk-
tem widzenia USA n a Euro-
pę a punktem widzenia Euro-
py n a siebie samą istnieje ra-
dykalna i wc iąż pog łęb ia jąca 
się różnica . 

Na wypadek , gdyby minister 
Dulles nie był sk łonny w to 
uwierzyć, p r z y p o m n i j m y m u 
opinię, wyrażoną w reakcy j -
n y m czasopiśmie a m e r y k a ń -
skim „Harper 's M a g a z i n e " 
(grudz ień ub. roku) . Autor ar-
tykułu pt. „D laczego nie roko -
w a ć z R o s j ą " , republ ikański 
( j a k min . Dul les ) działacz po -
l i tyczny i wielki byznesmen, 
T . Weir , stwierdza z m e l a n -
c h o l i ą : 

istnieje bardzo p o w a ż n a 
różnica między postawą euro-
pejską a postawą St. Z j e d n o -
czonych wobec wielkie j pol ity-
ki w stosunkach między świa-
tem zachodn im i komunis ty -
cznym. Sprawę w z n a c z n y m 
stopniu pogarsza p a n u j ą c e w 
Europie uczucie, że St. Z j e d -
noczone nie tylko nie biorą 
pod uwagę pukntu widzenia 
Europy, lecz potępiają Europę 
za ten punkt widzenia" . 

tes tamentem po l i tycznym hi -
t leryzmu — chc ia łby znowu o-
degrać. I p o m n i świadectwo 
X X wieku : konsekwenc je two-
rzenia w o j s k o w y c h ugrupowań 
państw przec iwstawia jących 
się sobie n a w z a j e m . 

Przedstawiony przez mini -
stra M o ł o t o w a w dniu 10.11. 
1954 roku n a kon ferenc j i ber-
lińskiej pro jekt ogó lnoeurope j -
skiego uk ładu o bezpieczeń-
stwie zb i o rowym w Europie — 
ukazuje wszystkim n a r o d o m 
Europy realną moż l iwość nie 
tylko zatrzymania , ale prze-
kreślenia m e c h a n i k i r zekomo 
n i euchronne j w o j n y . W tym 
tkwi n ieodpar ta siła i genial -
n a prostota tego pro jektu . 

W b r e w b r e d n i o m o „żelaznej 
kurtynie" , o „ s f inks i e " itp. — 
Związek Radziecki zgłasza go-
towość uczestniczenia w ogól -
noeurope j sk im systemie bez-
pieczeństwa zbiorowego , który 
by j ednoczy ł wszystkie bez wy-
j ą t k u państwa Europy, bez 
względu n a i ch ustró j społecz-
ny. W b r e w w i a d o m e j propa-
gandzie o r zekomo „agresyw-
n y c h z a m i a r a c h w s c h o d u — 
Związek Radziecki zgłasza go -
towość uczestniczenia w tak 
donios łych , konkretn ie i sku-

tecznie k o n t r o l u j ą c y c h i regu-
l u j ą c y c h o r g a n a c h tego ogó l -
noeurope jsk iego systemu bez-
pieczeństwa zbiorowego , j ak i -
mi byłyby stały doradczy ko-
mitet po l i tyczny i w o j s k o w y 
organ doradczy . 

Cóż t emu twórczemu i n o -
w e m u pro jektowi rozwiązania 
pods tawowego prob lemu n a -
szych czasów i naszego konty -
nentu mogą przec iwstawić pp. 
Dulles, Eden i inn i ? A r g u m e n t , 
iż przekreśla o n „armię euro-
pe j ską" , w której rej w iód łby 
hit lerowski W e h r m a c h t ? W ł a -
śnie o to chodz i . I po tym in -
strumencie podziału Europy , 
sk łócenia Europy i w o j n y w 
Europie, z w a n y m kłamliwie 
„europejską wspólnotą o b r o n -
n ą " — n a r o d y Europy, zacho -
dnie j i wschodn ie j , ża łoby n o -
sić n ie będą. 

To też gorzko mylą się przy-
szywani „ E u r o p e j c z y c y " z P e n -
t a g o n u (waszyngtońsk ie m i n i -
sterstwo w o j n y ) , sądząc , iż 
„ n o " ( n i e ) mister Dul lesa w 
Berl inie — nawet jeśli w róż-
ne j t onac j i wtórują m u pp. E -
den i Bidaul t — d y k t o w a ć bę-
dzie prawa Europie. 

Bo les ław W Ó J C I C K I 

„ PEDAGODZY 
W ś redn iowiecznych s z k o -

łach panu jącą formą kary b y -
ła , jak w i a d o m o chłosta . Je -
zuici — c e l u j ą c y w s tosowa-
niu t e j kary — twierdzili 
wówczas , ż e rózga uczy b o -
g o b o j n o ś c i i rozjaśnia umysł 
dz i e cka . M i n ę ł o ś r e d n i o w i e -
cze i w szkołach c a ł e g o p r a -
n i e świata rózga — symbol 
c i e m n o t y posz ła d o lamusa. 
J e d n a k ż e j e j kariera b y n a j -
mnie j nie skończyła się . . . 

W tych dn iach r o d z i c e u -
czniów nowo jorsk ie j szkoły 
„ C a t h e d r a l C h o i r S c h o o l " o -
trzymali s p e c j a l n e z a w i a d o -
mienia , w ktćrych z a k o m u n i -
k o w a n o im, ż,e o d t ą d dz iec i 
ich karane b e d ą za wszelkie 
przewinienia chłostą . 

Jak p o d a i c „ N . Y . H e -
rald T r i b u n e " , k ierownik 
szkoły — autor o w e j decyz j i 
kanonik Darby oświadczy ł : 

, , M u s i m y D rzyzwycza ić m ł o 
d z i e ż d o a b s o l u t n e j d y s c y p l i -
ny tak, a b y c h ł o p c y słuchali 
r ozkazów a u t o m a t y c z n i e , p o -
d o b n i e jak ż o ł n i e r z e " . 

Bliższych wyjaśnień k a n o -

nik D a r b y nie udzie l i ł . 

U d z i e l i ł o ich natomiast an 
g ie l sk ie tzw. , , Z j e d n o c z e n i e 

P r a w n i k ó w " . 

Tak się z ł o ż y ł o , ż e w tym 
samym czasie k i e d y D a r b y 
pos tanowi ł wskrzesić w U S A 
r ó z g ę , w Angli i toczy ła się 
ożywiona dy-;kusja nad p r o b -
l e m e m : stosować, czy nie s to -
sować chłosty . 

Z d e c y d o w a n e stanowisko w 
te j sprawie z a j ę ł o właśnie 
, , Z j e d n o c z e n i e P r a w n i k ó w " . 

A o t o d o j a k i e g o wniosku 
doszl i „ z j e d n o c z e n i prawni -
c y " . 

„ Ż y j e m y — stwierdzili o -
ni — w w o j o w n i c z y m i a t o -
mowym wieku. Ludz ie a t o m o -
w e g o wieku wymaga ją z d e c y -
d o w a n e g o traktowania . D l a -
t e g o samo p r z e z się z r o z u -
miałym jest, ż e chłosta w y j -
d z i e im na k o r z y ś ć " . 

— K o m u , jak k o m u , a l e 
kanonikowi Darby i „ z j e d n o -
c z o n y m p r a w n i k o m " n iewąt -
pl iwie wysz łaby na korzyść. 

W Ł 

T a żywa rzeczywistość , któ-
rą jest Europa, zw iązana rze-
czywistą wspólnotą interesu, 
który dla wszystkich n a r o d ó w 
europe jskich polega n a utrzy-
m a n i u i u m o c n i e n i u p o k o j u — 
p o m n a jest lekcj i historii . Pa-
mięta rolę, jaką odegrał mil i -
taryzm niemiecki w rozpęta-
niu d w ó c h w o j e n światowych. 
Ś w i a d o m a jest roli, jaką mi l i -
taryzm niemiecki — zgodnie z 

WOJNA 0 NAFTf W KRAJU KROLOWEJ S A B Y 
_ - IEDAWNO prasa doniosła, że wojska brytyjskie, działające z terenu brytyjskiego pro-
A/ lektoratu Aden na Półwyspie Arabskim wtargnęły w granice Jemenu, usiłując prze-

11 mocą oderwać południowa część tego kraju i przyłączyć ją do montowanych pod egi-
dą brytyjską sułtanów arabskich w południowej części półwyspu. Rząd Jemenu wystosował 
do W. Brytanii notę protestującą przeciwko tej jaskrawej agresji. Nota przytacza szereg a-
któw napaści dokonanych przez angielskie wojska lotnicze i lądowe na bezbronne wsie je-
meńskie. Stwierdza ona, że władze brytyjskie w Adenie prowadzą politykę zastraszania ple-
mion zamieszkujących południowe okręgi Jemenu usiłując poddać je swemu panowaniu. Je-
men wniósł też skargę na XX sesję Rady Ligi Arabskiej, która zebrała się w styczniu w 
Kairze. Wszystkie państwa arabskie solidarnie poparły protest Jemenu i potępiły poczyna-
nia imperialistów brytyjskich. 

CO kryje się za tą agresją 
wojsk brytyjskich na Jemen? 

Przypatrzmy się najpierw te-
renowi starć. Jemen — kraj o 
strukturze patnaichalno - feudal-
nej — leży nad Morzem Czer-
wonym w południowo - zachod-
niej części półwyspu. Na połud-
nie od Jemenu znajduje się pro-
tektorat brytyjski Aden, posia-
dający ważne znaczenie strategi-
ne. Z Adenu władza brytyjska 
rozciąga się — pod formą pro-
tektoratu — na sułtanaty leżące 
wzdłuż południowo - wschodniej 
granicy Jemena. Od północy i 
północnego wschodu natomiast 
Jemen graniczy z Arabią Sau-
dyjską stanowiącą właściwie a-
merykańską kolonię naftową. Tak 
więc Jemen, zaimujcy obszar ok. 

K O N F R O N T A C J A 
Bardzo ciekawe wnioski wyciągnąć można z konfrontacji 

wyjątków z przemówień Hitlera i wypowiedzi obecnych 
władców bońskich. 

*) Nemezis — mitologiczna 
bogini zemsty i sprawiedliwo-
ści karzącej. W przenośni — 
klęska spadająca za nadużywa-
nie potęgi czy, władzy . 

Konfrontacj i lej dokonać nie 
trudno. Wystarczy z jednej 
strony zgromadzić trochę ksią-
żek i dokumentów z czasów hi-
tlerowskich, z drugiej zaś — 
zebrać literaturę militarystycz-
ną wydawaną obecnie w Niem-
czech zachodnich. Wystarczy 
przejrzeć, jeden i drugi stos i 
zapoznać się z ich treścią. 

Ot, na przykład weźmy z 
jednego stosu przemówienie Hi-
tlera z dnia 10.2.1933 r. i prze-
czytajmy co m ó w i ł on na temat 
w y c h o w a n i a młodzieży niemiec-
kiej. 

„Chcemy — brzmiały jego sło-
wa — wychować naszą młodzież 
w szacunku dla naszej starej ar-
mii, o której młodzież znów win-
na myśleć i którą znów winna 
czcić". 

A teraz zwróćmy się do dru-
giego — „współczesnego" — 
stosu dokumentów, i za jrzy jmy 
do czołowego organu milita-
rystów bońskich „Die Deutsche 
Soldatenzeitung" z 25. 6. 1953. 
Przeczytamy tam co następuje: 

„Przede wszystkim należy zako-
rzenić w duszach młodzieży nie-
mieckiej przeświadczenie, że jej 
ojcowie w mundurach „feldgrau" 
byli ludźmi wypełniającymi o-
bowiązek i że wstydzić się ich nie 
potrzebujemy". 

Jasne, prawda? A jakie zada-
nia stawiał o w y m o jcom w 
mundurze „ fedgrau" Hitler a 
ich synom — odwetowcy boń-
scy? 

P o r ó w n a j m y tylko: 17 m a j a 
1933 roku Hitler wołał : 

„Obrona świata, jego ziemi i 
obszarów, sprawa przestrzeni ży-
ciowej jest i pozostanie najbar-
dziej decydującym, żywotnym 
problemem narodu niemieckie-
go". 

A w dwadzieścia lat później, 
w kwietniu 1953 r. w y d a w a n e 
of ic jalnie w Niemczech za 
cŁodnich pismo: „Geopol i tyk" 
stwierdzało: 

„Podział świata, ziemi 1 obsza-
rów kuli ziemskiej pozostawał 
dotychczas i pozostanie zawsze 
głównym zagadnieniem każdego 
pokolenia". 

Drogę do realizacji tego o-, 
błędnego celu do opanowania 
świata widzieli h i t lerowcy 
przede wszystkim w opanowa-
niu Europy pod szyldem jej 
„zjednoczenia". 

Słowo: „Europa" przewija się 
przez ich wszystkie oświadcze-
nia niesłychanie często. R ó w -
nież często j ak obecnie przez 

oświadczenia mli itarystów boń-
skich, którzy uważają go jako 
parawanu dla, knucia spisków 
przeciwko pokojowi . Posłuchaj-
m y : w dniu 30 stycznia 1943 
r. Hitler, m ó w i ą c o napastni-
czej wojnie przeciwko Związ-
kowi Radzieckiemu gardłował : 

„Dziś walczą nasi żołnierze na 
bezkresnych obszarach Wschodu, 
aby uchronić Europę przed zni-
szczeniem". 

A „Deutsche Soldatenzei-
tung", jak za panią matką po-
wtarza (numer z dnia 7. V. 
1953 r . ) : 

„Z tego wynika, że oddziały, 
które pozostały na Wschodzie, 
wypełniły... dla Niemiec i dla Eu-
ropy historyczni zadanie". 

M a m y oto w całej okazało-
ści źródło natchnienia wszyst-
kich dzisiejszych „Europejczy-
k ó w " a równocześnie — ich 
charakterystykę. 

Ale nie tylko na Wschodzie 
„bronił Wehrmacht Europy" . I 
nie tylko o Wschód chodziło 
Hitlerowi i jego bońskim na-
stępcom. Zachód, a przede wszy-
stkim Francja , również odgry-
wała i odgrywa w ich planach 
poważną rolę. Nic więc dziw-
nego, że nie zmienił się bynaj -
mnie j język, jaki militaryści 
niemieccy stosowali i stosują 
wobec Francuzów. W lipcu 1944 
roku Hitler krzyczał: 

„Za każdego rannego albo po-
ległego Niemca — należy rozstrze-
lać 10 Francuzów". 

Tę samą myśl , tylko w nie-
co oględniejszej formie w y r a -
ża obecnie b. hit lerowski gene-
rał Ramcke, który w swe j 
książce „Spadochroniarze wte-
dy i później" zamieszcza takie 
oto zdanie: 

„Opłakuje się tu ofiary, ponie-
sione przez ludność francuską. 

Jednak mamy o wiele większe 
prawo opłakiwać żołnierzy nie-
mieckich". 

A więc — pełne usprawiedli-
wienie dla zbrodni, jakie po-
pełniali w Europie żołdacy hit-
lerowscy. Więce j — otwarte 
przyznanie, że ci właśnie żoł-
dacy byli prekursorami tej „Eu 
ropy" , jaką chciałyby stworzyć 
tzw. „miarodajne koła zachod-
nie" z Adenauerem jako hono-
r o w y m „Europejczykiem" w ro 
li g łównej . 

Jeżeli ktokolwiek miałby co 
do tego wątpliwości , poniższe 
d w a oświadczenia wyjaśnią m u 
to dostatecznie. W 1943 roku 
Hitler, w przemówieniu do for-
macj i SS, powiedział: 

„W waszych szeregach walczy 
Europa". 

A 20 października 1952 r. b. 
generał Waf fen-SS Gille stwier 
dził: 

„Z całą skromnościąt !) zwra-
camy uwagę na to, że idea utwo-
rzenia europejskiego Wehrmach-
tu, czego domagają się dziś — 
miejmy nadzieję nie za późno — 
politycy mocarstw zachodnich, zo 
stała już wypróbowana w naszych 
szeregach z najlepszym skut-
kiem". 

I wreszcie — ostatnia kon-
frontacja. Zacytu jemy kilka 

zdań z książki niejakiego Gu-
stava Adol fa Gedata pt. „Chrze 
ści janin przeżywa problemy 
świata" (rok wydan ia 1935 — a 
więc okres hit lerowski ) . Oto co 
pisze wówczas p. Gedat: 

„W czym tkwi to niezmierzone, 
to co Bóg postawił przed Niem-
cami i ich Fuehrcrem? Los Eu-
ropy los Zachodu, przyszłość 
całcj cywilizacji spoczywa w rę-
ku Niemiec.., Jeśli powiedzie się 
wspaniałe dzieło narodowego so-
cjalizmu... wówczas Niemcy da-
dzą światu zachodniemu dowód, 
że jest droga wyjścia z chaosu 
teraźniejszości, która siłą rzeczy 
musi stać się drogą innych. A 
przecież prawdą jest, że Niemcy 
kształtując pprzyszłość Zachodu, 
zakładają pierwsze podwaliny te-
go. Ostateczne zwycięstwo naro-
dowego socjalizmu w Niemczech 
wskaże narodom Zachodu drogę 
jaką powinny obrać aby się ura-
tować". 

Zapylacie zapewne, co m ó w i 
obecnie p. Gedat? P. Gedat mó-
wi znowu o „cywi l izac j i euro-
pejskie j " i o „posłannictwie" ja-
kie przy pomocy neohit lerow-
skiego Wehrmachtu mają speł-
nić militaryści bońscy. A wie-
cie z jakiej trybuny o tym mó-
wi? Z t rybuny zachodnio - nie-
mieckiego Bundestagu, w któ-
r y m reprezentuje... partię Ade-
nauera. 

Tak więc jasny i w y r a ź n y 
jest związek rniędzy „europej-
ską" polityką Hitlera i „euro-
pejską" polityką jego bońskich 
— i nie tylko bońskich — spad 
kobierców, świeżą farbą malo-
w a n y jest „europejski" szyld: 
ale wystarczy go lekko poskro-
bać, by spod tej świeżej farby 
wyszła na światło dzienne sta-
ra, „zasłużona" SS. 

B. Z. 

„FACHOWCY CI WNIOSĄ DO ARMII EUROPEJSKIEJ WŁA-

ŚCIWY CHARAKTER" — powiedział Kesselring na prowoka-

cyjnym zjeździe „Stahlhelmu". Rys. Ignacy W i t z 

D o I R O w Berl in ie z a -
c h o d n i m zgłasza się w y k o l e -
j e n i e c , który prosi o p o m o c . 

— - D o b r z e , skierujemy p a -
na d o j e d n e j z naszych szkół 
z a w o d o w y c h -.w N i e m c z e c h 
z a c h o d n i c h . 

— C z e g o mnie tam wyu-
c z ą ? 

— R a d i o t e c h n i k i , i kal i -
grafii . 

— R a d i o t e c h n i k a , to r o -
z u m i e m , a l e p o c o ta kal i -
g r a f i a ? 

— Musi się pan nauczyć 
pisać sympatycznym a t r a m e n -
tem, g d y ż czasami łączność 
radiowa m o ż ę zawieść . 

195.000 km kw. i liczący około 
4 milionów mieszkańców — zna-
lazł się faktycznie w kleszczach 
wpływów anglo amerykańskich. 

Jemen rozpościera się na tere-
nach, gdzie — zdaniem niektó-
rych badaczy — ongiś znajdowa-
ło się legendarne państwo kró-
lowej Saby (zdaniem innych znaj 
dowalo się ono na terenie Abi-
synii). Legenda o bogactwach 
królowej Saby przetrwała wśród 
narodów Bliskiego Wschodu do 
ania dzisiejszego. Obrotni busin-
essmen! anglosascy znaleźli jed-
nak współczesną wykładnię tej 
legendy — naftę O zdobycie te-
go właśnie bogactwa rozgorzała w 
ostatnich latach zacięta walka 

między imperializmem brytyj-
skim i amerykańskim, a obecnie 
zjawił się przysłowiowy „trzeci", 
który usiłuje wykorzystać sytua-
cję. Jest nim odradzający się w 

szybkim tempie imperializm za-
chodnio - niemiecki. 

• 

W 1947 r. rozeszła się wieść, że 
potężny amerykański kon-

cern naftowy ..Aramco", rządzą-
cy się w sąsiedniej Arabii Saudyj-
skiej, ma uzyskać wyłączną kon-
cesję na wiercenia naftowe w Je-
menie. Zawrzało jak w ulu. Bry-
tyjscy konkurenci postanowili za 
•wszelką cenę nie dopuścić do 
transakcji. W 1949 r. nastąpiła 
•v stolicy Jemenu Sana seria 
krwawych przewrotów, za który-
mi stały dwa rywalizujące ze so-
bą „sojusznicze ' mocarstwa im-
perialistyczne. Najpierw w lutym 
tegoż roku został skrytobójczo 
zamordowany monarcha Jemenu 
— Imam Jecnje. Tron uzurpo-
wał przybyły z Adenu Abdullah 
el Wazir. Stany Zjednoczone — 
naturalnie z miejsca odmówiły 

NAUKA NIE POSZŁA 
W LAS... 

Policja nowojorska areszto-
wała niedawno uczestników 
bandy złodziejów i włamywa-
czy, którzy - — jak podaje agen-
cja AFP — „działali w oparciu 
o najwyższą. technikę złodziej-
ską" oraz „posiadali poważne 
przygotowanie prawnicze". 

Jeden z aresztowanych zło-
dziei zademonstrował nawet 
przed policją pokazowe otwie-
ranie kasy pancernej o skom-
plikowanym m e c h a n i i-
m i e, „wzbudzając ogólny po-
dziw". „Wielokrotnie ogląda-
łem otwieranie kas pancernych 
na programach telewizyjnych" 
— uzasadnił skromnie kasiarz. 

— I nic w tym wszystkim 
nie byłoby nadzwyczajnego ja-
ko że amerykański styl życia 
zdążył już sobie wyrobić dobrą 
reklamę w świecie, gdyby... 

Gdyby nie pewien szczegół : 
AFP podaje, że wiek areszto-
wanych uczestników bandy nie 
przekracza ...10 lat. 

• 

PODSUMOWANIE 
OSIĄGNIĘĆ 

Burmistrz Duisburga (Niem-
cy zachodnie) August Seeling 
stwierdził w swym przemówie-
niu, że 75 procent wszystkich 
gmin Trizonii nie posiada ani 
jednej publicznej biblioteki. 

Seeling wygłosił powyższe 
przemówienie na zakończenie 
tzw. , Dnia Książki", którego 
celem było... upowszechnienie 
czytelnictwa. 

uznania nowego monarchy. Ale 
rządy powiernika brytyjskiego 
nie trwały długo. W miesiąc póź-
niej i on został usunięty, a tron 
zdobył syn Imama Jechje — Seif 
el Islam Achroed 

ANGLICY jednalc nie zrezygno-
wali. Na wiosnę 1949 r. bry-

tyjskie towarzystwa naftowe, m. 
;n. Anglo - Irańskie Towarzystwo 
Naftowe, przeprowadziły poszuki-
wania nafty na terenach biegną-
cych wzdłuż południowo - wschód 
r ie j granicy Jemenu. Odkryto 
wówczas bogate złoża ropy w o-
kręgu Szibwa. Niezwłocznie Lon-
dyn wysunął twierdzenie, że pro-
wincja ta właj.-.iwie nie należy 
do Jemenu i jest częścią składo-
wą protektoratu brytyjskiego. 
Władze Jemenu jednak katego-
rycznie odrzuciły te roszczenia. 
Wówczas to imperialiści brytyj-
scy sięgnęli do drastycznych me-
tod perswazji. W jesieni 1949 r. 
ciężkie bombowce brytyjskie za-
atakowały pogranicze Jemenu 
Kilka wsi zosta'o zrównanych z 
ziemią, a bogata w naftę polać 
ziemi została przyłączona do bry-
tyjskiego protektoratu Aden. 

W styczniu 1951 r. została pod 
pisana umowa między Jeme-
nem i Wielką Brytanią. Przewi-
dywała ona uregulowanie stosun-
ków dyplomatycznych i „współ-
pracę" gospodarczą między obu 
krajami. .Jeszcze wcześniej jed-
nak na terenie Jemenu pojawi-
ła się amerykańska ekspedycja 
wojskowa, a następnie pojawił 
się emisariusz amerykański szcze-
gólnego rodzaju. Był nim p. Wen-
dell Phillips, kierownik amery-
kańskiego... „Instytutu Badań 
Pochodzenia Człowieka". Przybył 
on na miejsce ze sztabem współ-
pracowników, wchodzących ofi -
cjalnie w skład... „misji archeo-
logicznej", której zadeklarowanym 
celem było... badanie pochodzenia 
człowieka i... śladów dynastii kró-

lowej Saby. Jak wiadomo, impe-
rialiści amerykańscy doszli do do-
skonałości w metodzie maskowa-
nia podejrzanej działalności „na-
ukowymi" szyldami. Pamiętna 
jest ekspedycja amerykańska na 
górę Ararat na pograniczu ra-
dziecko - tureckim dla poszuki-
wania... Arki Noego. Tak więc i 
w tym wypadku pod pozorem 
prac wykopaliSKOwych Ameryka-
nie rozpoczęli poszukiwania naf-
ty 1 uranu, równocześnie nie za-
pominając o potrzebach strate-
gicznych. M. in. misja Phillipsa 
wybudowała lotnisko w Mareb. 

NIE zaznali jednak „naukow-
cy" amerykańscy potrzebnego 

im spokoju do pracy. Po paru 
miesiącach „archeologowie" a-
rrerykańscy zostali przepędzeni z 
Jemenu. Oficjalna wersja głosi-
ła, że na „misję" napadły koczo-
wnicze szczepy, które zniszczyły 
aparaturę „naukową". Sami zàï 
„badacze" ledwo uszli z życiem. 
Czyja ręka kierowała tą opera-
cją, godną uczniów Lawrence'a 
(agent brytyjski działający wśród 
szczepów arabskich na zapleczu 
tureckim w okresie pierwszej 
wojny światowej) — nie pozosta-
ło zbyt wielką tajemnicą. 

Wojna naftowa jednak trwała 
nadal. W 1952 r. przeniosła się 
cna na teren sąsiadującego z Je-, 
menem sułtanatu Lehadź. Razem 
z odkryciem natty (i złota) w " 
tym sułtanacie Brytyjczycy pod-
jęli próby zacieśnienia swej wła-
dzy na tym obszarze. Niespodzia-
nie napotkali jednak na silny o-
r-ór. Sułtan Lehadżu Fadil Ab-
dul Karim odmówił przyjęcia na 
swym dworze „doradcy" wyzna-
czonego przez władze kolonialne 
w Adenie. Wtedy to brytyjskie 
władze kolonialne sięgnęły do o-
statniego środka: bezceremonial-1 
nie obsadziły sułtanat swym , 
wojskiem. Abdul Karim musiał 
ratować się ucieczką do Jemenu. 

W ten sposób impeprialiści bry 
tyjscy krok za krokiem rozbudo-
wali swe pozycje na pograniczu 
Jemenu. Szykując niedawną na-
paść na południowe prowincje 
Jemenu kolonialiści brytyjscy 
skrupulatnie przygotowali pozo-
ry podstaw prawnych. Ma ich do-
starczyć montowana pod nacis-
kiem kolonialnej administracji 
brytyjskiej federacja 19 sułtanów 
zachodniej części protektoratu 
Aden. Sztuczny ten twór państ-
wowy u południowo - wschodnich 
granic Jemenu ma swym szyldem 
csłonić brutalną grabież. 

Pośpiech i nerwowość wykaza- ' 
na przez Brytyjczyków w ostat-
nich miesiącacn ma szczególną 
przyczynę. Chodzi o to, że na te-
renie Jemenu pojawił się w 1953 
r nowy groźny konkurent w po-
staci monopoli zachodnio - nie-
mieckich. Według doniesień pra-
sy niemieckiej i amerykańskiej, 
zachodnio - niemieckie przedsię-
biorstwo „Deiimann Bergbau 
GmbH" uzyskaio koncesję na 
wiercenia i eksploatację nafty w 
Jemenie. 

NALEŻY pamiętać, że Bliski i 
Środkowy Wschód — według 

powszechnych ocon — kryje ok. 
60 proc. zasobów nafty świata 
kapitalistycznego a w r. 1953 pro-
dukcja ropy naftowej w tym re-
jonie wynosiła ponad 20 proc. pro 
dukcji świata kapitalistycznego i 
to w warunkach zamrożenia naj-
bogatszych źródeł w Iranie. Zna-
mienne jest, ze na przestrzeni 
ostatnich pięciu lat wydobycie 
nafty na Bliskim Wschodzie zo-
stało podwojone. Ze wzrostem 
wydobycia rosną też fantastycz-
ne zyski amerykańskich i brytyj-
skich potentatów naftowych W 
r 1952 wyniosły one jeden mi-
liard 420 milionów dolarów. Rzecz 
oczywista, że o zagarnięcie tych 
zysków toczy się zacięta walka 
między imperialistami. Po dru-
giej wojnie światowej Ameryka-
nom udało się w znacznej mie-
rze wyprzeć „sojuszników" bry-
tyjskich i zająć ich miejsce. Pod-
czas gdy w 1937 r. W. Brytania 
kontrolowała ponad 80 proc. pro-
dukcji naftowej Bliskiego i Środ-
kowego Wschodu — udział jej w 
1953 r. spadł do 33 proc. W tym 
samym czasie udział amerykań-
sk! wzrósł z ok. 13 proc. do bli-
sko 60 proc. 

Suche te cyfry tłumaczą zacię-
tość walki rozgrywającej sie wo-
kół nowych terenów naftowych 
w Jemenie. 

Marek GDAŃSKI 



Federacja Regionalna Górników C.G.T. Lens 
wzywa C.F.T.C. i F.O. do wspólnej akcji 

o Knappschaft dla b. «Westfalaków 
S p r a w a u z y s k a n i a 

[nappschaf tu , tak leżąca 
a sercu l i c znym s t a r c o m 
lolskim, którzy p r a c o w a -
i k iedyś w kopa ln iach 
l i emieck i ch w W e s t f a l i i , 
est w c i ą ż usi lnie p o p i s -
ana przez CGT. ś w i a d c z y 

tym n o w y k r o k tej o r g a -
izacj i . 

Oto F e d e r a c j a R e g i o -
lalna G ó r n i k ó w CGT -
-ens przesłała ostatnio 
od a d r e s e m CFTC i FO 
pec jatną o d e z w ę , w z y w a 
ącą do z j e d n o c z e n i a się 
y n d y k a t ó w w akc j i w a l -
i o w y p ł a c e n i e K n a p p -
chaftu po l sk im b. g ó r n i -
o m z W e s t f a l i i . 

W l iśc ie wys łanym do 
F T C i FO, Leon De l f osse 
Stanis ław P o d j a c k i p rzy -
omina ją — w imieniu 
GT -— że wszystk ie o r -
an izac je działają na rzecz 
3j r e w i n d y k a c j i , ale każ -
a p r o w a d z i a k c j ę z o s o b -
a. F e d e r a c j a R e g i o n a l n a 
ó r n i k ó w CGT p r o p o n u j e 
atem, w interes ie p o s z -
o d o w a n y c h starych g ó r -
i k ó w po l sk i ch i w d ó w po 
nelu z tych g ó r n i k ó w , 

aby poszczeg lne syndykaty 
odby ły w s p ó l n e p o s i e d z e -
nie w tej sprawie . 

List CGT podkreś la , że 
w ramach tego w s p ó l n e g o 
pos iedzen ia m o ż n a b y p r z e -
d y s k u t o w a ć i u c h w a l i ć ta -
kie np. g ł ó w n e punkty : 

1 ) W y s ł a n i e w s p ó l n e j 
d e l e g a c j i d o k o m p e t e n t -
nych c z y n n i k ó w z żąda-
n i em, aby ostatnia k o n -
w e n c j a f r a n c u s k o - n i e m i e -
c k a o b j ę ł a wszystk i ch 
p r a c o w n i k ó w po l sk i ch , któ 
rzy p r a c o w a l i w W e s t f a -
lii'; 

2 ) W skład tej d e l e g a -
c j i m o g ł o b y w e j ś ć po 
trzech przeds tawic i e l i każ -
d e g o syndykatu, w y b r a -
nych przez p e n s j o n o w a -
nych g ó r n i k ó w po l sk i ch 
na w s p ó l n y apel CGT, 
CFTC i FO. 

W akc j i p r o w a d z o n e j 
w o k ó ł p r z y g o t o w a n i a 2 4 -
g o d z i n n e g o stra jku — pod 
kreślą list F e d e r a c j i R e -
g i o n a l n e j CGT — m o ż n a -
by do wszys tk i ch p o s z c z e -
g ó l n y c h r e w i n d y k a c j i d o -
dać także postulat w y p ł a -

cen ia Knappschaf tu starym 
g ó r n i k o m p o l s k i m ; 

3 ) W s z y s t k i e syndykaty 
p o w i n n y d o m a g a ć się 
w s p ó l n i e od K r a j o w e j Ka-
sy A u t o n o m i c z n e j za l i cze -
nia starym g ó r n i k o m p o l -
skim, niezależnie od tego 
czy są naturailizowani czy 
nie , wszys tk i ch lat p r z e -

r » 

p r a c o w a n y c h w W e s t f a -
lii. 

„ J e ś l i chodzi o nas — 
zaznacza F e d e r a c j a R e g i o -
nalna CGT w zakończeniu 
s w e g o listu do CFTC i FO 
— jes teśmy gotowi do dy-
s k u s j i z w a m i nad porozu-
mien iem, c e l e m w y w a l c z e -
nia te j r e w i n d y k a c j i " . 

C. G. T. oświadcza : 
Obowiązkiem wszystkich pracowników jest 

rozszerzenie akcji 
przeciw uzbrojeniu Niemiec 

Komis ja Admin i s t racy jna 
C G T w y d a ł a s p e c j a l n y ko-
munikat , w którym d e m a s k u -
je groźne konsekwenc je E u -
rope j sk ie j Wspó lnoty O b r o n y 
d la bytu pracowników. 

W k o m u n i k a c i e tym C G T 
oświadcza m. in. : 

„ Z w r a c a j ą c u w a g ę 
wszystk i ch na k o n i e c z -
ność n a t y c h m i a s t o w e g o 
rozwin ięc ia r o b o t n i c z e j 
akc j i o p o z y c y j n e j w o b e c 
p o n o w n e g o u z b r ó j e -
n i a n i e m i e c k i e g o , w o -
b e c g r o ź b y agres j i i u j a -
rzmienia Franc j i , K o m i s j a 

A d m i n i s t r a c y j n a CGT p o d 
kreślą w k o n s e k w e n c j i , że 
j es t o b o w i ą z k i e m działa-
czy i wszystk ich p r a c o w -
n i k ó w zorgan izowanie się, 
c e l e m o b r o n y P o -
k o j u , n i e p o d l e g ł o ś c i 
kra ju i w a r u n k ó w bytu, 
na szerok ie j bazie i w ra -
m a c h o g ó l n e j ak tywnośc i 
R u c h u P o k o j o w e g o , akc j i 
p r z e c i w raty f ikac j i uk ła -
d ó w bońsk i ch i parys -
k ich lub każde j inne j a k -
c j i , która miałaby za ce l 
pośredn ie o s iągn ięc i e tych 
samych w y n i k ó w " . 

Pracownicy budowlani 
wypowiadają sią m a -
sowo za 24-godzlHBym 

strajkiem 
W miastach Lyon, Nantes, 

Reims, Perpignan I innych 
pracownicy zatrudnieni na bu-
dowlach wypowiadają się ma-
sowo za zastosowaniem 24-ro 
godzinnego strajku. 

W Lyonie 8 0 proc. robot-
ników ziemnych i 3 0 proc. 
murarzy wyraziło wolę prze-
prowadzenia tego strajku. 

W przedsiębiorstwach bu-
dowlanych , ,Les Grands 
Travaux de Marse i l le" pra-
cownicy oświadczyli: przepro-
wadzimy ten strajk. Otrzymali 
oni już dzięki swej zdecydo-
wanej akcj i 7 fr . podwyżki za-
robków dla robotników pocho-
dzących z Afryki Północnej I 
ubrania do pracy dla tych, 
którzy pracują przy cemencie. 
Wypłacono także pracowni-
kom za półtora godziny straj-
ku. 

W zakładach . .Agost igni" 
w Marsyli i murarze otrzyma-
li, po zastosowaniu przerwy w 
pracy, podwyżkę zarobków w 
granicach od 10 do 15 fr. na 
godzinę. 2 0 0 pracowników 
wstąpiło do szeregów C G T . 

W Nantes, robotnicy przed-
siębiorstw „S te in et Rou-
b a i x " , , ,Dod in " , , ,Grands 
Travaux de Marse i l le" wy-
powiedzieli się za'strajkiem. 

Mcwe paciąyi ttwtwiaute 

Frochę o krainie rudy żelaznej — Lotaryngii 

Niemieccy przemysłowcy 
dobrze ulokowali swe kapitały 

Właściwa historia Lotaryngii, jako centrum przemysło-
wego rozpoczyna się z nastaniem roku 1701, kiedy to ro-
dzina de Wendel, pochodząca z okolicy Treves (Niemcy), 
zakupiła dawny wielki piec w Hayange. W roku 1880 
dwaj inżynierowie angielscy Thomas i Gillchrist wynaleźli 
sposób pozwalający na wyprodukowanie stali pierwszej ka-
tegorii z rudy żelaznej Lotaryngii, którą do tego czasu wy-
soka zawartość fosforu czyniła bardzo łamliwą. 

O d tej chwili właściciele 
ielkich pieców zaczęli mno-
/ć niepomiernie swe zyski, 
nglicy sprzedali patent swo-
:go wynalazku za . . .dobry o-
iad i smieszme matą sumę 
ieniędzy. 

Po roku 1871 Niemcy za-
sły niemal całość znanych 
ówczas pokładów rudy żela-
j , z wyjątkiem małego base-
u V i l le rupt , który pewien 
ośrednik francuski zdołał 
schować, nie ze względów 
atriotycznych, lecz z uwagi 
s jego własne interesy. 

Z A C Z Ę Ł Y N A P Ł Y W A Ć 
KAPITAŁY 

I nagle natrafiono na dob-
tereny zasobne w rudę że- Górnik rudy żelaznej. 

lazną w dolinie Orne w oko-
lilcy Homecourt , oraz w 
Br iey(obecne zagłębie Br iey) . 

Rozpoczęło się Istne naj-
ście na tę okolicę kapital is-
tów posiadających grube pie-
niądze, bowiem bardzie j in-
tratne dla nich było założe-
nie kopalni i jednocześnie sta 
łowni „ T h o m a s " . Utworzyły 
się wówczas fabryki zwane 
„ z u p e ł n y m i " . Zewsząd zaczę-
ły napływać kapitały . 

Ponieważ dla wyrobu żel i-
wa I stali potrzebny jest wę-
giel na koks, kapitaliści uda-
li się bez większego trudu 
tam. gdzie było najbl iżej , to 
znaczy zwrócili swe kroki ku 
zagłębiu Ruhry. 

Zlały się interesy towarzystw 
francuskich, belgi jskich, nie-
mieckich, luksemburskich. Pa-
triotyzmowi zadano poważny 
cios. Interes przedewszyst-
kim. „Business is business" 
stało się zasadą. 

Rozpoczął się rabunek po-
dziemia Lotaryngii . 

P O K Ł A D Y 

N I E W Y K O R Z Y S T A N E 

Pokłady rudy żelaznej wy-
stępują w siedmiu warstwach 
przyległych do siebie. Na j-
wyższy pokład jest czerwony, 
następny średnio - czerwony, 
żółty, popielaty, zielony i bru-
natny. Lecz rabunkowa gos-
podarka kapitalistyczna wy-
korzystuje dwie tylko-.warst-
wy: z ieloną, która zawiera od 
4 0 do 4 5 procent żelaza i 

pod wpływem inwestycji ogro-
mnych kapitałów potrzebo-
wał pod koniec ub. stulecia 
wiele rąk do pracy. Wielcy 
przemysłowcy zmobilizowali 
więc naganiaczy, wysyłając 
ich do Włoch, do 
Europy Środkowej 
cem ub. stulecia , 
boczę" napływało 
do kopalń 

Polski , do 
już z koń-

,bydło ro-
wagonami 

kużri Lotaryngii . 
' i"'03S - l' 1 - ' i '•' 1 

Po pierwszej wojnie świa-

towej nieudolność rządów i 

Francuskie koleje państwowe (S..X.C.F.) wprowadziły ostatnio w ruch nowe elektryczne po-
ciągi, wyposażone stosownie do nowoczesnych wymogów. Oto jeden i takich pociągów na 
dworcu w Lyonie. (Foto Ass. Presse) 

Dzięki zamówieniom Z . S . R. R. 
500 metalowców w Roubaix 

ma zapewnioną pracę na 2 lata 
Odlewnia żelaza Stein 

et Lannoy oraz fabryka 
meta lurg i czna Stein w 
Rouba ix ( N o r d ) o t rzyma-
ły ostatnio poważne za-
m ó w i e n i e od Związku Rar 
dz ieck iego . Chodzi o w y -
konanie i dostarczenie 
Z w i ą z k o w i Radz ieck iemu 
25 w ie lk i ch rusz tów i 7 
o lbrzymich kot łów. Jest to 
j e d n o na jwiększe z a m ó -
wien ie , nie n o t o w a n e w 
ostatnich czasach w tych 
zakładach. 

Odlewnia i warsztaty 
m e c h a n i c z n e odnośnych 
zak ładów zatrudniają ra -
zem oko ło 5 1 0 r o b o t n i -
ków. W e d ł u g ob l i czeń 
k o m i t e t ó w zakładowych , 
zamówien ie Związku R a -
dz ie ck iego zapewni tym 
r o b o t n i k o m pracę na b l i -
sko 2 lata. W związku z 
w y k o n a n i e m tego z a m ó -
wienia , p r o d u k c j a samej 
tylko od lewni będzie m u -
siała w y n o s i ć 2 0 0 ton 
mies ięcznie . 

R o b o t n i c y z a k ł a -
d ó w Stein przypomina -
ją przy tej okazji , że d e -
legaci CGT od trzech już 
lat prowadzą akc ję o m o -
ż l iwość o trzymywania p o -
dobnych zamówień . O b e c -
ne zamówien ie jest n a j -

w y m o w n i e j s z y m d o w o d e m 
iż p o d j ę c i e n o r m a l n y c h 
s tosunków h a n d l o w y c h z 
krajami W s c h o d u m o ż e 
zapewnić f rancusk iemu 
przemysłowi znaczne m o ż 
l iwośc i i pracę wszystkim 
p r a c o w n i k o m . 
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Robotnicy zakładów Stein w Roubaix komentują radosną wia-
domość o zamówieniu Z.S.R.R. 

Odszkodowanie dia b. deportowanych i internowanych 
Stosownie do ustawy z dnia 14 
tego 1953 roku, zostało przyzna-
! byłym deportowanym i inter-
manym politycznym pewne od-
kodowanie, pod warunkiem, że 
osiadają oni kartę urzędową, wy-
tną przez Ministerstwo byłych 
>mbatantów. Karta ta powinna 
'ć wydana na imię deportowa-
n o lub internowanego (nawet 

wypadku, gdy on zmarł). 

Na mocy tej ustawy, termin do 
;ładania podań o kartę miał u-
ynąć dnia 1 stycznia 1954 roku. 
lięki jednak gorliwej akcji Fe-
irącji Francuskiej Deportowa-
?eh i Internowanych, termin ten 
stał przedłużony do 1 kwietnia 
b. Zalecamy zatem wszystkim 

dakom, którzy dotychczas nie 
ożyli podania, nie zwlekać wię-
j, ponieważ po tym terminie nie 
idzie już można składać podań, 
zatem utracą prawo do odszko-
iwania. 

Dla otrzymania karty należy 
irćcić się do wspomnianej Fede-
cji (Fédération Nationale des 
pportes et Internes, Résistants 

Patriotes — F.Ń.D.I. R. P. — 
, rue Leroux, Paris (16) z proś-
i o nadesłanie specjalnego for-
ularza, który trzeba dokładnie 
rpelnić i odesłać listownie lub 
jżyć osobiście wraz z metryką 
odzenia, odpisem (poświadcze-
ni w merostwie) zaświadczenia 
deportacji (w braku zaświad-

enia należy złożyć zeznanie 
lóch świadków, towarzyszy de-
rtacji, posiadających zaświad-
enie oficjalne o ich deportacji 
b internowaniu), zeznanie 
fóch godnych wiary osób, któ-

moglyby podać fakt areszto-
inia oraz przyczyny dla których 
>na osoba była internowana. Do 
dania należy również dołączyć 
ty fotografie. 

Jeeżli chodzi o odszkodowanie, 
zatem przede wszystkim o kartę 
i zmarłym podczas deportacji 
b na skutek deportacji, należy 
łączyć metrykę zgonu; w tym 
ppadku fotografie są zbyteczne. 
Do odszkodowania mają prawo 
ipórtowani i internowani oby-
iip!p francuscy ; cudzoziemcy 

mogą korzystać z niego tylko pod 
warunkiem, że mieszkają obecnie 
we Francji (sam zainteresowany, 
a w wypadku jego śmierci — mał-
żonek, dzieci wzgl. rodzice). Przy-
znane odszkodoWartie wynosi 
1.200 fr. za każdy miesiąc prze-
byty na deportacji i 400 fr. za 
każdy miesiąc internowania. W 

pierwszej linii odszkodowanie o-
trzymuje sam deportowany wzgl. 
internowany. Gdy zmarł on pod-
czas deportacji — odszkodowanie 
otrzymuje małżonek, który nie 
zawarł ponownego związku mał-
żeńskiego ; w braku małżonka — 
dzieci; w braku takowych — ro-
dzice. 

I* 

Odszkodowanie za 
na skutek 

Praca w niektórych zawodach 
jest zależna od pogody, szczegól-
nie dotknięta jest tym praca w 
budownictwie oraz roboty publi-
czne (na prz. budowanie szosy, 
budowa mostów itd.„). W wypad-
ku przymusowego bezrobocia z po-
wodu niepogody, pracujący w po-
wyższych zawodach (za wyjąt-
kiem tych gałęzi, gdy praca od-
bywa się nie nazewnątrz) — po-
winni otrzymać odszkodowanie. 

Jeśli przedsiębiorca, w porozu-
mieniu się z delegatami persone-
lu, przychodzi do przekonania, że 
warunki atmosferyczne (bardzo 
niska temperatura, śnieżyce, dłu-
gotrwałe deszcze czy też powódź) 
są szkodliwe lub niebezpieczne 
dla życia albo zdrowia pracują-
cych albo też, jeżeli stwierdzą, 
że dana praca, choć nieszkodliwa 
dla zdrowia pracujących, nie mo-
że być dobrze wykonana w tych 
warunkach, powinien wraz z de-
legatami złożyć wspólną dekla-
rację, w przeciągu 48 godzin, do 
kasy płatnych urlopów (Caisse 
des Congés payes). O podjęciu 
pracy decyduje przedsiębiorca i 
wywiesza w biurze, dostępnym 
dla pracujących, ogłoszenie z po-
daniem dnia wszczęcia pracy. 

Otrzymują odszkodowanie jedy-
nie ci pracujący, którzy mogą się 
wykazać, że przepracowali w bu-
downictwie lub przy robotach pu-
blicznych przynajmniej 200 go-
dzin w przecigu ostatnich dwóch 
miesięcy, poprzedzających wstrzy-

manie pracy; nie jest konieczne, 

przerwy w pracy 
niepogody 
bj tc 200 godzin było przepraco-
wane u tego samego przedsiębior-
cy. Odszkodowanie przysługuje od 
następnego dnia po dniu, w któ-
rym została wstrzymana praca aż 
do chwili ogłoszenia, że podej-
muje się ją na nowo, z tym jed-
nak, że odszkodowanie to. jest wy-
płacane najwyżej przez 48 dni ro-
boczych w roku, nawet, jeżeli fak-
tycznie tego rodzaju przymusowe 
bezrobocie trwa dłużej. 

Odszkodowanie (chômage in-
temperue) równa się trzem czwar-
tym zarobku za godzinę, z tym, 
że zostaje on wypłacony najwy-
żej za 8 godzin dziennie, choćby 
faktycznie pracowało się dłużej — 
Do zarobku godzinnego dolicza się 
też różne premie, dodatki itd. 
Przy obliczeniu tych 3/4 zarobku, 
ogólna suma (;aroibek i dodatki) 
może przewyższyć tylko o 25 pro-
cent minimalny zarobek w danej 
kategorii. Naprz. minimalny zaro-
bek na godzinę wynosi 100 fr. — 
i pracujący, który zarabia te 100 
fr. — otrzymuje najwyżej (3/4 ze 
100 = 75) 75 i 8 = 600 fr. dzien-
nie. Jeśli w tej samej kategorii, 
bardziej wykwalifikowany robot-
nik zarabia 150 fr. na godzinę, od-
szkodowanie nie będzie się liczyło 
od 150 fr. ale jedynie od 125 fr. 
(100 fr, minimalnego zarobku 
plan 25 proc.), czyli 93 fr. 75 od 
godziny i za każdy dzień 93,75 x 
8 = 750 fr. 

PRZEGLĄD WYPADKÓW 

Ładowanie 

wynosi od 3 i pó ł metra do 
4 metrów wysokości, częściej 
jednak popielatą, której pro-
cent dochodzi do 3 5 i ma o-
koło 7 metrów wysokości. 

Pozostałe warstwy są niewy-
korzystywane. 

S P R O W A D Z E N I E 

„ B Y D Ł A R O B O C Z E G O " 

D O P R A C Y 

Ten nowopowstały prze-
mysł, rozwijając się szybko 

f 

rudy na wózek. 

wynikające stąd bezrobocie 

szły na rękę kapitalistom, któ 

rzy masowo sprowadzali z 

Polski i Włoch robotników, z 

których jedni byli wypędzeni 

z własnego kraju przez nę-

dzę, drudzy zaś wygnani fa-

szystowskimi metodami rzą-

dów. 

Opracował K. L. 

(Dokończenie w nast. n-rze) 

Policja paryska energicznie 
poszukuje dwóch bandytów, 
którzy w nocy z czwartku na 
piątek dokonali ohydnego na-
padu na niewidomego masaży-
stę. IV czwartek wieczorem 
zgłosiło się do domu 29-letniego 
Jean Chossegros, niewidomego 
masażysty, zam. 15, rue de Toc-
quevUle w Paryżu, dwóch lu-
dzi, prosząc go, by udał się z 
nimi do chorego, przebywające-
go w hotelu przy 30, rue Bos-
quet. 

Nie przeczuwający nic złego 
masażysta został, po wyjściu 
na ulicę, dotkliwie pobity i o-
kradziony. Napastnicy zabrali 
mu portfel, zawierający 70.000 
franków. 

• 

W ub. czwartek o godz. 13.4.1 
strażacy przy pomocy bosaków 
wydobyli pływające na powierz 
chni kanału Roubaix - Tour-
coing zwłoki Julii D'Hoosche, 
lat 68, zam. 48. rue du Tilleul 
w Tourcoing (Nord). Przypu-
szcza się, że chodzi tu o samo. 
bójstwo. 

Tego samego dnia i w lej sa-
mej miejscowości,' sąsiedzi p. 
Sophie Demulder, lat 61, zanie-

pokojeni jej kikludniową, nie-
obecnością zawiadomili o 
tym policję. Pani Demul-
der, z zawodu wykańczar-
ka w konfekcji, przeby-
wała obecnie na odpoczynku ! 
racji długotrwałej choroby. 
Znaleziono ją w domu zatrutą 
gazem świetlnym. 

• 

Ałcide Chevalot, lat 63, pas-
tuch, zam. iv Ribeauvill» w po-
bliżu Aube-nton (Aisne), sądzo-
ny przez Trybunał dep. 4 i s n e i 
wypuszczony na wolność w lu-
tym ub. roku za zabójstwo swo 
jego syna, 16-letniego Jean-
Claude, stanął powtórnie przed 
Sądem Karnym w , Vernins. 
Tym razem Chevalot skazano 
na dwa lata wiezienia za zabój-
stwo mimo woli. 

• 

Kosmyk włosów 5-letniej Jac-
queline Gaubert z Plerin (C. du 
N.) porwany przez będącą w 
ruchu centryfugę domową, stał 
się przyczyną zdarcia z głowy 
całej skóry, uszkadzając jedno-
cześnie głowę i twarz dziecka.W 
stanie bardzo ciężkim przewie-
ziono dziewczynkę do szpitala 
w Saint-Brieuc. 

• 

Ciężko rannych górników, 
przy obsunięciu się terenu w 
kopalni Annequin (P. de C.), 
Pierre Delmar, lat 32, zam. w 

Beuvry i Maxime François z» 
Sestubert, przewieziono do szpi-
tala w Bully les Mines. 

• 

Uzbrojony w strzelbę myśliw 
ską robotnik, i Dourges (P. de 
C.) Casimir Simoens, lat 43, w 
stanie zupełnego zamroczenia 
alkoholem, usiłował zabić swo-
ją żonę. Czyn ten udaremniło 
dwóch agentów policji, rozbra-
jając pijaka. Odstawiono go 
przed sąd w Bethune. 

• 

Policjant z Paryża, Henri Mi-
gnard, darzył uczuciami swoją 
młodą sąsiadkę, pannę Genevie-

Mieton, ale nie odczuwał 
wzajemności. 16 lipca ub. roku 
w pobliżu ich domu na ulicy 
rue Lucien — Sampai.r, gdy 
znóio przypadkowo spotkał pan 
nę Genevieve, zamanifestował 
swój zapał w sposób ubliżający 
jej godności kobiecej. Gdy za-
protestowała, kochliwy poli-
cjant uderzył ją w twarz. Wte-
dy bezbronna poczęła Wzywać 
pomocy. W odpowiedzi na to 
posterunkowy zaciągnął ją 
przemocą dn komisariatu i spi-
sał protokół o zniewagę policji. 

Przeprowadzone śledztwo ivy 
kazało, że było wręcz odwrot-
nie. Sąd Karny skazał: policjan-
ta na zapłacenie 20.000 fr. grzy-
wny oraz na jeden miesiąc wię-
zienia z zawieszeniem. 

Na tropie zabójców 
70-letniej wdowy w Saint Quentin 

Kopalnia rudy żelaznej, jakich jest wiele w Lotaryngii. (Rys. J. Amblard ) 

Zabójcy p. Charlet, 70-letniej 
wdowy, którą znaleziono z roz-
trzaskaną głową w jej mieszka-

*niu przy 27, rue Mulot w Saint-
Quentin (Aisne), nie są jesïcse 
zidentyfikowani. Ale prowadzący 
ankietę rozesłali listy gończe za 
Lionel Fieulaine lat 19, i jego 
kuzynem Roger, lat 26, którzy od 
chwili odkrycia tej strasznej zbro-
dni, zniknęli. Fakt, że dwa psy 
p. Charlet nie szczekały, utwier-
dził policję, że mordercami byli 
domownicy. 

Lionel Fieulaine, zatrudniony w 
browarze w Saint-Quentin nie po-
djął w piątek pracy, jak również 
i jego kuzyn. Tego tragicznego 
dnia wieczorem spożyli oni razem 
kolację w restauracji, gdzie się 
stale stołowali, zaznaczając, by jak 
najszybciej ich obsłużono, gdyż 
się bardzo śpieszą. 

Przeprowadzona przez lekarza 
sądowego p. Imbert sekcja zwłok 
wykazała, że nieszczęśliwej staru-
szce zadano 6 ran, i że agonia 
jej trwała przeszło dwie godziny. 

P. Charlet posiadała biżuterię 

i pieniądze, łłożone w szufladzie 
kredensu kuchennego i iy dwóch 
kasetkach żelaznych. Wartość 
skradzionych rzeczy oceniana 
Jest na 400.000 fr. 

Policja ustaliła, że staruwce za-
dano rany dwukilowym odważni-
kiem, którym nieszczęśliwa posłu-
giwała się w kuchni podtrzymu-
jąc nim drzwi Spiżarki. 

Policją prowadzi energiczne po-
szukiwania za zbrodniarzami. 

Z O S T A T N I E J C H W I L I 

P O L I C J A A R E S Z T O W A Ł A 

B A N D Y T Ó W 

D o w i a d u j e m y się w ostatnie j 
chwil i , że poszukiwani przez 
po l i c ję dwa j bandyc i , Lionel i 
R o g e r Fieulaine, którzy w pot-
w o r n y sposób zabili i okradli 
staruszkę w St.. Quent in (Ais-
n e ) , p. Charlet , zostali aresz-
towani . 



Chromik (II miejsce) po Zatopku 
rewelacją biegu «l'Humanité» 

XVII bieg na,przełaj pa-
tronowany przez „ l 'Huma-
nité" odniósł wielki sukces 
popularny. Oprócz 7.500 
startujących w 20 katego-
riach — biegowi przyglą-
dało się blisko 30.000 w i -
dzów. Atrakcją dnia oczy-
wiście był pejdynek Zato-
pek —• k u c . Kuc, który 
początkowo wysunął się 
na czoło, został w piątym 
kilometrze doścignięty i 
prześcignęły przez na j -
lepszego długodystansow-
ca świata — Zatopka, któ -
ry w pięknym stylu prze-
kroczył metę — ku ogól -
nej radości tysięcy widzów 
za nim zaś toczył się drugi 
pojedynek Kuc — Chro-
mik. Chromik, jak to pisa-
"saliśmy, był w dobrej kon-
dycji f izycznej. Ominął w 
czasie biegu Pozidojewa i 
korzystając ze zmęczenia 
Kuca. który zapoczątkował 
bieg dość ostro, zdobył dru 
gie miejsce , wyprzedza-
jąc zawodnika radzieckie-
go o 8 sekund. 

'(Obszerniejsze sprawo-
zdanie ukaże się we czwar-
tek ) , 

Poniżej podajemy kla-
syf ikację : 

MĘŻCZYZNI ł 
1. ZATOFEK (Czechosłowacja) 

30'34". 
2. CHROMIK (Polska) 31'26" 
3. KtTC ( Z S R R ) 31'38. 

4. Pozidajew ( Z S R R ) 
5. Anufriew ( Z S R R ) 
6. Basalew ( Z S R R ) , 
7. Semenów ( Z S R R ) 
8. Fopow ( Z S R R ) 
9. Wlanin ( Z S R R ) 

10. PŁONKA (Polska) 
11. Ivanow ( Z S R R ) . 
12. Kubek (Czechosłowacja). 

15. OLESINSKI (Polska) 
17. WRÓBEL (Polska) 
19. KLOC (Polska) 
20. SZEWCZYK (Polska) 
26. MAŃKOWSKI (Polska) 
28. T O K A R S K I (Polska) 

K O B I E T Y : 
1. OTKALENKO ( Z S R R ) -

km. 100 wczasie 7"7"l/5. 
2. K O M A R O W A Z S R R ) 
3. SOPOLOWA 
4. PESTKA (Polska) 
8. GABOR (Polska) 
9. P I W O W A R (Polska) 

11. Z A R Z Y C K A (Polska) 
12. MRINSKA (Polska) 
14. W I T T E R (Polska). 

MISTRZOSTWO PI ŁKARSKIE FRANCJI 

L I D E R 1 T R A C Ą 
M W ł A S W ł l H O I * K I 

7 

4:1 
0:0 
2 :2 
1:1 
4:2 
2:1 
4:1 
3:2 
2:2 

I LIGA 
Le Havre — Bordeaux 
Lille — Monaco 
Reims — Strasbourg 
Toulouse — St. Etienne 
Marseille — Nice 
Nimes — Metz . 
Lens — CORT 
Sochaux — Nancy 
Stade — Sete 

KLASYFIKACJA 
1. BORDEAUX 41 
2. Lille 38 

Reims 38 
4. Toulouse 33 
5. St. Etienne 32 
6. Nice 29 

Nimes 29 
Strasbourg 29 

9. Lens 28 
10. Nancy 27 
11. Sochaux 25 
12. Monaco 24 

Marseille 24 
14. Le Havre 23 

Metz 23 
16. Stade 21 

Roubaix 21 
18. Sete 15 

II LIGA 
Lyon — Beziers 7:0 

Troyes — Perpignan 5:1 
A ix i— RC Paris 2:1 
Rouen — Aies 6:2 
Valenciennes — Rennes 2:1 
Grenoble — Sedan 2:0 
Montpellier — Red Star 0:0 
Angers — Cannes 1:0 
CA Paris — Nantes 1:1 
Besancon — Toulon 2:0 

KLASYFIKACJA 
1. LYON 46 
2 Troyes 45 
3. Rouen 44 

Aies 27 
13. Angers 26 

Besancon 26 
15 Valenciennes 25 
16. Grenoble 23 
17. CA Paris 17 

Montpellier 17 
Beziers 17 

20. Toulon 16 

«Następnym razem pójdzie ci lepiej . . .» 

4. RC Paris . 
5. Rennes . . . 

Sedan . . . 
Red Star . 

8. Perpignan 
9 Aix 

10. Nantes . . . 
11. Cannes . . . 

43 
36 
36 
36 
30 
29 
28 
27 

FRANCJA — WŁOCHY 
7 3 : 6 4 W KOSZYKÓWCE 
R o z e g r a n e w ub. c z w a r t e k 

spo tkan ie w k o s z y k ó w c e m ę ż -
czyzn p o m i ę d z y F r a n c j a a 
W i o c h a m i z a k o ń c z y ł o się z w y -
c i ę s twem gospodarzy s tosun-
k i e m 73:64. 

5 " - » 

„Następnym razem pójdzie ei lepiej..." pociesza matka mło-
docianego zawodnika. Nie wątpimy, ze przy takiej opiece ro-

dzicielskiej chłopiec wyrośnie na dobrego sportowca. 
(Fo lo C A F ) 

W 

Na zdjęciu ! po lewej Szewczyk, który zajął 20-te miejsce w 
biegu „L'Humanité". Po prawej — Chromik, który przybył 
2-gi do mety po Zatopku. (Actualité Photo J.L.M.) 

KROKODYLE ŁZY. . . 
połowie turnieju sztok-
holmskiego o mistrzostwo 
świata w hokeju, kierow-

nik drużyny kanadyjskiej Don 
Treston udzielił wywiadu przed-
stawicielowi kanadyjskiego dzien-
nika „Toronto Telegram". W 
wywiadzie tym Preston skarżył 
się na szwedzką publiczność i 
piasę : 

— „Wymyślają nam od świń i 
dzikusów. Oto, co może zrobić 
propaganda komunistyczna(?) 
Drużyna radziecka witana tu jest 
bardzo serdecznie, a my napraw-
dę jesteśmy w ciężkiej sytuacji 
politycznej. Sądzę, że w Szwecji 
jest olbrzymia ilość sympatyków 
komunizmu". 

Preston dodaje jeszcze, że Szwe 
dzi uważają za najsympatyczniej-
sze drużyny turnieju Związek Ra-
dziecki i Czechosłowację. Mr 
Preston nie przytoczył oczywiście 
właściwego powodu, dlaczego pu-
bliczność szwedzka darzy tak „mi-
łymi" nazwami Kanadę. Druży-
na kanadyjska zraziła Szwedów 
już podczas treningowych me-
czów przed turniejem o mistrzo-
stwo świata, prowokując rozmai-
te awantury. 

W mistrzostwach sztokholm-
skich drużyna kanadyjska „za-
robiła" ponad godzinę kary za 
bmtalną grę. 

RIK V A N STEENBERGEN 
ZWYCIĘŻYŁ W WYŚCIGU 

MEDIOLAN — SAN REMO 
W y ś c i g d ługośc i 282 km. ro -

zegrany w ub. p ią tek n a trasie 
M e d i o l a n — S a n R e m o z a k o ń -
czył się zwyc i ę s twem Belga 
V a n Steenbergen , k tó ry p o k o -
na ł w spr inc ie grupę d w u n a -
stu ko larzy z Anastas i , Favero , 
Coppi , Pe t rucc i n a czele. K o -
larz p o c h o d z e n i a po lsk iego B o -
ber zają 12 m i e j s c e wraz z gru-
pą 48 kolarzy . 

Norwegia i Polonia 
l ^ t ó ^ francuska zgłoszone 

' $ do VII Wyścigu Pokoju 
OMITET Organizacyj-K ny VII Międzynaro-

dowego Kolarskiego 
Wyśc igu Pokoju, organi-
zowanego przez redakcje 
„Trybuna "Ludu", „Neues 
Deutschlahd" i „ R u d e 
Pravo" na trasie Warsza -
wa — Berlin — Praga, o -
trzymał .jako 14 i 15 zgło -
szenie Norwegii i Polonii 
Francuskiej. 

Kolarze Norwegii ucze -
stniczyli w Wyśc igu Po-
koju po raz pierwszy w 
roku ubiegłym. 

Kolarze Polonii Francu-
skiej startowali w W y ś c i -
gu Pokoju już czterokrot-
nie, od 1950 roku. W tym 
to roku znakomitą formę 
wykazał Bronisław Kla-
biński, zdobywca drugiego 
miejsca w klasyfikacji o -
gólne.j Wyścigu Pokoju. 
W 1952 roku Bronisław 
Klabiński miał godnego 
następcę w osobie Sla-
blewskiego, który zajął 
trzecie miejsce. W ubieg-
łym roku na czoło zespo-
łu polskich rodaków z 
Francji wysunął się P a w -
lisiak. który uplasował się 
na piątym miejscu. 

Dotychczasowa lista 
zgłoszeń jest następująca: 

Polska, Niemiecka Repu-
blika Demokratyczna, Cze-
chosłowacja , Belgia, A u -
stria, Anglia, W ę g r y , Da-
nia, Bułgaria, Rumunia, 
Szwecja, Indie, Triest, 
Norwegia i Polonia Fran-
cuska. 

M I S T R Z O S T W A Ś W I A T A 
H O K E J U W Y Ś W I E T L A N E 

W P O L S C E 
Tegoroczne mistrzostwa świata 

w hokeju Polacy będą prawdo-
podobnie oglądać na ekranach 
kin. Cale mistrzostwa zostały bo-
wiem filmowane przez ekipę Cze-
chosłowackiego Filmu. Zezwolenie 
organizatorów na nakręcenie ko-
sztowało rząd CSR sporo wy-
siłków i dewiz, ale w efekcie spor-
towcy Czechosłowacji i krajów 
demokracji ludowej będą mogli 
jeszcze raz przeżywać wydarzenia 
tej wielkiej imprezy, a trenerzy, 
instruktorzy i hokeiści otrzymają 
doskonały materiał szkoleniowy. 

Sport narciarski przechodzi 
w Szwecji głęboki kryzys 

„Sport narciarski przechodzi 
w Szwecji głęboki kryzys, a 
narty będą u nas niedługo 
przedmiotem, kwalifikującym 
się do muzeum lub do antykwa 
rialu" — stwierdza w ocenie 
mistrzostw w Falun sztokholm-
ski „Idroltsbladet" — „Jedynie 
ludzie w dalekich zapadłych 
wsiach, podchodzą jeszcze do 
narciarstwa w podobny sposób 
jak to ma miejsce w Finlandii" 
— czytamy dalej w artykule 
„Idrottsbladet" — Nasza mło-
dzież woli bardziej „atrakcyjne 
i nowoczesne sporty" — moto-
cykle, hokej na lodzie lub piłkę 
nożną. Te dziedziny sportu cie-
szą się wielkim uznaniem szcze 
golnie wśród dziewcząt i fakt 
ten niejednokrotnie decyduje o 
wyborze drogi sportowej młode-
go chłopca. Jest u nas wprosi 
nie do pomyślenia, aby jakikol-

wiek szwedzki działacz, funk-
cjonariusz czy nawet zgroma-
dzona publiczność zaintonowała 
na widok trzech Szwedów, wpa 
dających jako pierwsi na metę 
szwedzki hymn narodowy. 
Brak u nas lego ducha patrio-
tyczcznego, jaki ożywia Finów 
i fakt ten jest m. in. również 
jednym z powodów ostatnich 
niepowodzeń naszych sportow-
ców — ubolewa szwedzkie pis-
mo sportowe. 
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K L A S Y F I K A C J E 
F . S . G . T . 

HONNEUR SUD 
G. w. 

Ostr i cour t 1 5 1 1 

S a l l a u m i n e s 1 4 8 

H o u d a i n 1 3 8 

C a r v i n St . J e a n 15 8 

L i b e r c o u r t I 3 8 

M e r i c o u r t 13 7 
B r u a y » 1 3 5 

A u c h e l 1 5 3 

C a r v i n I I 1 3 2 

C l a r e n c e 1 5 1 

P. 
0 
4 
3 
1 
0 
2 
2 
1 
1 
0 

HONNEUR NORD 
G . w. P. 

C a l o n n e 16 9 4 
L e n s 1* 10 2 
D r o c o u r t 15 9 2 
M o n t i g n y 16 8 1 
R o u v r o y I 3 9 0 

C a r v i n 15 5 4 
A v i o n 16 5 3 
B i l ly H * 5 
L i e v i n 14 2 2 
S a l l a u m i n e s 15 1 1. 

PROMOTION SUD 
G . W . P . 

B a r l i n 15 15 0 
M a r i e s I 3 12 1 
M a i s n i l 15 11 1 
L e n s I I 14 9 0 
H a i l l i c o u r t 15 6 1 
H o u d a i n 15 6 1 
C a l o n n e 13 7 0 
A u c h y 16 5 0 
L e n s I I 3 5 1 
N o e u x 14 4 0 
B r u a y 15 4 0 

PROMOTION NORD 
G . W . P . 

D r o c o u r t 10 10 0 
M o n t i g n y 13 7 1 
S a l l a u m i n e s 10 8 1 
O s t r i c o u r t 9 5 0 
R o u v r o y 12 3 0 
L i b e r c o u r t 11 3 0 
L e n s 10 3 0 
M e r i c o u r t 11 2 0 

KADECI 
G . W . 

L i b e r c o u r t 11 8 
S a l l a u m i n e s 10 7 
O s t r i c o u r t 11 6 
C a r v i n S t - J e a n 11 5 
L e n s 12 4 
H e r s i n 12 4 
A u c h e l 11 4 
L i b e r c o u r t ( I I ) U 1 
M e r i c o u r t 11 1 

P. 
3 
2 
1 
2 
4 
2 
1 
0 
1 

B a r l i n . . 
M a r i e s . . 
C a l o n n e . 
H o u d a i n . 
A u c h e l . 
L a b o u r s e 

MINIMY 
G . W . 

. . . . 9 

. . . . 9 

. . . . 9 

. . . . 8 
. . . . 7 
. . . . 8 

B r u a y 8 
Ha i l l i c our t 7 
N o e u x 7 

R . Pkt . St.b'r. 
4 
2 
2 
6 
5 
4 
6 

11 
1 0 
14 

J U N I O R Y SUD 
G . w. 

M a r i e s . . , 12 9 
C a l o n n e 12 8 
A u c h y 14 7 
A u c h e l • « • 1 ••••••••••••«• 10 8 
C l a r e n c e 12 5 
N o e u x 10 6 
Ha i l l i c our t 10 4 
M a r i e s I I 14 2 

37 
34 
32 
32 
29 
29 
25 
22 
18 

1 4 

66:33 
48:26 
39:19 
39:31 
33:24 
54:26 
25:35 
37:60 
14 :51 
47:10 

R . Pkt . St .br . 
3 
2 
4 
7 
4 
6 
8 
5 

1 0 
13 

38 
36 
35 
33 
31 
28 
28 
27 
19 
17 

48:29 
56:17 
59:17 
51:36 
36:22 
22:22 
31:55 
21:40 
18:42 
14:75 

R . Pkt . St .br . 
0 45 69 : 8 
1 
3 
5 
8 
6 
5 

11 
7 . 

10 
11 

39 
38 
32 
28 
26 
25 
25 
24 
22 
21 

6 7 : 7 
70:25 
38:37 
28:34 
15:43 
24:29 
24:60 
18:41 
22:47 
17:38 

R . Pkt . St .br . 
30 
28 
27 
19 
1 8 
16 
14 
13 

R . Pkt . 
0 30 

25 
24 
23 
29 
22 
19 
17 
13 

52 : 9 
37:25 
38:16 
23:21 
24:39 
22:38 
13:36 
14:37 

St .br . 
41: 7 
18: 4 
24:18 
46:17 
25:26 
26:23 
28:15 

9 :51 
7:60 

P . R . Pkt . St .br . 
4 0 23 34 : 5 
3 2 20 14:10 
3 2 20 12: 8 
4 2 16 12:16 
0 3 15 13:15 
0 3 15 10:25 
1 5 13 9 :23 
1 4 12 21 : 9 
2 4 11 6:22 

P . R . Pkt . St .br . 
2 1 32 49:13 
2 2 30 41:20 
1 6 29 30:34 
0 2 26 55:15 
2 5 24 20:31 
0 4 22 22:26 
1 5 18 21:18 
0 11 17 18:69 

MARIAN PROMINSKI 

« b i e r z 
R Ę K A W I C E » 
CI A S N O b y ł o n a ławeczce p o d r ing i em. W o j -

n a r o w s k i siedział w płaszczu, śc iśnięty m i ę -
dzy k o l e g a m i z i n n y c h redakc j i , i z t r u d e m 

w y c i ą g a ł rękę s p o d ł o k c i a sąs iada , żeby z a n o t o -
w a ć b o d a j to , c o n a j w a ż n i e j s z e . Zresztą ten t rud 
bywa ł zbyteczny , gdyż w n o c y lub w c z e s n y m r a n -
k iem zawsze m i a ł przeb ieg w a l k żywo przed oczy -
m a i d o n o t a t e k p r a w i e n i e zag ląda ł . 

W powie t rzu wis ia ł mg l i s ty opar . H a l a b y ł a 
nie o p a l o n a 1 za la tywała t r o c h ę u jeżdża ln ią , t ro -
chę cyrk iem, a n a j s i l n i e j p a r u j ą c ą m o k r ą odz ie -
ż ą ; cz tery tys iące w i d z ó w w n i o s ł o z sobą w i l g o ć 
z i m n e g o s t y c z n i o w e g o deszczu. A l e teraz j u ż n ik t 
n ie marz ł , b o p o o ś m i u w a l k a c h wszystkie twarze 
p łonę ły g o r ą c z k o w y m r u m i e ń c e m . S t a n n a p i ę c i a 
Btawał się n i e z n o ś n y , p u b l i c z n o ś ć p o b u d l i w a d o 
przesady, i p o d c z a s o s t a t n i e g o s p o t k a n i a w w a -
dze średnie j g r o ź n y m i p o m r u k a m i l u b w ś c i e k ł y m 
g w i z d e m odstrasza ła z a w o d n i k ó w o d o t w a r t e j , 
bardz ie j ryzykowne j wa lk i . B y ł y t o brzydkie trzy 
r u n d y , raz p o raz w zwaTciu, c h o d z i ł o o w y n i k . 
A le s y t u a c j a się n i e w y j a ś n i ł a . W l i g o w y m spo t -
k a n i u m i e j s c o w e j „ H u t y " ze sto łeczną „ B u d o w ą " 
d o t y c h c z a s o w y w y n i k 8 :8 n ie pozwala ł wróżyć , j a -
ki będz ie s tan tabel i . 

Wojx iarowskl - n ie zal iczał się, d o asów w zawo-

dzie reportera , był właśc iwie s t u d e n t e m p o l i t e c h -
nik i , a sport i związaną z n i m pracę dz i enn ikar -
ską t raktowa ł p o a m a t o r s k u . B o k s u racze j n a w e t 
n ie lubi ł i bał się, że prędze j czy p ó ź n i e j j a k a ś 
o k r u t n a g a f a z a k o ń c z y j e g o karierę w dz i enn iku 
i przekreśl i n a d z i e j e n a m a r y n a r k ę z samodz ia łu , 
a w dalszej przyszłości n a f l a n e l o w e s p o d n i e i 
trzy wzorzyste krawaty . T o t e ż chę tn ie n a d s t a w i a ł 
u c h a n a to, c o m ó w i ą w y t r a w n i e j s i o d n i e g o ko -
ledzy. S tary nauczyc ie l g i m n a s t y k i Boczar , s t ru-
g a j ą c pośpiesznie o ł ówek i s t r z e p u j ą c wiórk i z w y -
d a t n e g o brzucha , k tó ry zmusi ł go d o z m i a n y za -
w o d u — powiedz ia ł , że o S z m i d a się nie bo i — 
h o p i k n o c k out , bo K a b a ł a m a „szklaną szczę-
k ę " ( K a b a ł a był z d r u ż y n y s t o ł e czne j ) . Na to re-
d a k t o r M a j c h r z y k z „Expressu" o d e z w a ł się p o -
n a d k a r k i e m W o j n a r o w s k i e g o : — Ale cios, ko le -
go , ale c ios ! — i zaraz wszystk i ch uciszył , bo o b a j 
przec iwnicy założyl i już o c h r o n n e g u m o w e m o -
stki n a zęby i przed w y j ś c i e m n a środek n iespo -
k o j n i e przebieral i p o d e s z w a m i w s k r z y n k a c h z 
k a l a f o n i ą . 

K i e d y weszli p o d re f lektor , sędzia o b j ą ł i c h 
z r u t y n o w a n y m gestem, obe jrza ł rękawice , wyszep-
tał p o c i c h u f o r m u ł k ę o przep isach z a c h o w a n i a 
się n a r ingu, a p o t e m k r o j ą c ręką powietrze n a 
i m a g i n a c y j n e j l ini i podz ia łu i pok lepawszy i ch 
j a k kon ie przed wyśc ig iem, wypuśc i ł n a siebie. 
S p o d n i e lec ia ły m u z b ioder i n ie m ó g ł sobie p o -
radz i ć z b a l o n e m wydęte j n a d p a s k i e m koszul i ; 
d la tego n ie zauważył p ierwszych n i e f o r m a l n o ś c i 
i k toś z w i d o w n i gwizdną ł g ł ośno j a k l o k o m o -
tywa. 

K a b a ł a był wyższy, o d ług i ch i s łabo u w y d a t -
n i a j ą c y c h się m i ę ś n i a c h , ślizgał się s p o k o j n i e i z 

n a m y s ł e m , w y p a t r u j ą c z a m i a r y przec iwnika . P o d -
b r ó d k i e m przywierał d o szyi i krył go o twar tą 
dłonią prawe j , lewą zaś t r z y m a ł da leko w y c i ą g -
niętą i nie dopuszcza ł p r z e c i w n i k a n a w e t n a p ó ł -
dystans . A t a k o w a n y w y r z u c a ł krótk ie pros te w 
twarz i S z m i d n a d z i a ł się j u ż w p i e rwszych se-
k u n d a c h i o t rzepa ł j a k ps iak , k t ó r e m u z le je się 
pysk z imną w o d ą . S z m i d — byl to u r o d z i w y c h ł o -
p a k o krę tych b l o n d w ł o s a c h , p ięknie z b u d o w a n y , 
z twarzą rzymskiego g lad ia tora . K i e d y w s k o k u 
o d w r a c a ł się d o W o j n a r o w s k i e g o p l e c a m i , j e g o 
szeroko rozstawione , pokryte m i ę ś n i a m i ł opatk i , 
gra b i cepsów n a r a m i o n a c h i t a n e c z n e p o s u w a n i e 
się p o p o d ł o d z e — sugerowa ły z a w o d n i k a w y s o -
kiej klasy. W o j n a r o w s k i uwierzył w n i e g o i n ie 
wróży ł d e f e n s y w n e j taktyce K a b a ł y ż a d n e g o p o -
wodzen ia . Z t y m m o ż n a w y t r z y m a ć n a j w y ż e j 
d w i e rundy i p rzegrać a lbo przez k n o c k out , a lbo 
w n a j l e p s z y m razie p o d d a j ą c się przed g o n g i e m . 

T y m c z a s e m S z m i d o b s k a k i w a ł K a b a ł ę , ale n ie 
m ó g ł g o dos i ęgnąć , poza p o w i e r z c h o w n y m i k o n -
t rami , 1 d a w a ł m u zb ierać w ię ce j p u n k t ó w . P o 
d w ó c h m i n u t a c h na l eża ł o z m i e n i ć • zdan ie o s to -
sunku sil obu p r z e c i w n i k ó w . W o j n a r o w s k i spo -
strzegł, że Szmid p o l u j e n a k n o c k out , i wca l e m u 
się to nie p o d o b a ł o . N a tyle był j u ż s p o r t o w o w y -
rob iony , b y zrozumieć , że j e g o f a w o r y t m a pustą 
g łowę i żadnego p l a n u poza t y m ,iż mierzy ł w 
„szklaną szczękę" K a b a ł y . K i e d y rozdziel i ł i ch 
gong po pierwszej rundzie , K a b a ł a by ł jeszcze n ie 
rozgrzany , raczej b lady , ledwie p o c i ą g n i ę t y war -
stewką potu , S z m i d — różowy , r o z e d r g a n y przy 
k a ż d y m kroku, z l ekko obrzmia łą górną wargą 
i c z e r w o n y m p l a c k i e m w m i e j s c u uderzenia . P r y -
cha ł w swo im k ą c i e i rozsiadłszy się szeroko , da ł 

się w a c h l o w a ć . O d d y c h a ł z w i d o c z n y m wys i łk i em. 
R e d a k t o r z y p r z e k o m a r z a l i się m i ę d z y sobą , 

M a j c h r z y k zapowiedz ia ł , że j u ż w p i s u j e 10:8 d la 
„ B u d o w y " . B o c z a r u ś m i e c h a ł się l e k c e w a ż ą c o i 
pokaza ł n a p o d b r ó d e k , c o m i a ł o z n a c z y ć , że n a 
t y m s ł a b y m p u n k c i e rozs t rzygnie się gra. A le 
W o j n a r o w s k i n ie s łucha ł c z e k a j ą c c ierpl iwie , aż 
podn iosą się c h o r ą g i e w k i . S ę d z i a r i n g o w y w y s z u -
kał s p o j r z e n i e m w s z y s t k i c h t rzech sędz i ów p u n k -
t o w y c h : d w i e c h o r ą g i e w k i c z e r w o n e d l a K a b a ł y 
i p o chwi l i b ia ła — r u n d a n ierozs t rzygn ię ta . T e -
go się spodz iewał . — N a l i c z y ł e m jak ieś 20:16 d l a 
K a b a ł y — powiedz ia ł M a j c h r z y k — n o , z o b a c z y -
m y , c o będz ie da le j . S z m i d m a j e d n a k o b i e c u j ą c e 
spo j rzenie . W ł a ś c i w i e d o b r a w a l k a . 

D r u g a r u n d a zaczę ła się os tro . Z a w o d n i c y w p a -
dli w zwarc ie , w y p u s z c z a j ą c r ó w n o c z e s n e serie 
h a k ó w z o b u r ą k w tu łów. G ł u c h e , tępe uderze -
n ia . P o k i lku s e k u n d a c h j a k b y postarze l i się o 
dzies ięć lat . Sędz ia rozdziel i ł i c h i o d p a d l i o d sie-
bie, dysząc . S z m i d przyskoczy ł p o w t ó r n i e . Na p r a -
w y s i e rpowy K a b a ł a o d p o w i e d z i a ł u n i k i e m w tył, 
ale c ios byl p o d w ó j n y — dos ta ł lewą w g łowę, 
t r o c h ę przez gardę . W y ś l i z g n ą ł się n a l iny i n ie 
dal się w p ę d z i ć w róg. Obszed ł S z m i d a i m a r k u -
j ą c lewą pros te w twarz , z p ó ł d y s t a n s u • w y p u -
szczał prawą s ierpowe n a p r z e m i a n w g ł owę i w 
bok . D w a z t ego wyszły , ale p o w i e r z c h o w n i e . D o -
stał k o n t r ę w po l i czek i w o k o i z d u b l u j ą c e g o 
uderzen ia przed z w a r c i e m z r e w a n ż o w a ł się t y m 
s a m y m . O d d e c h w i d z ó w p o d n i ó s ł się j a k h u c z ą c a 
f a l a p r z y b i j a j ą c a d o brzegu — dobra , g o r ą c a 
wa lka . 

W o j n a r o w s k i przygryzł warg i . S iedz ia ł n a ł a w -
ce przedos ta tn i i n a r o ż n y s łup r ingu dzi« l i ł m u 

^ c h w i l a m i p o l e w i d z e n i a n a d w i e częśc i , w i ę c n e r -
w o w o w y r z u c a ł g ł o w ę t o w j e d n ą , t o w d r u g ą 
s t ronę . N a j b l i ż e j m i a ł n o g i z a w o d n i k ó w , s łyszał 
skrzyp p o d ł o g i , k i e d y s t o p a b o k s e r a p o ś l izgu w b i -
j a ł a w p o s t a w ę t w a r d ą , p rzed o c z y m a m i g a ł y m u 
n a p r z e m i a n — t o szczupłe , b a r d z i e j w y p r o s t o -
w a n e n o g i K a b a ł y , t o m o c n i e j s z e , ug ię te w k o l a -
n a c h — S z m i d a . G d y b y z a p o m n i e ć o t u ł o w i u , 
w y g l ą d a ł o b y t o n a n i e w i n n y k r o k t a n e c z n y ; g ł o -
ś n y j e d n a k t rzask r ę k a w i c o d b i e r a ł c o d o t e g o 
z łudzenia . S p o r t czy m a s a k r a — W o j n a r o w s k i 
n i e w iedz ia ł s a m i c h o c i a ż by ł z d r o w y i n i e m i e -
wa ł s e n s a c j i s e r c o w y c h , z r o b i ł o m u się g o r ą c o 
i m d ł o , m o ż e d la tego , że s iedz ia ł w g r u b e j n a w i l -
g łe j j e s i o n c e . Nie w o l n o b y ł o pa l i ć , w i ę c w r z u c i ł 
sob ie d o us t cuk ierka . K o l e d z y pisal i , aż p a p i e r 
świszczał . 

H a k S z m i d a , pros ty K a b a ł y , zwarc i e , o d s k o k , 
zwarc ie , b r a w a , gwizdy , g w i z d y ; S z m i d k r w a w i ł 
z nosa , po l i c zek K a b a ł y p o c i e m n i a ł , o k o p a t r z y ł o 
groźn ie z o p u c h n i ę c i a . O s t a t n i e t rzydz ieśc i se -
k u n d r u n d y prze lec ia ło j a k b y z b i c z a trząsł , c h ó d 
l i czne serie c i o s ó w z m i e n i a ł y c o trzy, c z tery se -
k u n d y w r a ż e n i e p r z e w a g i j e d n e g o lub d r u g i e g o 
z a w o d n i k a . K i e d y g o n g i c h rozdzie l i ł , s ta ry re -
d a k t o r B o c z a r d o t k n ą ł p a l c e m r a m i e n i a M a j c h -
rzyka p o z a p l e c a m i k o l e g ó w : — M ó w i ł e m , S z m i d 
m i a ł w i ę c e j z te j r u n d y . — W o j n a r o w s k i z rob i ł 
b e z r a d n y krzyżyk n a p u s t y m p a p i e r z e p o d r z y m -
ską d w ó j k ą , n i e p o t r a f i ł oddz ie l i ć e m o c j i o d o b -
s e r w a c j i , s zukał c h o r ą g i e w e k . N a j p i e r w u k a z a ł a 
się z i e l o n a d l a S z m i d a , p o t e m b ia ła , w k o ń c u 
c z e r w o n a d l a K a b a ł y . T r o c h ę t o n i e z r o z u m i a l e 
a le w y n i k by ł „ c i a s n y " kręc i ł się d o k o ł a d w ó c h 
p u n k t ó w . 

t Ciąo dalszy nastąpi} 


